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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Luc	ujrzał	w	odda li	szyld	z	 jej	na zwiskiem.	Siedział	z	tyłu	 li-
muzyny	 jak	 na	 rozża rzonych	 węglach.	 Wiedział,	 co	 po winien
zrobić.	 Zignorować.	 Jechać	 da lej,	 nie	 oglą da jąc	 się	 za	 siebie.
Za pomnieć	o	przeszłości	i	za akceptować	los,	jaki	został	mu	wy-
zna czony.	Ale	ponieważ	cza sa mi	cieka wość	jest	zbyt	silna,	stłu-
mił	głos	rozsądku	i	pochylił	się	w	stronę	szofera.
‒	Za trzymaj	sa mochód	–	polecił.
Limuzyna	podjecha ła	pod	kra wężnik	na	cichej	już	o	tej	porze

ulicy	w	londyńskiej	Belgra vii.	Poza	modnymi	restaura cja mi	było
tu	mnóstwo	eleganckich	sklepów.	Ale	uwa gę	Luca	przykuł	tylko
jeden	z	nich.	Co	dziwne,	bo	nie	był	człowiekiem,	który	 trakto-
wał by	za kupy	jako	hobby.	Nie	musiał.
Na wet	 kosztowne	 błyskotki,	 które	 wręczał	 kochankom	 jako

prezenty	pożegnalne,	kupowa li	dyskretnie	jego	asystenci.
Ale	już	od	cał kiem	dawna	nie	było	powodu,	by	pocieszać	ko-

biety,	 którym	 zła mał	 serce.	 Blisko	 dwa	 lata	 temu	 złożył	 so bie
obietnicę,	 że	 będzie	 żył	 w	 celiba cie.	 Nie	 był	 za chwycony,	 ale
wiedział,	że	musi	to	zrobić.	I	sta nowczo	trzymał	się	posta nowie-
nia.	 Całą	 energię	 poświęcał	 teraz	 obowiązkom	 i	 tre ningowi
w	 siłowni.	 Odzyskał	 ja sność	 umysłu	 i	 zdolność	 kon centra cji.
Które	jednak	utra cił	te raz	w	ułamku	sekundy,	kiedy	dojrzał	na -
zwisko	na	szyldzie	sklepowym	po	drugiej	stronie	ulicy.
Lisa	Ba iley.
Nie	mógł	uwierzyć,	że	jego	brzmienie	znów	wywołuje	u	niego

pulsowa nie	w	kroczu.	Zupeł nie	jak	wtedy,	kiedy	leżąc	pod	nim,
szepta ła	mu	do	ucha	czułe	słówka.	Lisa	Ba iley.	Najwspa nialsza
kochanka,	 jaką	 kiedykolwiek	miał.	 Uta lentowa na	 pro jektantka
o	kuszą cym	spojrzeniu	i	cudownej	figurze.
I	jedyna	kobieta,	która	go	rzuciła.
Luc	za stygł	w	pozycji	wyra ża ją cej	niezdecydowa nie,	doskona -

le	wiedząc,	że	spotka nie	z	byłą	kochanką	za wsze	wróży	proble-



my.	A	on	nie	potrzebował	teraz	żadnych	komplika cji.	Powinien
ka zać	 szoferowi,	 by	 za wiózł	 go	 do	 amba sa dy.	 Za ła twić	 tam
ostatnie	spra wy,	a	potem	wrócić	na	rodzinną	wyspę,	na	ceremo-
nię	za ślubin.
Pomyślał,	co	go	czeka	na	Mardowii,	i	na gle	za stygł.	Ma	obo-

wiązki,	które	musi	wypeł nić.	Brzemię,	które	musi	dźwigać.
W	tym	momencie	za uwa żył	wewnątrz	sklepu	Lisę	i	serce	za bi-

ło	mu	mocniej.	Sta ła	bokiem,	więc	doskona le	widział	 za rys	 jej
cudownych	piersi.
Lisa	Ba iley.
Luc	zmrużył	oczy.	Dziwnie	było	pa trzeć	na	nią	tutaj,	na	jednej

z	 najdroższych	 ulic	 Londynu,	 z	 dala	 od	 podrzędnej	 dzielnicy,
gdzie	spotyka li	się	w	ma leńkiej	ka wa lerce	służą cej	Lisie	za	pra -
cownię.
Powiedział	 sobie,	 że	 wca le	 go	 nie	 obchodzi,	 skąd	 się	 tu taj

wzięła.	Ale	przecież	to	on	sam	ka zał	szoferowi	pojechać	tą	tra -
są.	A	wszystko	dla tego,	 że	w	 jego	obecności	ktoś	wymienił	 jej
na zwisko.	Dzięki	temu	dowiedział	się,	że	Lisa	Ba iley	robi	ka rie-
rę.	 Oblizał	 wysuszone	 wargi.	 Przecież	 nic	 się	 nie	 sta nie,	 jeśli
wejdzie	na	chwilę,	by	się	przywitać.	To	nic	zdrożnego	w	przy-
padku	byłych	kochanków.	Przekona	się	wreszcie,	że	to	już	prze-
szłość.
‒	Za parkuj	nieco	da lej	i	poczekaj	na	mnie	–	polecił	szoferowi

i	wysiadł.	Kilka	metrów	za	nimi	dyskretnie	za trzymał	się	sa mo-
chód	z	ochronia rza mi.	Luc	dał	im	dyskretny	znak,	by	nie	ma ni-
festowa li	swojej	obecności.
Sierpniowe	słońce	pa liło	niemiłosiernie,	a	liście	na	drze wach

ani	drgnęły.	Fala	upa łów	trwa ła	już	dość	długo.	Media	poka zy-
wa ły	 ludzi	 sma żą cych	 jajka	na	 jezdniach	 lub	odpoczywa ją cych
na	tra wie	w	parkach.	Luc	ma rzył	o	tym,	by	zna leźć	się	w	klima -
tyzowa nych	 pomieszczeniach	 swojego	 pa ła cu	 na	 Mardowii.
Przypomniał	mu	się	widok	bia łych	gołębi	w	ogrodach	i	woń	róż,
tak	bardzo	odmienna	od	za pa chu	spa lin,	który	teraz	ota czał	go
zewsząd.	Gdyby	nie	wesele	Conalla	Devlina,	które	mia ło	odbyć
się	w	weekend,	poleciał by	do	domu	już	dziś.
I	za czął by	się	wdra żać	w	nowy	etap	życia,	w	który	za mierzał

wkroczyć	z	odda niem.



Wszedł	do	sklepu.	Lisa	kuca ła	wła śnie	przy	wiesza kach	z	suk-
nia mi,	z	igłą	w	ręku	i	mia rą	kra wiecką	za wieszoną	wokół	szyi.
‒	Cześć,	Liso	–	powiedział.
Uniosła	wzrok	 i	 zmrużyła	 oczy,	 nie	pozna jąc	go	w	pierwszej

chwili.	Być	może	dla tego,	że	był	ostatnią	osobą,	którą	spodzie-
wa ła by	się	tu	zoba czyć.	Poczuła	bolesny	skurcz	serca	i	falę	go-
rą ca	 w	 okolicach	 piersi.	 Wciąż	 nie	 mogła	 uwierzyć,	 że	 w	 jej
sklepie	 znajduje	 się	 ksią żę	 Lucia no	 Ga briel	 Leonidas	 –	 głowa
sta rej	dyna stii	Sorrenzo	i	władca	Księstwa	Mardowii.
Jego	arystokra tyczny	tytuł	nigdy	nie	robił	na	Lisie	wra żenia.

Dla	niej	był	Lukiem,	mężczyzną,	który	kiedyś	został	jej	kochan-
kiem.	Który	poka zał	jej	rozkosz	i	udowodnił,	że	nie	ma	ona	gra -
nic.	Który	spra wił,	że	zna la zła	w	sobie	uczucia,	o	które	nigdy	by
się	 nie	 podejrzewa ła.	 A	 których	 nie	 chcia ła	 doświadczać,	 bo
wiedzia ła,	 że	 pożą da nie	 ozna cza	 strach.	 Strach	 przed	 zra nie-
niem.	Strach	przed	odrzuceniem	i	zdra dą.	Luc	nie	krył,	że	nie
szuka	miłości.	 Pa sowa ło	 jej	 to	 przez	 ja kiś	 czas,	 ale	 potem	 zo-
rientowa ła	się,	że	jest	w	nim	za kocha na.
Próbowa ła	zdusić	w	sobie	świa domość	tego,	ale	któregoś	dnia

zrozumia ła,	 że	 nie	 może	 walczyć	 z	 uczuciem.	 Wtedy	 uciekła.
Nie	było	to	ła twe.	Ale	ła twiejsze	niż	życie	ze	zła ma nym	sercem,
więc	 nigdy	 nie	 ża łowa ła	 podjętej	 decyzji.	 Mężczyźni	 tacy	 jak
Luc	są	niebezpieczni.	Mają	to	wpisa ne	w	DNA.
Lisa	spojrza ła	na	Luca	i	na tychmiast	zorientowa ła	się,	że	na -

dal	promieniuje	wokół	niego	zmysłowa	aura.	Jego	czarne	włosy
były	 krótsze	 niż	 dawniej,	 za	 to	 oczy	 tak	 samo	błękitne.	 Ta kie,
w	których	mia ło	się	ochotę	za topić.
Jak	za wsze	wyglą dał	niena gannie.	Ręcznie	szyty	włoski	garni-

tur	 był	 jak	 spod	 igły,	 a	 jedwabna	 koszula,	 rozpięta	 pod	 szyją,
odsła nia ła	lśnią cą,	oliwkową	skórę	na	torsie.
‒	Jesteś…	jesteś	ostatnią	osobą,	którą	spodziewa ła bym	się	tu-

taj	zoba czyć	–	wydusiła	z	siebie,	przera żona,	że	Luc	na dal	dzia -
ła	na	nią	piorunują co.	Mimo	upływu	dwóch	lat.
‒	Doprawdy?	–	spytał	aksa mitnym,	zmysłowym	głosem.
Lisa	przyka za ła	 sobie,	 że	 za chowa	spokój.	 Jak	gdyby	 rozma -

wia ła	 z	 klientem.	 A	 może	 Luc	 przyszedł	 tutaj	 wła śnie	 jako
klient?	Może	 chce	 kupić	 sukienkę	 dla	 jednej	 z	 kocha nek?	Tak



wła śnie	 się	 pozna li,	 kiedy	 wszedł	 do	 jej	 pra cowni,	 a	 ona	 nie
mia ła	pojęcia,	kim	jest	niezna jomy.	Jej	kreacje	sta wa ły	się	wów-
czas	popularne,	głównie	dzięki	pewnej	modelce,	która	wystą pi-
ła	w	jednej	z	nich	na	premierze	filmu.	Wkrótce	za częli	poja wiać
się	u	niej	rozma ici	klienci,	więc	nie	była	za skoczona,	gdy	które-
goś	dnia	sta nął	przed	nią	za bójczo	przystojny	brunet	pod	rękę
z	piękną	blondynką.
Pa mięta ła,	że	modelka	uparła	się	na	jedną	ze	zdobionych	ha -

ftem	kremowych	sukni,	które	klientki	za kła da ły	cza sa mi	do	ślu-
bu.	Lisa	za uwa żyła	wtedy	dziwny	grymas	na	twa rzy	Luca.	Zro-
zumia ła,	że	nie	pierwszy	raz	musi	zma gać	się	z	ma trymonialny-
mi	 za mia ra mi	 kochanki.	 Ich	 spojrzenia	 na gle	 się	 spotka ły,	 ale
na tychmiast	opuściła	wzrok,	nieco	zmiesza na.
Jednak	w	 tym	ułamku	 sekundy	 coś	 za szło.	Coś,	 czego	nigdy

nie	pojęła	do	końca.	Luc	wkrótce	rzucił	blondynkę	i	przypuścił
atak	na	Lisę,	by	za cią gnąć	ją	do	łóżka.	Początkowo	mia ła	wra -
żenie,	 że	 śni.	 Szczególnie,	 kiedy	 odkryła,	 że	 ma	 do	 czynienia
z	autentycznym	księciem.	Ale	nie	śniła.	Cudowne	bukiety	kwia -
tów,	 które	 codziennie	 tra fia ły	 do	 jej	 pra cowni,	 świadczyły	 nie
tylko	o	bogactwie	Luca,	ale	i	o	 jego	za mia rach.	Próbowa ła	mu
się	 opierać,	wiedząc,	 że	 u	 jego	 boku	 nie	ma	 dla	 niej	miej sca.
Wkrótce	 oka za ło	 się,	 że	 Luc	 pra gnie	 ją	 mieć	 nie	 u	 swojego
boku,	 lecz	 pod	 sobą,	 i	w	 końcu	 ska pitulowa ła.	 Któraż	 kobieta
nie	podda ła by	się	potężnemu	urokowi	tego	śródziemnomorskie-
go	księcia?
Spotyka li	się	przez	pół tora	miesią ca.	Nie	za brał	 jej	nigdy	na

żadne	przyjęcie	dla	możnych	tego	świa ta,	na	które	za proszenia
leża ły	stosa mi	na	marmurowym	kominku	w	jego	wytwornej	wil-
li.	Lisa	odwiedziła	ją	tylko	raz,	pod	osłoną	nocy.	Większość	cza -
su	 spędza li	w	 łóżku.	Nie	mia ła	 nic	 przeciwko	 temu,	 ponieważ
na uczył	ją	wszystkiego,	co	wiedział	o	seksie.	A	wiedział	bardzo
dużo.	Lisa	nie	doświadczyła	podobnych	doznań	z	nikim	innym,
ani	wcześniej,	ani	później.
Teraz	dotarło	do	niej	ponownie,	że	Luc	stoi	przed	nią.	Wciąż

ema nował	męskim	urokiem,	który	spra wiał,	że	mia ła	ochotę	po-
dejść	i	za cząć	się	z	nim	ca łować.
‒	 Przechodziłeś	 obok?	 –	 spyta ła	 uprzejmie	 i	 schyliła	 się,	 by



podnieść	igłę	z	podłogi.
‒	Niezupeł nie	–	odparł.	–	Doszły	mnie	słuchy,	że	zmieniłaś	lo-

ka liza cję	 i	 byłem	 ciekaw,	 jak	 rozwija	 się	 firma.	 Jak	widać,	 do-
skona le	–	powiedział	rozglą da jąc	się	po	sklepie.
‒	Owszem	–	odpowiedzia ła	Lisa	i	pokra śnia ła	z	dumy.
‒	Co	spra wiło,	 że	 twoje	niszowe	projekty	 sta ły	 się	obiektem

westchnień	boga tych	kobiet?
Lisa	 posta nowiła,	 że	 odpowie	 na	 to	 pyta nie,	 bo	 chcia ła	 jak

najszybciej	pozbyć	się	Luca.	Czuła	się	przy	nim	nieswojo.
‒	 Sprzeda wa łam	 kreacje	 przez	 internet	 i	 w	 sta rym	 sklepie,

ale	znajdował	się	on	zbyt	da leko	od	centrum,	żebym	mogła	za -
interesować	najbardziej	pożą da ną	klientelę.
‒	I	co	da lej?
Lisa	wzruszyła	ra miona mi.
‒	Poja wiła	się	oka zja	wyna jęcia	 tego	 loka lu,	więc	z	niej	sko-

rzysta łam	–	powiedzia ła.	Nie	doda ła	 jednak,	że	nie	była	 to	do-
bra	decyzja.	Nie	można	się	zga dzać	na	wysoki	czynsz	bez	pew-
ności,	że	się	na	niego	za robi.	Ale	wówczas	Lisa	była	oszołomio-
na	początkowym	sukcesem,	a	oprócz	tego	potrzebowa ła	czymś
się	 za jąć,	 by	wypeł nić	 pustkę	w	 sercu	po	 rozsta niu	 z	 Lukiem.
Kiedy	zaś	siostra	oznajmiła	 jej,	że	spodziewa	się	dziecka,	pod-
niesienie	dochodów	 sta ło	 się	 przede	wszystkim	koniecznością,
a	nie	kwestią	za spokojenia	osobistych	ambicji.
Luc	rozejrzał	się	po	sklepie.
‒	Dobrze	sobie	ra dzisz	–	za uwa żył.
‒	Owszem,	na wet	bardzo	dobrze	 –	 skła ma ła	bez	mrugnięcia

okiem.	–	Czyżbyś	chciał	kupić	sukienkę?
‒	Nie,	nie	chcę	kupić	sukienki.
‒	W	ta kim	ra zie	co	cię	sprowa dza?	–	spyta ła	niepewnie.
Przez	 chwilę	 przyglą dał	 jej	 się	w	milczeniu.	 Cóż	miał	 odpo-

wiedzieć?	Że	chciał	się	przekonać	osta tecznie,	że	nic	dla	niego
już	nie	 zna czy?	Że	była	 tylko	kusicielką,	która	 rozpa liła	go	do
czerwoności,	a	potem	wska za ła	mu	drzwi?
Ale	 przecież	 wciąż	 go	 to	 boli.	 Na wet	 teraz.	 Że	 za pomnia ła

o	 nim,	 choć	 był	 pewien,	 że	wróci	 na	 kola nach,	 peł na	 skruchy
z	powodu	tego,	co	uczyniła.	Nikt	nigdy	nie	zra nił	bardziej	jego
dumy.	Czuł	się	 jak	dziecko,	któremu	odebra no	deser	w	trakcie



jedzenia.
Kiedy	 przyglą dał	 się	 Lisie	 z	 za dumą,	 na gle	 uderzyło	 go	 coś

w	jej	wyglą dzie.	Za wsze	spotykał	się	z	najpiękniejszymi	kobieta -
mi	świa ta,	 za zwyczaj	bardzo	wysokimi,	długonogimi,	co	uwiel-
biał.	Na tomiast	Lisa	była	drobna,	choć	mia ła	duże,	krą głe	pier-
si,	 które	 przykuwa ły	 wzrok	 mężczyzn	 bez	 względu	 na	 to,	 jak
bardzo	sta ra ła	się	je	ukryć	pod	ubra niem.	Było	w	niej	coś	znie-
wa la ją cego,	ale	nie	potra fił	tego	na zwać.
Dziś	mia ła	na	sobie	prostą	w	kroju	sukienkę	z	jedwa biu,	wła -

snego	 projektu.	 Jej	 seledynowy	 odcień	 podkreślał	 niezwykły,
zielonozłocisty	kolor	oczu	Lisy.	Gęste,	kręcone	włosy	o	barwie
karmelu	mia ła	spięte	na	bokach.
Ale	 Luc	 za uwa żył	 jeszcze	 coś	 –	 sińce	 pod	 ocza mi	 i	 ziemistą

cerę.	 Spra wia ła	 wra żenie	 kogoś,	 kto	 mało	 sypia	 i	 ma	 dużo
zmartwień.
Cieka we	dla czego?
‒	Często	bywam	w	tych	okolicach,	więc	nieuprzejmie	byłoby

nie	wpaść	i	nie	przywitać	się	–	wyja śnił	Luc,	przypomina jąc	so-
bie	jedwa biście	gładką	skórę	na	jej	udach	oraz	rumieniec,	który
za wsze	poja wiał	się	na	jej	twa rzy	po	orga zmie.	Nie	miał	pojęcia,
dla czego	torturuje	się	tymi	wspomnienia mi.
Za cisnął	wargi.	Wkrótce	jego	życie	wkroczy	na	nowe,	przewi-

dywalne	tory.	Co	jest	nieuniknione	dla	każdego,	kto	urodził	się
w	rodzinie	monarszej.	Niemniej	tkwią ca	w	nim	na miastka	czło-
wieka,	którym	nie	miał	 już	szansy	zostać,	podda wa ła	się	 teraz
pokusie	syreniego	śpiewu.	A	syrena	mia ła	na	imię	Lisa.	Była	ko-
bietą,	która	za spoka ja ła	go	pod	każdym	względem.	Która	nigdy
nie	zmusza ła	go	do	niczego	i	niczego	nie	żą da ła,	w	odróżnieniu
od	niemal	wszystkich	innych	kocha nek.	Czy	dla tego	tak	dosko-
na le	było	mu	z	nią	w	łóżku?	Ponieważ	spra wia ła,	że	czuł	się	nie-
skończenie	wolny?
Na gle	 uświa domił	 sobie,	 jak	 bardzo	 cią ży	mu	 dwuletni	 celi-

bat.	Za czął	go	opa nowywać	długo	ignorowa ny	popęd	seksualny.
A	Luc	uznał,	że	wca le	nie	ma	ochoty	z	nim	walczyć.	Cóż	może
być	złego	w	jednym,	ostatnim,	romantycznym	spotka niu,	za nim
wkroczy	 w	 nowe	 życie	 i	 wszelkie	 zwią za ne	 z	 nim	 obowiązki?
Tym	bardziej	że	pomoże	mu	to	raz	na	za wsze	za pomnieć	o	ko-



biecie,	której	wspomnienie	nie	daje	mu	spokoju.
‒	Wła śnie	przylecia łem	ze	Sta nów	 i	 zosta ję	 na	weekend,	 bo

przyja ciele	biorą	ślub.	A	w	poniedzia łek	wyla tuję	do	Mardowii	–
oznajmił.
‒	Bardzo	interesują ce,	ale	co	to	ma	wspólnego	ze	mną?	–	spy-

ta ła	Lisa	oschle.
Luc	 roześmiał	 się,	 bo	 nikt	 nigdy	 nie	 rozma wiał	 z	 nim	 tak

otwarcie	jak	Lisa.	To	było	coś,	co	go	w	niej	pocią ga ło.	I	za wsze
była	opa nowa na.	Nie	zdra dza ła	emocji.	Z	wyjątkiem	momentów,
kiedy	się	kocha li.
‒	Pomyśla łem,	że	poproszę	cię	o	przysługę	–	odparł.
‒	Mnie?	–	spyta ła	z	niedowierza niem.
‒	Jesteśmy	sta rymi	zna jomymi,	prawda?
Luc	był	ciekaw,	jak	Lisa	za reagowa ła by,	gdyby	wyja wił,	co	na -

prawdę	chodzi	mu	po	głowie.
‒	A	kogo	można	poprosić	o	przysługę,	jeśli	nie	sta rych	zna jo-

mych?	–	dodał.
‒	Cóż,	chyba	masz	ra cję	–	odparła	niepewnym	tonem.
‒	Potrzebuję	towa rzystwa.	Kogoś,	kto	pójdzie	ze	mną	na	we-

sele.	Nie	na	ślub,	bo	tych	unikam,	ale	na	przyjęcie	wieczorem.
Luc	wreszcie	doczekał	się	reakcji.
‒	Daj	spokój,	Luc	–	powiedzia ła	Lisa.	–	Potrzebujesz	towa rzy-

stwa?	Ty?	Aż	trudno	mi	uwierzyć,	że	przychodzisz	do	byłej	ko-
chanki,	kiedy	na	pewno	ota cza ją	cię	 tuziny	kobiet,	które	 tylko
czeka ją,	byś	je	za prosił.	Chyba	że	sta ło	się	coś	mało	prawdopo-
dobnego	i	twoja	osobowość	uległa	cał kowitej	odmia nie.
Luc	uśmiechnął	 się	 ta jemniczo,	 za sta na wia jąc	 się,	 co	by	po-

wiedzia ła,	gdyby	zna ła	prawdę.
‒	Nie	przeczę,	że	jest	wiele	kobiet,	które	z	chęcią	by	mi	towa -

rzyszyły.	Ale	żadna	z	nich	nie	pocią ga	mnie	dosta tecznie.
‒	W	ta kim	ra zie	pójdź	sam	–	za kpiła	Lisa.
‒	Niestety,	to	nie	ta kie	proste.	–	Zerknął	przez	okno	wysta wo-

we	 na	 ulicę,	 gdzie	 ma ja czyły	 sylwetki	 jego	 ochronia rzy	 stoją -
cych	przy	limuzynie.	–	Jeśli	poja wię	się	bez	towa rzyszki,	posta -
wi	mnie	to	w	dość	niezręcznej	sytuacji.
‒	Niezręcznej?	Ciebie?	–	żachnęła	się	Lisa.
‒	Wiem	z	do świadczenia,	że	wesela	sta nowią	dla	kobiet	teren



łowiecki.
‒	Teren	łowiecki?	–	powtórzyła	Lisa,	jakby	się	przesłysza ła.
‒	Niestety,	tak.	–	Luc	wzruszył	ra miona mi.	–	Przeciętna	kobie-

ta	chcia ła by	się	zna leźć	na	miejscu	panny	młodej,	więc	na tych-
miast	szuka	najodpowiedniejszego	kandyda ta.
Lisa	uniosła	brwi.
‒	Rozumiem,	że	uwa żasz	się	za	najodpowiedniejszego	kandy-

da ta?
Luc	miał	ochotę	przycią gnąć	ją	do	siebie	i	przywrzeć	do	niej

usta mi.
Przestą pił	z	nogi	na	nogę.
‒	Oba wiam	się,	że	jako	ksią żę	pa suję	do	tej	ka tegorii.	Szcze-

gólnie	w	oczach	niektórych	kobiet	–	powiedział.
‒	A	uwa żasz,	że	będziesz	bezpieczny	w	moim	towa rzystwie?
‒	Oczywiście.	Przecież	spotyka liśmy	się	dawno	temu.	A	i	wte-

dy	oboje	wiedzieliśmy,	że	nie	ma	dla	nas	przyszłości.	Byłaś	chy-
ba	 jedyną	kobietą,	która	na prawdę	zda wa ła	sobie	z	 tego	spra -
wę.	 Teraz	 będziesz	mogła	mnie	 bronić	 przed	 dra pieżnika mi	 –
uśmiechnął	się.	–	A	poza	tym	miło	by	było	spędzić	z	 tobą	wie-
czór.	 Zna my	 się	 dobrze,	 więc	 będziemy	 się	 czuć	 swobodnie
w	swoim	towa rzystwie.
Lisa	spojrza ła	na	niego	z	niedowierza niem.	Swobodnie?	Chy-

ba	osza lał.	Czyżby	nie	zda wał	sobie	spra wy,	jak	szybko	bije	jej
serce	od	momentu,	kiedy	wszedł	do	sklepu?
‒	 To	 nie	 najlepszy	 pomysł	 –	 odparła	 bezna miętnie.	 –	Wręcz

bardzo	zły.	Przepra szam	cię,	ale	muszę	za mknąć	sklep.
Luc	 za czął	 krą żyć	 jak	 tygrys	 po	 klatce.	 Podszedł	 do	 jednej

z	wysta wionych	sukni	i	musnął	ją	palcem	z	za myśloną	miną.	Po
chwili	odwrócił	się	i	spojrzał	na	Lisę.
‒	Cicho	u	ciebie	 jak	na	popołudnie	w	 środku	 tygodnia	 –	 za -

uwa żył.
‒	A	co	to	ma	do	rzeczy?	–	spyta ła,	usilnie	próbując	za chować

obojętny	ton.
‒	To,	że	udział	w	przyjęciu,	na	którym	będzie	sama	śmietanka

towa rzyska,	mógł by	 ci	 przysporzyć	 klientek.	 Będzie	 tam	mnó-
stwo	wpływowych	 osób.	Mogła byś	 za łożyć	 jedną	 z	 tych	 fanta -
stycznych	kreacji	i	olśnić	gości.	Czyż	nie	na	tym	to	polega?	Ro-



zegraj	dobrze	tę	kartę,	a	nie	będzie	ci	bra kowa ło	nowych	klien-
tek.
Lisa	 odczuła	 przypływ	 za interesowa nia.	 Faktycznie,	 po	 po-

czątkowych	sukcesach	w	jej	firmie	za pa nował	za stój.	Być	może
powodem	był	kryzys	gospodarczy,	a	może	to,	że	jej	kreacje	znu-
dziły	 się	 klientkom.	W	 kolorowych	 pismach	widzia ła	mnóstwo
projektów	niepokoją co	podobnych	do	jej	wła snych,	a	za	to	tań-
szych.	Wiedzia ła	doskona le,	że	są	uszyte	z	wiskozy,	a	nie	z	 je-
dwa biu,	ale	za czyna ła	dochodzić	do	wniosku,	że	na wet	boga tym
klientkom	nie	spra wia	to	już	różnicy.
Wma wia ła	 sobie,	 że	 za stój	ma	cha rakter	 sezonowy,	 że	kiedy

przyjdzie	 jesień,	 jej	 nowa	 kolekcja	 będzie	 się	 sprzeda wać	 jak
ciepłe	bułeczki.	Przera ża ło	ją	to,	jak	szybko	topnieją	oszczędno-
ści,	tym	bardziej	że	cią żyła	na	niej	wielka	odpowiedzialność.
Pomyśla ła	o	ukocha nej	siostrze.	Britta ny	zrezygnowa ła	ze	stu-

diów	 na	 renomowa nej	 uczelni	 i	 urodziła	 cudowną	 córeczkę,
Tamsin.	Niestety,	żyła	pod	butem	męża,	Ja sona,	który	nie	tylko
nie	 za pewniał	 rodzinie	 godnego	 bytu,	 ale	 i	 był	 kobiecia rzem.
Lisa	poma ga ła	jej	finansowo	jak	mogła,	ale	wiedzia ła,	że	niedłu-
go	źródło	może	wyschnąć.
‒	Cieszę	się,	że	poważnie	za sta na wiasz	się	nad	moją	propozy-

cją	–	rzekł	Luc	ironicznym	tonem,	przerywa jąc	jej	myśli.	–	Choć
muszę	powiedzieć,	 że	kobiety	 za zwyczaj	nie	potrzebują	aż	 tak
dużo	cza su,	by	odpowiedzieć	na	moje	za proszenie.
‒	 Nie	wątpię.	 –	 Lisa	 podniosła	wzrok	 i	 spojrza ła	mu	 prosto

w	 oczy.	 Intuicja	 jej	 podpowia da ła,	 że	 powinna	 odmówić,	 na to-
miast	 zdrowy	 rozsą dek	mówił	 coś	 innego.	W	końcu	na	weselu
będzie	mnóstwo	 ba jecznie	ma jętnych	 kobiet,	 które	 stać	 na	 jej
suknie.	Ta kich,	które	w	życiu	nie	za łożyłyby	sztucznego	jedwa -
biu.	Nieskorzysta nie	z	ta kiej	oka zji	byłoby	sza leństwem.
‒	Czyj	to	ślub?	–	spyta ła.
Luc	nie	potra fił	opa nować	triumfalnego	uśmiechu.
‒	Nieja kiego	Conalla	Devlina.
‒	Tego	irlandzkiego	potenta ta	budowla nego	i	marszanda?
‒	Słysza łaś	o	nim?
‒	Chyba	każdy	słyszał.	Czytuję	ga zety	–	żachnęła	się	Lisa.
‒	Żeni	się	z	Amber	Carter.



Lisa	 pokiwa ła	 głową.	 Zna ła	 córkę	 przemysłowca	 ze	 zdjęć.
Ktoś	 taki	ma	 z	 pewnością	mnóstwo	 koleża nek,	 które	mogłyby
za interesować	się	suknia mi	z	metką	Lisa	Ba iley.	A	może	będzie
to	również	doskona ła	oka zja,	by	przestać	myśleć	o	Lucu?	Prze-
konać	się,	 że	postą piła	wła ściwie,	usuwa jąc	go	ze	swojego	ży-
cia?	Raz	jeszcze	doświadczyć	jego	niesłycha nej	arogancji	i	wro-
dzonej	potrzeby	rzą dzenia	wszystkimi	dookoła?
Uświa domiła	 sobie,	 że	 na wet	 kiedy	 ze	 sobą	 sypia li,	 nie	wie-

dzia ła	o	nim	nic.	Trzymał	dystans	i	nie	dzielił	się	z	nią	żadnymi
sekreta mi.	 Już	 na	 sa mym	początku	 oznajmił,	 że	 ponieważ	 jest
księciem,	nie	może	wią zać	się	z	kobietą	innej	na rodowości	i	niż-
szego	pochodzenia.	Że	nie	chodzi	o	romans,	a	tylko	o	seks.	Lisa
zgodziła	się	na	taki	układ,	bo	jej	również	odpowia dał,	choć	z	in-
nych	przyczyn.	W	ten	sposób	przez	krótki	czas	żyli	cudowną	te-
raźniejszością,	wypeł nioną	czystą	przyjemnością.
‒	Gdzie	się	odbędzie	wesele?	–	spyta ła.
‒	W	wiejskiej	posia dłości	Conalla	w	Crewhurst,	w	najbliższą

sobotę.	To	nieco	ponad	godzinę	jazdy	z	Londynu.
‒	Czyli	nie	będzie	problemu,	by	wrócić	tego	sa mego	wieczo-

ra?
‒	Oczywiście,	że	nie.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Po	co	w	ogóle	tutaj	przy jecha ła?	Siedząc	w	limuzynie	u	boku
przystojnego	księcia,	Lisa	za cisnęła	dłoń	na	kopertówce.	Podje-
cha li	 wła śnie	 przed	 oka za ły	 dwór	 przystrojony	 lampka mi	 jak
choinka.
Całą	drogę	myśla ła	tylko	o	tym,	 jak	przystojnie	Luc	wyglą da

w	ciemnym	garniturze,	którego	kolor	doskona le	podkreśla	oliw -
kowy	odcień	jego	skóry.
Niebo	jeszcze	było	 ja sne,	ale	wzdłuż	podjazdu	płonęły	 liczne

pochodnie.	Na	pobliskim	polu	Lisa	za uwa żyła	ka ruzelę	i	stoisko
z	 popcornem.	 Oddzielał	 ich	 od	 niego	 idealnie	 przystrzyżony
trawnik	otoczony	ra ba ta mi	kwia tów.
Lisa	pomyśla ła,	że	sce neria	jest	wręcz	bajkowa.	Taka,	o	ja kiej

ma rzyła by	każda	kobieta.	Ale	nie	ona.	Wiedzia ła,	czym	się	koń-
czy	mał żeństwo.	Była	świadkiem,	jak	ojczym	niszczył	jej	matkę.
I	jak	Ja son,	choć	nigdy	nie	wziął	ślubu	z	jej	siostrą,	zmienił	się
z	cza rują cego	młodzieńca	w	bezwzględnego	tyra na,	kiedy	tyl ko
Britta ny	urodziła	Tamsin.
Lisa	za cisnęła	usta.	Jej	z	pew nością	nie	przyda rzy	się	nic	po-

dobnego.	Nigdy	nie	sta nie	się	tresowa nym	zwierzątkiem	dla	ja -
kiegoś	mężczyzny.
Wysia dła	 z	 sa mochodu.	 Sta nęła	 na	 żwirowej	 ścieżce	 i	 za -

chwia ła	 się	na	szpilkach.	Kiedy	Luc	chwycił	 ją,	by	nie	upa dła,
poczuła	na głą	falę	pożą da nia.	Dla czego	wciąż	tak	na	niego	re-
aguje?	Dla czego	ża den	mężczyzna	nie	dzia ła	na	nią	tak	jak	ten
arystokra ta?	Spojrza ła	mu	prosto	w	oczy	i	na tychmiast	spuściła
głowę,	za wstydzona,	że	może	wyczytał	zbyt	wiele	w	jej	wzroku.
‒	Spójrz,	to	panna	młoda	–	powiedział	Luc.
Lisa	odwróciła	głowę	i	za uwa żyła	kobietę,	która	biegła	w	ich

stronę.	Mia ła	na	sobie	bia łą	suknię,	a	włosy	przystrojone	kwia -
ta mi.
‒	Wa sza	wysokość!	–	za woła ła	 i	pokłoniła	się	z	gra cją.	–	Tak



się	cieszę,	że	przyjecha łeś!
‒	Nigdy	w	 życiu	 nie	 przepuścił bym	 ta kiej	 oka zji	 –	 odpowie-

dział	Luc.	–	Znasz	Lisę	Ba iley,	projektantkę	mody?	Liso,	poznaj
nową	pa nią	Devlin.
‒	Nie,	nie	pozna łyśmy	się	osobiście.	–	Panna	młoda	pokręciła

głową	i	uśmiechnęła	się	życzliwie.	–	Ale	słysza łam	o	tobie.	Masz
fanta styczną	suknię.
‒	Ty	też	–	odparła	Lisa	przyjaźnie.
Wkrótce	przywita ła	 się	 z	mężem	Amber,	Conallem,	wysokim

i	bardzo	przystojnym	Irlandczykiem,	który	nie	odrywał	wzroku
od	żony.
‒	Nie	będzie	formalnej	kola cji	–	oznajmiła	Amber,	chwyta jąc

Conalla	za	rękę.	Oboje	spojrzeli	na	siebie	w	sposób	sugerują cy,
że	chcieliby	 jak	najszybciej	pozostać	sami.	–	Uzna liśmy,	że	go-
ście	będą	mieli	więcej	frajdy,	ba wiąc	się	ze	sobą,	rozma wia jąc,
jeżdżąc	 na	 ka ruzeli	 i	 za ja da jąc	 hot	 doga mi.	 Za raz	 przyniosę
wam	coś	do	picia.
Luc	machnął	niedba le	ręką.
‒	Nie,	nie	kłopocz	się.	Za dba my	o	siebie,	a	potem	za tańczymy

–	powiedział	 i	spojrzał	na	Lisę.	–	 Jak	myślisz,	czy	 to	dobry	po-
mysł,	chérie?
Lisa	 mia ła	 wra żenie,	 że	 spojrzenie	 jego	 sza firowych	 oczu

przenika	ją	na	wskroś,	a	francuskie	czułe	słówko	przypomnia ło
jej	o	tym,	o	czym	chcia ła	za pomnieć.	Na	przykład	o	tym,	jak	do-
prowa dzał	ją	do	sza leństwa,	kiedy	zrywał	z	niej	bieliznę.	Ale	ta -
kie	myśli	były	groźne.	Bardzo	groźne.
‒	 Z	 ra dością	pospa ceruję	 po	ogrodzie	 –	 powiedzia ła.	 –	Brak

dużego	ogrodu	 to	 jedna	z	niedogodności	mieszka nia	w	Londy-
nie,	a	wasz	wyglą da	cudownie.
‒	 Dziękuję.	 –	 Amber	 najwyraźniej	 była	 za chwycona	 tą	 po-

chwa łą.	–	Luc,	spróbuj	zna leźć	mojego	bra ta	Rafe’a,	który	wró-
cił	 wła śnie	 z	 Austra lii.	 Mógł byś	 porozma wiać	 z	 nim	 o	 złocie
i	dia mentach.
‒	Z	chęcią	–	odparł	Luc,	biorąc	dwa	kieliszki	szampa na	z	tacy

mija ją cego	 ich	wła śnie	 kelnera.	 Podał	 jeden	 Lisie.	 Ledwie	 za -
uwa żył	odejście	nowożeńców,	ponieważ	tak	bardzo	był	skupiony
na	osobie	towa rzyszki.	W	srebrzystej	sukni	wyglą da ła	sensa cyj-



nie.	 Niestety,	 była	 wyraźnie	 spięta	 i	 rozglą da ła	 się	 nerwowo,
unika jąc	jego	spojrzenia.
Ogarnęło	 go	pra gnienie,	 by	wziąć	Lisę	w	 ra miona,	 przytulić

się	do	jej	cudownego	cia ła.	Wejść	w	nią	i	za tra cić	się	w	rozko-
szy,	tak	jak	dawniej.	Cóż	może	być	złego	w	tym,	że	za kończy	ro-
mans	wielkim	fina łem,	za nim	tra fi	w	kierat	obowiązków	i	mał -
żeństwa?
Ruszyli	przez	trawnik	ską pa ny	w	świetle	za chodzą cego	słoń-

ca,	 mija jąc	 gości,	 którzy	 rozma wia li	 w	 grupkach.	 Niektórych
Luc	znał	doskona le,	ponieważ	on	i	Conall	obra ca li	się	w	tych	sa -
mych	kręgach	ludzi	potężnych	i	ustosunkowa nych.	Był	tam	am-
ba sa dor	Irlandii	i	kilku	zna nych	polityków,	w	tym	jeden,	o	któ-
rym	ma wia no,	że	jest	najpewniejszym	kandyda tem	na	na stępne-
go	brytyjskiego	premiera.	Luc	dostrzegł	też	rosyjskiego	oligar-
chę	i	greckiego	ma gna ta	z	branży	hotelarskiej.	W	pewnej	chwili
podeszła	 do	 nich	 Serena,	 asystentka	 Conalla,	 w	 towa rzystwie
Rafe’a	 Cartera,	 bra ta	 panny	młodej.	 Kiedy	 wita li	 się,	 Luc	 za -
uwa żył,	że	Lisa	odda liła	się	dyskretnie.
Wiedział	dobrze,	gdzie	się	podzia ła,	jako	że	doskona le	orien-

tował	się	w	regułach	za chowa nia	na	przyjęciach.	Chwycił	ka na -
peczkę	z	tacy	i	włożył	sobie	do	ust.	Słony	ka wior	przyjemnie	po-
budził	jego	kubki	sma kowe.	Uznał,	że	zna lazł	się	w	bardzo	nie-
typowej	 dla	 siebie	 sytuacji.	 To	 on	 szuka	 kobiety,	 a	 nie	 na	 od-
wrót.	 Tymcza sem	 Lisa	 zupeł nie	 nie	 zwra ca ła	 na	 niego	 uwa gi
i	 ga wędziła	 z	 kilkoma	 ślicznotka mi	 z	 boga tych	 domów.	 Na gle
za uwa żył,	 że	do	kobiet	podszedł	 ja kiś	mężczyzna	 i	 za ga dał	do
Lisy.	Luc	spiął	się	nerwowo.	I	na gle	za pra gnął	zna leźć	się	z	nią
sam	na	sam.	Nie	miał	ochoty	na	poga wędki,	a	tym	bardziej	na
poważną	dyskusję	o	spra wach	jego	kra ju	z	kimś,	kto	akurat	jest
nimi	 bardzo	 za interesowa ny.	 Nie	 chciał	 opowia dać	 o	 tym,	 że
Mardowia	 wła śnie	 tra fiła	 do	 grona	 dziesięciu	 najbogatszych
państw	wyspiarskich,	ani	też	o	nowym	trakta cie	handlowym	ze
Sta na mi	Zjednoczonymi.	A	już	z	pewnością	nie	miał	ochoty	od-
powia dać	 na	 pyta nie	 jednej	 z	 gwiazdek	 hollywoodzkich,	 czy
chce	jej	numer	telefonu.	Zresztą	wca le	nie	za pyta ła.	Po	prostu
wcisnęła	mu	wizytówkę,	za lotnie	trzepocząc	rzęsa mi…
Luc	nie	chciał	być	niegrzeczny,	dla tego	wsunął	wizytówkę	do



kieszeni,	przeprosił	uprzejmie	i	ruszył	w	stronę	Lisy.
Widząc,	 że	 się	 zbliża,	 rozmówczynie	 Lisy	 za częły	 szeptać

z	podnieceniem,	ale	Luc	dyskretnie	uniknął	powita nia	z	nimi.
‒	Chodź,	pokręcimy	się	–	powiedział	do	Lisy	sta nowczym	to-

nem,	wyjął	jej	kieliszek	szampa na	z	dłoni	i	odsta wił	go	na	pobli-
ski	stolik.	–	Mam	ochotę	z	tobą	za tańczyć.
Lisa	poczuła	się	nieco	ura żona,	gdy	za brał	 jej	kieliszek.	Dla -

czego	 propozycje	 Luca	 za wsze	 brzmią	 jak	 rozkaz?	 Ponieważ
jest	księciem	 i	 całe	 życie	 rozka zuje	 innym.	Nie	 tylko	przerwał
rozmowę	o	jej	kreacjach,	lecz	również	zmusza	ją,	by	za tańczyła.
Wiedzia ła,	że	powinna	odmówić,	ale	nie	wiedzia ła	jak.
Co	 najgorsze,	 wszyscy	 na	 nią	 pa trzyli,	 a	 kobiety,	 z	 którymi

rozma wia ła	 jeszcze	 przed	 chwilą,	 na wet	 nie	 próbowa ły	 ukryć
za zdrości.	 A	może	 po	 prostu	 nie	 dowierza ły,	 że	 tak	 pożą da ny
mężczyzna	może	chcieć	za tańczyć	z	dość	niską	brunetką	o	zbyt
dużym	 biuście.	 Lisa	 mia ła	 ochotę	 uciec	 w	 stronę	 pobliskich
drzew	i	schować	się	wśród	nich.	Ale	za miast	tego	skryła	się	za
ma ską	spokoju,	którą	tak	doskona le	umia ła	przybierać.	Ćwiczy-
ła	ją	od	chwili,	kiedy	matka	wyszła	ponownie	za	mąż,	a	ich	do-
tychcza sowy	świat	w	cią gu	jednego	dnia	legł	w	gruzach.	Odkąd
na uczyła	się,	by	nigdy	nie	wyja wiać	przed	innymi,	co	myśli.	To
była	 pierwsza	 lekcja	 przetrwa nia.	 Jeśli	 uda jesz	 sła beusza,	 lu-
dzie	biorą	cię	za	niego,	a	jeśli	uda jesz	osobę	silną,	to	tak	będą
cię	postrzegać.
‒	Czemu	nie…	‒	zgodziła	się	bezna miętnie.
‒	Podziwiam	twój	entuzjazm	–	mruknął	pod	nosem	Luc.	–	Do-

zna jesz	ja kiejś	perwersyjnej	frajdy,	gdy	ka żesz	mi	czekać?
Lisa	zrobiła	wielkie	oczy.
‒	 Czyżbym	 mia ła	 odpowia dać	 na tychmiast,	 gdy	 ksią żę	 do

mnie	przemówi?	–	spyta ła	kpią co.
Luc	uśmiechnął	się	za wa diacko.
‒	Coś	w	tym	rodza ju	–	odparł.
‒	A	może	powinieneś	cieszyć	się	nowym	dozna niem?
‒	Sta ram	się.
‒	Posta raj	się	bardziej	–	burknęła	Lisa	pod	nosem.
Luc	roześmiał	się	serdecznie.	Weszli	po	marmurowych	scho-

dach	 na	 ta ras,	 a	 z	 niego	 do	 sali	 ba lowej,	 z	 której	 dobiega ły



dźwięki	muzyki	jazzowej.	Kiedy	Luc	chwycił	ją	za	dłoń	i	przycią -
gnął	do	siebie	na	parkiecie,	Lisa	zesztywnia ła.	Czuła	żar	biją cy
od	jego	muskularnego	cia ła	 i	subtelną	woń	berga moty	na	jego
rozgrza nej	skórze.
Była	 przytłoczona	 jego	 bliskością	 i	 nie	 potra fiła	 obronić	 się

przed	 tym,	 jak	bliskość	Luca	dzia ła	na	 jej	 zmysły.	Zda ła	 sobie
spra wę,	że	już	dawno	nie	tańczyła	z	mężczyzną,	a	z	Lukiem	nig-
dy.	 Na gle	 zrozumia ła,	 dla czego	 ani	 razu	 nie	 za tańczył	 z	 nią
w	 miejscu	 publicznym.	 Tu,	 na	 przyjęciu,	 ochronia rze	 Conalla
byli	 wszechobecni.	 Gdziekolwiek	 indziej	 obfotogra fowa no	 by
ich	ze	wszystkich	stron.
Ale	mimo	oporów	ta niec	spra wiał	jej	ra dość,	przynajmniej	do

momentu,	 kiedy	 niespodziewa nie	 za częła	 oddychać	 szybciej.
Czyżby	Luc	przytulił	ją	mocniej?
‒	Wyda jesz	się	spięta	–	za uwa żył	Luc.
Wzruszyła	niezręcznie	ra miona mi.
‒	Jesteś	za skoczony?	–	spyta ła.
‒	Nie	lubisz	tańczyć?	Czy	też	czujesz	się	niezręcznie	w	mojej

obecności?
Lisa	odchyliła	głowę,	by	spojrzeć	mu	w	oczy.
‒	Odrobinę	–	powiedzia ła.
‒	Ja	też	–	przyznał	Luc.
Za cisnęła	wargi,	próbując	 za pa nować	nad	 zbyt	 szybkim	pul-

sem.
‒	Przecież	często	tańczysz	z	kobieta mi	–	za uwa żyła.
‒	Nie	 słynę	 z	 za miłowa nia	do	 tańca	 –	 odparł	 z	 na mysłem.	 –

A	przy	 żadnej	 kobiecie,	 z	 którą	 tańczyłem,	 nie	 czułem	 się	 tak
jak	przy	tobie.
‒	Świetny	wyuczony	tekst	–	za śmia ła	się	Lisa.	–	Wypowiedzia -

ny	 świa domie	 z	 lekkim	niedowierza niem.	Za łożę	 się,	 że	dzia ła
za	każdym	ra zem.
‒	To	nie	wy uczony	tekst.	–	Luc	zmarszczył	brwi.	–	Skąd	w	to-

bie	tyle	cynizmu?
‒	 Ra czej	 zdrowa	 dawka	 realizmu,	 bardzo	 dla	 mnie	 typowa.

Dawniej	nigdy	ci	nie	przeszka dza ła.
Luc	pogła dził	palcem	skórę	na	jej	ra mieniu.
‒	Może	byłem	zbyt	za jęty	ścią ga niem	z	ciebie	ubra nia.



‒	Posłuchaj	uważnie…
‒	Mówię	prawdę.	I	proszę,	nie	rzucaj	mi	ta kich	spojrzeń	i	nie

wzdychaj	tak	ciężko,	chyba	że	chcesz,	bym	za cią gnął	cię	do	naj-
bliższego	ciemnego	kąta.
‒	Jeszcze	chwila	i	odejdę!
‒	Dobrze	–	powiedział	Luc	i	opuścił	dłonie	na	jej	biodra.	–	Po-

zostańmy	 na	 formalnej	 stopie.	 Opowiedz	 mi,	 co	 dzieje	 się
w	twoim	życiu.
‒	Chodzi	ci	o	sklep?
Luc	zmarszczył	brwi,	jakby	w	ogóle	nie	o	to	mu	chodziło.
‒	Ja sne.	Opowiedz	mi	o	sklepie.
Lisa	spuściła	wzrok	na	drobne	guziki	jego	koszuli.	Czy	powin-

na	mu	 powiedzieć,	 jak	 bardzo	 cierpia ła	 po	 ich	 rozsta niu	 i	 jak
rzuciła	się	w	wir	pra cy,	by	o	nim	za pomnieć?
‒	Wszyscy	mi	mówili,	że	powinnam	się	rozwijać,	więc	zna la -

złam	kogoś,	 kto	we	mnie	wierzył	 i	 kto	 był	 gotów	 sfinansować
przeprowadzkę	sklepu	do	prestiżowej	części	mia sta.
‒	Kogo?	–	spytał	Luc	niespodziewa nie	szorstko.
‒	Czy	to	ważne?
‒	Za leży	–	powiedział	i	za milkł	na	chwilę.	–	To	twój	kocha nek?
Lisa	wydęła	wargi.
‒	 Sugerujesz,	 że	 wda ła bym	 się	 w	 romans	 z	 inwestorem?	 –

spyta ła.
‒	A	może	było	na	odwrót?	Zmia na	wyda je	się…	dia metralna	–

za uwa żył	Luc.	–	To	by	wiele	wyja śnia ło.
Lisa	nie	potra fiła	uwierzyć,	 że	 to	powiedział.	Czyżby	był	 za -

zdrosny?	Przecież	sam	już	na	początku	zna jomości	uprzedził,	że
nie	powinna	sobie	robić	żadnych	na dziei.	Czy	tak	wła śnie	postę-
pują	 ksią żęta?	 Za chowują	 się	 jak	 pies	 ogrodnika?	 Wca le	 nie
mia ła	 ochoty	 opowia dać	 mu	 o	 rela cjach	 z	 Martinem,	 który
wspierał	jej	dzia ła nia	wyłącznie	w	za kresie	biznesowym.
Za śmia ła	się.
‒	Jak	wia domo,	nie	wolno	mieszać	interesów	z	przyjemnościa -

mi	–	powiedzia ła.
‒	Dla czego	nie?
Lisa	wzruszyła	ra miona mi.	Dość	nerwowo.
‒	Teraz,	kiedy	mam	sklep,	stawka	jest	znacznie	wyższa.	I	jest



jeszcze	Britta ny…
‒	Twoja	siostra?
To	 za ska kują ce,	 że	 Luc	 pa mięta	 jej	 imię,	 choć	 nigdy	 się	 nie

spotka li.
‒	Tak.	Urodziła	dziecko.
Luc	zmarszczył	brwi.
‒	Ale	przecież	ona	jest	bardzo	młoda.
‒	Zga dza	się.	I	do	tego…
Lisa	 przerwa ła,	 domyśla jąc	 się,	 że	 Luc	 z	 pewnością	 nie	ma

ochoty	słuchać	o	problemach	Britta ny	z	chłopa kiem.
‒	Bardzo	za przą ta	mi	to	głowę	–	dokończyła.
‒	Czyli	zosta łaś	ciocią?
Luc	z	przyjemnością	 za uwa żył	na	 jej	 twa rzy	wyraz	 rozczule-

nia.	Jej	zielonozłociste	oczy	za szkliły	się,	a	wargi	ułożyły	w	tęsk-
ny	uśmiech.	Ogarnęło	go	dziwne	wra żenie	kontaktu	z	czymś	do-
tychczas	mu	niezna nym.	Nigdy	dotąd	nie	widział	nic	podobnego
w	jej	spojrzeniu.
‒	 Tak,	 jestem	 ciocią	 i	mam	 cudowną	 siostrzenicę	 o	 imieniu

Tamsin.	 Najpiękniejszą	 na	 świecie.	 To	 tyle	 o	 mnie.	 –	 Uniosła
brwi.	–	A	co	nowego	u	ciebie?
Luc	za cisnął	usta.	Pa ra doksalnie,	czuł	się	w	towa rzystwie	Lisy

tak	swobodnie,	że	mogła	być	 idealną	osobą,	której	mógł by	się
zwierzyć.	Że	wkrótce	ożeni	się	z	księżniczką	z	są siedniej	wyspy,
którą	wybra no	na	 jego	mał żonkę,	gdy	 tylko	przyszła	na	świat.
Ich	mał żeństwo	ozna cza ło	długo	oczekiwa ną	unię	dwóch	boga -
tych	księstw.	A	on	nie	był	w	sta nie	dłużej	tego	odwlekać.
Tyle	że	nie	mógł	tego	wyja wić,	skoro	tak	bardzo	jej	pożą dał.

Jednak	 coś	 powstrzymywa ło	 go	 przed	 rozpoczęciem	 za lotów.
Coś,	co	niepokoją co	tkwiło	mu	w	świa domości.	Początkowo	wal-
czył	z	 tym,	poirytowa ny,	że	może	zniweczyć	 jego	pla ny	na	dzi-
siejszą	noc.	Miał	wra żenie,	że	Lisa	też	go	pożą da.	Widać	było	to
po	sposobie,	w	jaki	na	niego	pa trzyła.	Miał	też	świa domość,	jak
bardzo	on	pra gnie	Lisy.	 I	 to,	 co	powiedział,	 gdy	 tańczyli,	 było
szczerą	prawdą.
Jednak	wiedząc,	ja kie	czeka ją	go	obowiązki,	uznał,	że	nie	ma

pra wa	za tra cić	się	w	jej	oczach.	Nie	ma	pra wa	posma kować	jej
słodyczy	po	raz	ostatni.	Bo	cóż	dobrego	mogłoby	to	przynieść?



Jedynie	wywołać	 frustra cję,	która	będzie	go	dręczyć	 tygodnia -
mi.	Nie	byłoby	to	też	fair	wobec	kobiety,	która	mia ła	zostać	jego
żoną.	Nieważne,	 że	widzieli	 się	 ostatnio	 rok	 temu.	Ale	przede
wszystkim	nie	byłoby	to	fair	wobec	Lisy.
Przypomniał	mu	się	tęskny	wyraz	 jej	oczu,	kiedy	opowia da ła

o	 córeczce	 siostry.	U	 kobiet	w	 jej	wieku	 to	 dość	 powszechne.
Luc	zrozumiał,	że	musi	pozwolić	Lisie	odejść,	by	odna la zła	wła -
sne	przezna czenie,	które	z	pewnością	nie	mia ło	nic	wspólnego
z	nim.
Niechętnie	odsunął	się	od	Lisy.	Miał	wra żenie,	jakby	wcisnął

ja kiś	 wyłącznik	 w	 głowie.	 Sa modyscyplina	 zdusiła	 pożą da nie,
tak	jak	to	czyniła	przez	ostatnie	dwa	lata.	Teraz,	kiedy	o	seksie
nie	było	już	mowy,	znów	dostrzegł	bla dość	jej	policzków	i	deli-
katne	 sińce	 pod	 ocza mi.	Na gle	 przera ziła	 go	wła sna	 bezmyśl-
ność	i	bezwzględność.	Czy	na prawdę	pla nował,	że	za spokoi	się
tą	kobietą,	a	potem	odejdzie	i	poślubi	inną?
Tak,	pla nował.
‒	Chodźmy	stąd	–	powiedział.
‒	Dokąd?	–	spyta ła	za skoczona.	–	Przecież	jest	jeszcze	wcze-

śnie.
‒	Jesteś	zmęczona,	prawda?
Lisa	wzruszyła	ra miona mi.
‒	Chyba	tak.
‒	I	wypromowa łaś	się	dzisiaj	dosta tecznie.	Za	chwilę	wszyscy

się	 upiją	 i	 nikogo	 nie	 będzie	 obchodziło,	 jak	 długo	 realizujesz
za mówienie.	Lepiej	wyjść	po	angielsku.
Lisa	przytaknęła,	bo	wiedzia ła,	że	nie	ona	decyduje.	Ale	stra -

ciła	humor	i	szła	do	sa mochodu	ze	zwieszoną	głową.	W	sali	ba -
lowej	 przez	 moment	 czuła	 się	 wspa nia le	 w	 jego	 ra mionach.
Zda wa ła	sobie	spra wę,	jak	bardzo	między	nimi	iskrzy.	Mia ła	na -
dzieję,	 że	 ta	 chwila	 będzie	 trwa ła	 dłużej,	 do	 koń ca	 przyjęcia.
Ale	 teraz,	 kiedy	 ledwie	 za padł	 zmrok,	 perspektywa	 szybkiego
powrotu	do	nędznego	mieszkanka	w	Londynie	wyda wa ła	jej	się
przykra.	Poczuła	 się	oszuka na.	 I	 za kłopota na.	 Jak	gdyby	mia ła
zbyt	wygórowa ne	oczekiwa nia.	Dopuszcza ła	przecież	taką	moż-
liwość,	 że	wylą dują	w	 łóżku.	 Prawdę	mówiąc,	mia ła	 na	 to	 na -
dzieję.



Kiedy	wsiedli	do	sa mochodu,	Lisa	jeszcze	bardziej	pogrą żyła
się	w	 na stroju	 Kopciuszka.	 Zrzuciła	 szpilki	 i	wtuliła	 się	w	 kąt
tylnej	ka na py,	 jak	gdyby	chcia ła	się	stać	niewidoczna.	Ale	Luc
nie	za reagował.	Wyjął	 telefon	 i	za czął	wpa trywać	się	w	ekran.
Jak	 gdyby	 chciał	 się	 od	 niej	 odsepa rować.	 Jak	 gdyby	 była	 dla
niego	tak	samo	ważna	jak	skórza na	ta picerka	siedzenia.
Chyba	zwa riowa ła,	myśląc,	że	Luc	nie	będzie	potra fił	trzymać

rąk	z	da leka	od	niej.	Że	wciąż	czuje	do	niej	pociąg.	Za mknęła
oczy,	za sta na wia jąc	się,	dla czego	aż	tak	bardzo	nietrafnie	oce-
niła	sytuację.
Luc	 wpa trywał	 się	 w	 ekran	 telefonu,	 aż	 regularny	 oddech

Lisy	podpowiedział	mu,	że	za snęła.	Fakt,	że	siedział	obok	niej,
ale	nie	mógł	 jej	dotknąć,	był	dla	niego	torturą.	A	przecież	ma -
rzył	tylko	o	tym,	by	wsunąć	dłoń	pod	jej	sukienkę.
Nie	odzywał	się	przez	całą	podróż	do	Londynu.	Dopiero	na	ro-

gatkach	mia sta	wyjrzał	przez	okno.	Pochylił	się	do	szofera	i	ci-
chym	głosem	polecił	mu,	by	podjechał	pod	dom	Lisy.
‒	Mam	pana	odwieźć	po	drodze	do	domu?	–	spytał	szofer.
Luc	spojrzał	na	zega rek.	Powinien	za kończyć	wieczór	i	uciec

od	pokusy,	jaką	jest	Lisa.	Ale	nie	mógł	pozwolić,	by	obudziła	się
sama	na	siedzeniu	limuzyny.	Lisa	nie	za sługuje	na	ta kie	potrak-
towa nie.	Zmarszczył	czoło.	Nigdy	nie	przysporzyła	mu	żadnych
kłopotów.	Nie	próbowa ła	 sprzedać	historii	 ich	 romansu	pra sie
ani	wykorzystywać	jego	koneksji.
‒	Nie,	najpierw	odwieziemy	pa nią	do	domu	–	za decydował.
Był	jednak	za skoczony,	kiedy	sa mochód	skręcił	w	sła bo	oświe-

tloną,	niezna ną	mu	część	mia sta.	Śmiecie	wa la ły	się	po	ulicach,
a	pod	la tarnia mi	sta ły	grupy	wyrostków	pa lą cych	pa pierosy.	Pa -
miętał	jej	poprzednie	mieszka nie,	zupeł nie	przeciętne,	ale	przy-
zwoite.	Dla czego	na gle	wylą dowa ła	w	ta kim	miejscu?
Kiedy	 limuzyna	 za trzyma ła	 się	 przy	 kra wężniku,	 delikatnie

potrzą snął	ra mieniem	Lisy.
‒	Obudź	się,	dojecha liśmy	na	miejsce.
Lisa	niechętnie	wyrwa ła	się	ze	snu,	w	którym	na dal	tańczyła

z	Lukiem	i	wła śnie	mieli	się	poca łować.	Za mruga ła	powieka mi
i	zoba czyła	twarz	księcia	tuż	nad	swoją.
Zdezorientowa na	usia dła	prosto	i	rozejrza ła	się	dookoła.	Była



przed	domem.	Choć	wca le	 nie	 chcia ła	 tu	 być.	Za łożyła	 szpilki
i	chwyciła	torebkę.
‒	Dziękuję	–	powiedzia ła.
‒	Teraz	mieszkasz	tutaj?
Usłysza ła	 ton	 za skoczenia	w	 jego	głosie	 i	 zrozumia ła	 go	na -

tychmiast.	 Mogła	 się	 za łożyć,	 że	 Luc	 nigdy	 nie	 był	 w	 ta kiej
dzielnicy.	Przez	chwilę	mia ła	ochotę	skła mać,	że	za trzyma ła	się
tutaj	 chwilowo,	 na	 czas	 remontu	 wła snego	 domu,	 ale	 na tych-
miast	 zmieniła	 zda nie.	 Nie	 będzie	 się	 wstydzić	 tego,	 gdzie
mieszka.
‒	Tak,	tutaj	mieszkam	–	odparła.
‒	Przeprowa dziłaś	się?	Dla czego?
‒	Mówiłam	ci,	że	Britta ny	urodziła	dziecko,	 i	 ledwie	mieścili

się	we	trójkę	w	ma leńkim	mieszkanku,	więc…	‒	wzruszyła	ra -
miona mi	–	za mieniliśmy	się.	Pomyślę	o	czymś	lepszym,	kiedy…
‒	Kiedy	interesy	za czną	iść	dobrze?	–	domyślił	się	Luc.
‒	Kiedy	przyjdzie	na	to	czas	–	odparła	pośpiesznie.	Zbyt	po-

śpiesznie.	–	Dziękuję	za	za proszenie	na	wesele.	Mam	na dzieję,
że	na wią za łam	kilka	pożytecznych	kontaktów	i…	cóż,	miło	było
cię	znów	zoba czyć.
‒	Mnie	również.	Odprowa dzę	cię	do	drzwi.
‒	Nie	kłopocz	 się.	 –	Lisa	 zmusiła	 się	do	uśmiechu.	 –	 Jestem

dużą	dziewczynką.
‒	To	nie	jest	temat	do	dyskusji.	Odprowa dzę	cię.
Noc	 była	 ciepła,	 ale	 kiedy	 szli	 obok	 siebie,	 Lisę	 przeniknął

dreszcz.	Nie	chodziło	jednak	o	za żenowa nie	z	powodu	mieszka -
nia,	ale	o	na głe	poczucie	tego,	co	nieuchronne.	Że	to	ich	poże-
gna nie.	Z	trudem	zna la zła	klucz	w	torebce	i	przez	chwilę	zma -
ga ła	się	z	zamkiem.	Odwróciła	twarz	do	Luca,	nieprzygotowa na
na	 skurcz	 w	 okolicach	 serca	 i	 poczucie	 za wodu.	 Zda ła	 sobie
spra wę,	 że	 już	 nigdy	 go	 nie	 zoba czy.	 Że	 już	 nie	 poczuje	 tego
przypływu	 adrena liny,	 kiedy	 zbliżał	 się	 do	 niej,	 ani	 rozkoszy,
kiedy	jej	dotykał.	Przez	chwilę	mia ła	żal	do	siebie,	że	nie	wyko-
rzysta ła	każdej	możliwej	chwili,	by	z	nim	być	aż	do	cza su,	kiedy
osta tecznie	by	ją	rzucił.	Że	wcześniej	sama	odsunęła	go	od	sie-
bie.	 Ale	 postą piła	 tak	 dla	 wła snego	 dobra.	 Żeby	 nie	 cierpieć.
Tyle	że	dziś	oka za ło	się	to	nic	niewarte.



Wspięła	się	na	palce,	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję	 i	cmoknęła
w	usta.
‒	Życzę	ci	szczęśliwego	życia	–	wyszepta ła.	–	Dobra noc.
Luc	 za marł,	 bo	 dotyk	 jej	warg	 rozbudził	 na	 nowo	wszystkie

tłumione	fanta zje.	Pomyślał,	że	nie	może	sobie	pozwolić	na	to,
by	poddać	się	pokusie.	Kobiety	są	kusicielka mi.	Dra pieżnika mi.
Ale	na	szczęście	to	on	rzą dzi	wła snym	życiem.	I	posta nowił	już,
że	z	krótkiej	przygody	nie	wyniknie	nic	dobrego.
A	mimo	 to	 poczuł	 gwał towną	 erekcję,	 ponieważ	 ten	 poca łu-

nek	był	inny.	Delikatny,	ale	obiecują cy.	Przypomniał	mu	wszyst-
kie	na miętne	chwile,	które	spędzili	w	łóżku.
To	już	koniec.
To	musi	być	koniec.
Dla czego	więc	nie	odwróci	się	na	pięcie	i	nie	wsią dzie	do	sa -

mochodu?	Dla czego	wpycha	ją	do	mieszka nia	i	za myka	drzwi	za
sobą?	Luc	wydał	głośny	jęk,	dobywa ją cy	się	z	trzewi,	przycisnął
Lisę	do	ścia ny	i	przywarł	usta mi	do	jej	warg.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Wpija jąc	się	w	usta	Lisy	Luc	był	świa domy	jedynie	pa lą cej	żą -
dzy,	która	opa nowa ła	go	bez	reszty.	Przygwoździł	 ją	do	ścia ny,
nie	 za uwa ża jąc	ma leńkich	 roz mia rów	 przedpokoju	 ani	 wilgoci
w	powietrzu.	Jedynym,	co	czuł,	była	silna	erekcja	i	pulsowa nie
w	skroniach.
Lisa	przywarła	do	niego	ca łym	cia łem,	podda jąc	się	na miętne-

mu	poca łunkowi.	Rozłożyła	uda	i	pozwoliła,	by	Luc	wsunął	dłoń
pod	srebrzystą	sukienkę.	A	jemu	do	głowy	przyszło	co	najmniej
kilka	powodów,	dla	których	nie	powinien	tego	robić.	Był	jednak
zbyt	rozgorączkowa ny,	by	słuchać	głosu	rozsądku.	Tym	bardziej
że	wszystko	szło	tak	ła two.	Zbyt	ła two.	Przełknął	ślinę.	Z	nią	za -
wsze	było	tak	ła two.
Kiedy	dotarł	ręką	do	bielizny	Lisy,	 jęknęła	cicho,	co	tylko	go

podnieciło.
Niecierpliwie	ścią gnął	jej	figi	i	dotknął	jej	palcem.	Lisę	prze-

szył	dreszcz	rozkoszy.
‒	Ależ	jesteś	wrażliwa	–	za uwa żył	Luc	z	podziwem.
‒	Nic	dziwnego,	skoro	tak	mnie	dotykasz…	‒	szepnęła.
Rozedrga nymi	palca mi	rozpięła	spodnie	Luca,	a	kiedy	opa dły

na	podłogę,	ścią gnęła	mu	bokserki	i	delikatnie	objęła	dłonią	ją -
dra.	W	odpowiedzi	chwycił	jej	figi	obiema	ręka mi	i	rozerwał	je
jednym	ruchem.	Pełen	 za chwytu	 jęk	Lisy	przypomniał	mu,	 jak
bardzo	lubiła	być	zdominowa na	w	sypialni.	Sięgnął	do	kieszeni
po	prezerwa tywę,	wydobył	ją	z	opa kowa nia	i	za łożył.
Od	tego	momentu	Luc	stra cił	kon trolę	nad	sobą.	Czuł	się	jak

pociąg	ekspresowy	bez	ha mulców.	Chwycił	Lisę	za	pośladki,	by
mogła	opleść	jego	biodra	noga mi.
‒	Na	pewno	tego	chcesz?	–	spytał	szeptem.
‒	A	ty?
‒	Zgadnij	–	odparł	Luc	i	wdarł	się	w	jej	cia ło	jednym	pchnię-

ciem	bioder.



Poruszał	 nimi	 gwał townie	 i	 uciszał	 krzyki	 Lisy	 poca łunka mi.
Ich	 na miętny,	 dziki	 seks	 nie	 trwał	 długo.	 Oboje	 doszli	 niemal
na tychmiast,	 szarpa ni	 gwał townymi	 konwulsja mi.	 Luc	 na tych-
miast	za czął	ża łować,	że	poddał	się	dzikiej	żą dzy,	za miast	cele-
brować	ten	akt	długo	i	na miętnie.	Położył	dłoń	na	jej	wzgór ku,
czując	jego	ostatnie	skurcze.	To	spra wiło,	że	znów	doznał	erek-
cji,	 a	 wiedział	 z	 doświadczenia,	 że	 Lisa	 nie	 będzie	 mia ła	 nic
przeciwko	temu,	by	kontynuowa li	seks.
Luc	nie	mógł	jednak	zostać	dłużej.	Musiał	wyjść.	I	to	na tych-

miast.	Za pomnieć,	co	się	sta ło.	Żyć	przyszłością,	za miast	głupio
wcią gać	 się	 w	 spra wy	 z	 przeszłości.	 Schylił	 się	 i	 wcią gnął
spodnie,	zma ga jąc	się	z	zamkiem	rozporka	przez	silną	erekcję.
Dopiero	wtedy	rozejrzał	się	po	przedpokoju.
‒	Masz	tu	sypialnię?	–	spytał.
Lisa	wska za ła	mu	drzwi	głową.
Niewielki	pokój	nie	wyróżniał	się	niczym	poza	interesują cym

obiciem	za pa da ją cego	się	fotela	i	wa zonem	z	fioletowymi	kwia -
ta mi	na	pa ra pecie.	Luc	za cią gnął	za słony	i	włą czył	lampkę	noc-
ną.	Początkowo	za mierzał	po	prostu	ułożyć	ją	w	łóżku	i	poca ło-
wać	 na	 pożegna nie.	 Być	 może	 powiedzieć,	 że	 było	 cudownie
i	otulić	koł drą.	Ale	kiedy	już	zna lazł	się	w	sypialni,	niespodzie-
wa nie	zmienił	zda nie.	Bo	przecież	zbrodnią	by	było	nie	ścią gnąć
z	niej	srebrzystej	sukienki	 i	nie	na cieszyć	się	widokiem	jej	cu-
downego	cia ła.	Szczególnie,	gdyby	legła	na	łóżku	tylko	w	szma -
ragdowym	biustonoszu	i	seksownych	szpilkach.
‒	Liso…
‒	Tak?	–	spyta ła	i	za pra sza ją co	rozchyliła	wargi.
Luc	wiedział,	 że	 Lisa	 go	 kusi,	 a	 to	 niebezpieczne.	 Próbował

sobie	przypomnieć,	że	nie	na leży	wchodzić	po	raz	drugi	do	tej
sa mej	rzeki.	Ale	jego	cia ło	nie	mia ło	za mia ru	się	z	tym	zgodzić.
Chwycił	dłoń	Lisy	i	położył	ją	sobie	na	kroczu.
‒	Zda je	się,	że	znów	mam	na	ciebie	ochotę	–	wycedził.
‒	Doprawdy?	–	roześmia ła	się	Lisa.
‒	Jak	myślisz,	co	z	tym	zrobimy?	–	spytał	Luc	kuszą co.
‒	Zgadnij…
Rozbiera jąc	Lisę	i	sa mego	siebie,	Luc	czuł	suchość	w	gardle.

Niecierpliwie	rzucił	odzież	na	podłogę	i	za czął	pieścić	jej	cia ło.



Kiedy	 jednak	 pochyliła	 głowę,	 by	 wziąć	 w	 usta	 jego	 członek,
gwał townie	za protestował.
‒	Przecież	uwielbiasz…
‒	 Jak	wszystko,	 co	 robisz.	Ale	 tym	 ra zem	nie	 chcę	 się	 spie-

szyć.
Popchnął	Lisę	na	łóżko	i	uklęknął	nad	nią.
Na gle	zmarszczył	brwi.
‒	Chyba	rozumiesz,	że	to	niczego	nie	zmienia?	Że	nie	jestem

w	sta nie	zwią zać	się	z	tobą?
Lisa	uśmiechnęła	się	lekko.
‒	Przestań	myśleć	tylko	o	sobie.	To	ma	być	obopólna	przyjem-

ność.
Nie	wiedzieć	czemu,	Luc	poczuł	za zdrość.
‒	Mia łaś	wielu	kochanków?	–	spytał.
‒	Nie	możesz	sobie	rościć	pra wa	do	za da wa nia	ta kich	pytań.
‒	Czy	to	zna czy	„tak”?
Lisa	pokręciła	głową	i	spojrza ła	na	niego	z	na ga ną.
‒	Musisz	wiedzieć,	że	po	tobie	nie	było	nikogo.	Tylko	nie	wy-

obra żaj	 sobie	 nie	wia domo	 czego.	 Po	 prostu	 nie	 znajdowa łam
cza su	na	seks.	Mam	za	dużo	pra cy,	usiłując	rozkręcić	interes.
Słysząc	 triumfalny	 śmiech	 Luca,	 posmutnia ła.	 To	 oczywiste,

że	nie	było	nikogo.	Ponieważ	nie	mogło	być	nikogo	innego.	Któż
mógł by	dorównać	aroganckiemu	księciu?	Kto	mógł by	wzbudzić
w	niej	ta kie	uczucia?	Ale	on	nie	dbał	o	uczucia.	Wielokrotnie	jej
to	uświa da miał.	Dla tego	Lisa	musi	uda wać,	że	jej	to	nie	obcho-
dzi.	Że	nie	fanta zjuje	bez	sensu	o	czymś,	co	i	tak	nigdy	się	nie
ziści.
‒	Nie	musisz	się	oba wiać.	Wiem,	że	nie	jesteś	ka wa lerem	do

wzięcia	–	doda ła	obojętnym	tonem.
Przez	chwilę	mia ła	wra żenie,	że	w	Lucu	na ra sta	na pięcie,	jak

gdyby	chciał	coś	powiedzieć,	więc	spojrza ła	na	niego	pyta ją co.
Ale	on	rozluźnił	się,	pochylił	i	poca łował	ją,	długo	i	prowoka cyj-
nie.
Lisa	zda ła	sobie	spra wę,	że	wciąż	ma	na	nogach	szpilki,	któ-

rych	obca sy	mogą	rozedrzeć	ba weł nia ną	poszewkę	koł dry.	Pod-
gięła	kola no,	by	ścią gnąć	jedną	z	nich,	ale	Luc	powstrzymał	ją
i	sta nowczo	pokręcił	głową.



‒	Buty	zosta ją	–	obwieścił	i	pogła skał	szpilkę,	jakby	była	na tu-
ralnym	przedłużeniem	cia ła	Lisy.
Czuła	wyraźnie	ciężar	jego	cia ła	i	ucisk	sztywnego	członka	na

brzuchu.	Luc	wsunął	dłoń	między	jej	uda	i	za czął	ją	pieścić.	Aż
trudno	było	jej	uwierzyć,	że	tak	długo	obywa ła	się	bez	tej	rozko-
szy.
Mia ła	ochotę	poprosić	go,	by	objął	ją	i	powiedział,	jak	bardzo

za	nią	tęsknił.	Ale	wiedzia ła,	że	nie	może	sobie	na	to	pozwolić.
Dla tego	skupiła	się	na	wszystkim	tym,	co	mogła	od	niego	otrzy-
mać.
‒	Chcę	poczuć	cię	w	sobie	–	wyszepta ła,	obejmując	go	za	szy-

ję.
Luc	speł nił	jej	prośbę	z	triumfalną	miną,	a	kiedy	za czął	poru-

szać	biodra mi,	Lisa	niespodziewa nie	 za pra gnęła	większej	 kon-
troli.	Pchnęła	kochanka	na	plecy	i	usia dła	na	nim,	z	lubością	ob-
serwując	za chwyt	w	jego	oczach.	On	zaś	długo	na pa wał	się	wi-
dokiem	 jej	piersi,	aż	w	końcu	przycią gnął	 ją	do	siebie	 i	za czął
ca łować	gorączkowo,	penetrując	usta	Lisy	językiem	w	rytm	ru-
chów	bioder.
Za drża ła,	bo	było	to	dozna nie	wyjątkowo	prawdziwe.	Pierwot-

ne.	Już	dawno	nie	czuła	się	tak	cudownie.	A	może	na wet	nigdy.
Chcia ła,	by	ta	chwila	trwa ła	wiecznie,	choć	wiedzia ła,	że	nie	po-
wtórzy	się	już	nigdy.	I	w	tym	momencie	owładnęła	nią	pierwsza
fala	orga zmu.	Odruchowo	pochyliła	głowę	i	wbiła	zęby	w	ra mię
Luca.	Słodki	smak	krwi	i	potu	tylko	zintensyfikował	jej	rozkosz.
A	są dząc	po	głośnym,	na miętnym	jęku,	jaki	wydał	Luc,	również
jego.
Lisa	długo	leża ła	przytulona	do	wilgotnego	cia ła	Luca	w	mil-

czeniu	i	bezruchu.	Nie	chcia ła	zrobić	nic,	co	przerwa łoby	to	cu-
downe	poczucie	speł nienia,	które	ją	ogarnęło.
W	myślach	za klina ła	Luca,	by	za snął,	i	by	mogła	mu	rano	po-

dać	 kawę	 z	 tosta mi,	 usiąść	 z	 nim	w	ma leńkiej	 kuchni	 i	 za po-
mnieć,	 że	ona	 jest	prostą	dziewczyną,	 a	on	księciem.	 I	pocze-
kać,	aż	wyjdzie	i	na	za wsze	zniknie	z	jego	życia.
Jednak	Luc	 nie	miał	 ochoty	 za snąć.	Wyzwolił	 się	 z	 jej	 objęć

i	wstał	z	łóżka,	po	czym	włą czył	świa tło	i	podszedł	do	owalnego
lustra	wiszą cego	na	 ścia nie.	Uważnie	 przyjrzał	 się	miejscu	po



uką szeniu	na	barku,	które	za częło	 już	na bierać	 fioletowej	bar-
wy.
‒	Gdzie	jest	ła zienka?	–	spytał	wyraźnie	nieza dowolony.
‒	Na	końcu	koryta rza	–	wyją ka ła	Lisa.
Luc	wrócił	 po	 chwili	 i	 za czął	 się	ubierać.	Lisa	była	 tym	nie-

zwykle	 za wiedziona.	 Zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 że	 to	 ostatni	 raz,
ale	mia ła	na dzieję,	że	przynajmniej	zosta nie	do	rana.
‒	Czy	coś	się	sta ło?	–	spyta ła.
‒	Poza	tym,	że	ugryzłaś	mnie	w	bark	jak	na stolatka	na	pierw-

szej	randce?	Co	chcia łaś	tym	osią gnąć?	Zosta wić	ślad?
‒	Wiem,	wiem.	 –	Wzruszyła	 bezsilnie	 ra miona mi.	 –	Nie	mo-

głam	się	powstrzymać	–	doda ła	z	przepra sza ją cym	uśmiechem.
Luc	spojrzał	na	nią	z	na ga ną	i	za łożył	buty.
‒	Muszę	już	iść	–	powiedział,	zerka jąc	na	zega rek.	–	W	ogóle

nie	powinno	mnie	tu	być.
‒	Czy	wa sza	ksią żęca	mość	uwa ża,	że	moje	skromne	progi	są

poniżej	 jego	godności?	Dosta łeś,	 co	 chcia łeś,	 i	 chcesz	 jak	naj-
szybciej	wyjść?
‒	Przestań!	Nie	utrudniaj	sytuacji.	Oboje	wiemy,	że	to	nie	po-

winno	się	było	zda rzyć.
Lisa	usia dła	na	łóżku	i	za słoniła	piersi	koł drą.
‒	 Z	 tego,	 co	 pa miętam,	 ty	 przyszedłeś	 do	mnie,	 a	 nie	 ja	 do

ciebie	–	 żachnęła	 się.	 –	Co	więcej,	niemal	zmusiłeś	mnie,	bym
poszła	z	tobą	na	wesele.
‒	 A	 ty	 rzuciłaś	 się	 na	mnie	 na	 progu	wła snego	mieszka nia,

choć	przyrzekłem	sobie,	że	nie	dam	się	skusić.
‒	Ja koś	wtedy	nie	za protestowa łeś!
‒	Masz	ra cję.	Nie	za protestowa łem	–	roześmiał	się	ironicznie.

–	Widać	jestem	za	sła by.
‒	 Pewnie	 oboje	 jesteśmy	 sła bi.	 Pożą da liśmy	 się	 wza jemnie.

Ale	po	co	od	 razu	 ża łować	 tego,	 co	 się	 sta ło?	Nikt	nikogo	nie
skrzywdził.
Luc	westchnął	nerwowo.	Nie	chciał	jej	wyja wiać	sekretu,	ale

uznał,	że	 to	 jedyne	wyjście.	Tylko	w	ten	sposób	uświa domi	Li-
sie,	 że	 to	 był	 ostatni	 raz	 i,	 niestety,	 nie	 zda rzy	 się	 już	 nigdy.
Spojrzał	na	jej	złociste	włosy	i	zielone	oczy.	Znów	poczuł	żą dzę.
Miał	 ochotę	podejść	do	niej	 i	 ca łować	 ją	 tak	na miętnie,	 aż	po



raz	kolejny	rozsunie	uda	i	wpuści	go	do	środka.
Widząc	pra gnienie	w	spojrzeniu	Lisy,	domyślił	się,	że	ona	pra -

gnie	tego	sa mego.
Jednak	poczucie	winy	zwyciężyło.	Zrozumiał,	że	wła śnie	zdra -

dził	 kobietę,	 która	 czeka	 na	 niego	 cierpliwie	 na	 Izola werdzie,
wyspie	położonej	na	Morzu	Śródziemnym.
‒	Powinnaś	coś	wiedzieć	–	powiedział	z	na ciskiem.
Lisa	za marła.
‒	Co	ta kiego?	–	spyta ła	niepewnie.
‒	Jest	ktoś	inny.
Na	chwilę	za pa dła	martwa	cisza.
‒	Ktoś	inny?	–	spyta ła,	nie	dowierza jąc.
‒	Tak.
‒	 Czyli…	‒	 Lisa	 wreszcie	 zdoła ła	 się	 zmusić	 do	 obojętnego

tonu.	–	Sypiasz	z	dwiema	kobieta mi	na raz?	A	może	jest	ich	wię-
cej?	Chyba	mam	zbyt	konserwa tywne	podejście	do	życia.
‒	To	nie	ta kie	proste	–	żachnął	się	Luc.
‒	Cóż,	współ czuję	ci,	bieda ku.	Musisz	straszliwie	cierpieć.
‒	 Już	 kiedy	 byłem	 dzieckiem,	 zosta ła	 mi	 przyrzeczona	 ręka

pewnej	księżniczki.
‒	Przyrzeczona?	‒	Lisa	za śmia ła	się	ironicznie,	jak	gdyby	sar-

kazm	był	w	sta nie	uchronić	ją	przed	zra nieniem.	Stłumić	świa -
domość,	 że	 źle	 oceniła	 Luca.	 Że	 mu	 za ufa ła.	 Nie	 oczekiwa ła
gwiazdki	 z	 nieba,	 ale	 tego,	 że	 postą pi	 wobec	 niej	 uczciwie.
Choć	ra czej	było	to	na iwnością	z	jej	strony.	–	Mamy	dwudziesty
pierwszy	 wiek,	 nie	 ma wia my	 już,	 że	 czyjaś	 ręka	 zosta ła	 nam
przyrzeczona.
‒	 Owszem,	 ma wia my,	 przynajmniej	 tam,	 skąd	 pochodzę.

W	moim	kra ju	to	tra dycja.	–	Luc	sięgnął	po	złotą	spinkę,	która
leża ła	obok	wa zonu	z	fioletowymi	kwia ta mi.	–	Tak	za wsze	było
od	cza sów,	kiedy…
‒	Bła gam,	nie	rób	mi	wykła du	z	historii	Mardowii!	Chcę	tylko

wiedzieć,	dla czego	wła śnie	upra wia łeś	ze	mną	seks,	skoro	masz
kogoś	innego.
Luc	za łożył	obie	spinki	i	spojrzał	jej	prosto	w	oczy.
‒	Przepra szam.
‒	Jesteś	wyjątkową	gnidą!



‒	 Od	 sa mego	 początku	 nie	 pozosta wia łem	 ci	 złudzeń.	 Wie-
dzia łaś,	że	nie	ma	dla	nas	przyszłości.	Za wsze	byłem	świa domy
tego,	że	poślubię	Sofię.
Sofia.	A	więc	tak	ma	na	imię	jego	wybranka.
‒	 Ja koś	nie	uzna łeś	za	sto sowne	powiedzieć	mi	o	 tym	wcze-

śniej.
‒	Nie	było	powodu.	Uzgodniłem	z	nią,	że	do	cza su	ślubu	każ-

de	z	nas	będzie	prowa dzić	wła sne	życie.
‒	Czyli	ślub	jest	wkrótce?
‒	Tak,	data	ślubu	się	zbliża	–	przyznał	Luc	ła godnym	tonem,

jak	lekarz,	który	próbuje	w	jak	najmniej	bolesny	sposób	przeka -
zać	pa cjentowi	złe	wie ści.	–	To	moja	ostatnia	podróż	za gra nicz-
na	przed	weselem.
‒	 I	 uzna łeś,	 że	pozwolisz	 sobie	na	ostatni	 romans	 –	 syknęła

Lisa.
‒	To	nie	tak!	–	za wołał	Luc.
‒	Nie?	Tra fiłeś	do	mojego	sklepu	przez	czysty	przypa dek?
‒	Chcia łem	za kończyć	dawne	spra wy.
Dawne	spra wy?	Lisa	poczuła	skurcz	serca.	Tylko	tyle	dla	nie-

go	 zna czyła?	 Mia ła	 ochotę	 rozka zać	 mu,	 by	 na tychmiast	 wy-
niósł	się	z	jej	mieszka nia.	Ale	nie	zrobiła	tego.
‒	Opowiedz	mi	o	Sofii	–	poprosiła	niespodziewa nie.
‒	Ta	wiedza	 jest	ci	absolutnie	zbędna	–	rzekł	zniecierpliwio-

nym	tonem.
‒	Ależ	nie.	Jestem	bardzo	cieka wa.
Luc	milczał	przez	dłuższą	chwilę.
‒	 Jest	 bardzo	młoda.	Młodsza	 na wet	 od	 ciebie.	 I	 jest	 księż-

niczką.
Lisa	 za mknęła	 oczy,	 ża łując,	 że	 spotka ła	 się	 dziś	 z	 Lukiem.

Gdyby	nie	poszła	z	nim	na	wesele,	nigdy	nie	dowiedzia ła by	się
o	istnieniu	Sofii.	A	Luc	istniał by	w	jej	pa mięci	jako	idealny	ko-
cha nek,	od	którego	mia ła	siłę	sama	odejść.
‒	A	jaki	ma	stosunek	do	tego,	co	wypra wia	jej	na rzeczony?	–

spyta ła	drżą cym	głosem.
‒	 Nigdy	 z	 nią	 nie	 byłem!	 –	 za wołał	 zniecierpliwiony	 Luc.	 –

Zgodnie	z	 tra dycją	w	dniu	za ślubin	musi	być	dziewicą	–	dodał
już	znacznie	spokojniejszym	tonem.	–	Ta kie	 jest	moje	przezna -



czenie	i	mój	obowią zek.	A	ksią żę	za wsze	musi	przedkła dać	obo-
wią zek	nad	wszystko	inne.	To	kwestia	za sad.
Lisa	 pokręciła	 głową,	 przera żona,	 że	 zrobi	 coś	 głupiego,	 na

przykład	 rzuci	w	 niego	wa zonem	 z	 kwia ta mi.	 Albo	wybuchnie
pła czem.
‒	Nie	masz	zielonego	pojęcia,	co	zna czy	słowo	„za sa dy”	–	syk-

nęła.
Luc	udał,	że	tego	nie	usłyszał.
‒	Od	momentu,	 kiedy	na	moim	palcu	 znajdzie	 się	obrączka,

nie	będzie	już	skoków	w	bok	–	powiedział	dobitnie.
Lisa	za cisnęła	powieki.	A	więc	 tym	 jest	dla	niego.	 „Skokiem

w	bok”.	Uzna ła	 jednak,	że	za chowa	się	z	godnością.	Nie	zrobi
awantury.	 Spojrza ła	 Lucowi	 prosto	 w	 oczy.	 Nie	 dostrzegła
w	jego	spojrzeniu	ani	ła godności,	ani	sympa tii.	Zoba czyła	jedy-
nie	to,	co	chcia ła,	czyli	obłudę	i	fałsz.
‒	Idź	już	sobie	–	powiedzia ła.
Luc	za wa hał	się	przez	moment,	a	ona	pomyśla ła,	że	być	może

podejdzie	i	poca łuje	ją	na	pożegna nie.	Wtedy	z	ra dością	wymie-
rzyła by	mu	policzek.	Ale	tak	nie	uczynił.	Odwrócił	się	na	pięcie
i	wyszedł	 z	 sypialni.	Po	chwili	Lisa	usłysza ła	 trza śnięcie	drzwi
wejściowych.
Wsta ła	i	poszła	do	ła zienki.	A	wra ca jąc,	gdy	sięgnęła	po	leżą -

cą	na	podłodze	bieliznę,	za uwa żyła	kremową	wizytówkę,	która
musia ła	wypaść	Lucowi	z	kieszeni.
Spojrza ła	na	nią	z	niedowierza niem.	Aż	trudno	jej	było	uwie-

rzyć,	że	może	poczuć	się	jeszcze	gorzej.	Za brał	ją	na	wesele,	co
nie	przeszka dza ło	mu	wziąć	wizytówki	 od	pięknej	 hollywoodz-
kiej	aktorki,	którą	tam	spotka li.
Lisa	opa nowa ła	drżenie	warg,	zmięła	wizytówkę	i	wrzuciła	ją

do	kosza.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

‒	Ja son	uwa ża,	że	jesteś	w	cią ży.
Lisa	 nieomal	 upuściła	 dziewczęcą	 sukienkę,	 którą	 wła śnie

skła da ła	i	powoli	odwróciła	wzrok	w	stronę	siostry.	Siedzia ły	na
dywa nie,	 przeglą da jąc	 ubra nia	 Tamsin	 i	 odkła da jąc	 te,	 które
były	dla	niej	już	za	małe.
‒	Co…	co	powiedzia łaś?
Britta ny	najwyraźniej	ostrożnie	dobiera ła	słowa.
‒	 Ja son	powiedział,	 że	wyglą dasz	 tak	 samo	 jak	 ja,	 kiedy	by-

łam	w	 cią ży.	 A	 ja	 za uwa żyłam,	 że	 przesta łaś	 nosić	wła sne	 su-
kienki,	a	to	dość	dziwne.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Za wsze	mó -
wiłaś	mi,	że	ubierasz	się	w	swoje	wła sne,	bo	to	forma	rekla my.
Nigdy	nie	cha dza łaś	w	dżinsach	i	luźnych	T-shirtach.
Lisa	 bez	 słowa	 odłożyła	 suknię	 i	 chwyciła	 ma leńkie	 dżinsy,

zda jąc	sobie	spra wę,	że	gra	na	zwłokę.	Nie	musi	się	tłuma czyć
Britta ny.	 Ani	 Ja sonowi.	 Szczególnie	 Ja sonowi,	 który	 uwielbia
osą dzać	innych,	ale	nigdy	nie	spojrzy	krytycznie	na	sa mego	sie-
bie.
Nie	 zmienia ło	 to	 jednak	 faktu,	 że	 chłopak	 Britta ny	 domyślił

się	prawdy.	Faktycznie,	brzuch	Lisy	za czynał	się	już	za okrą glać.
To	w	końcu	siedemna sty	tydzień.	I	nie	ma	żadnych	wątpliwości.
Zrobiła	wiele	kolejnych	testów,	i	wynik	każdego	z	nich	był	iden-
tyczny.	 Poszła	 też	 do	 leka rza,	 który	 stwierdził,	 że	 jest	 zdrowa
i	w	doskona łej	kondycji,	a	 także	pogra tulował	zajścia	w	cią żę.
Ale	 jak	 mogła	 cieszyć	 się	 perspektywą	 ma cierzyństwa,	 skoro
nosiła	 w	 łonie	 dziecko	 człowieka,	 który	 jej	 nie	 chce?	 I	 który
miał	wła śnie	poślubić	inną	kobietę?
‒	Kto	jest	ojcem?	–	spyta ła	Britta ny.
‒	Nie	znasz	go	–	odparła	szybko	Lisa.
‒	Chyba	nie	ten	fa cet,	z	którym	chodziłaś	parę	lat	temu?
Lisa	za marła.
‒	Który	fa cet?



‒	Ten,	którego	trzyma łaś	tylko	dla	siebie	i	nie	chcia łaś	go	ni-
komu	przedsta wić.
Lisa	 przygryzła	 wargę.	 Rzeczywiście,	 nigdy	 nie	 pozna ła	 go

z	Britta ny.	Wiedzia ła,	że	ich	zwią zek	nie	ma	przyszłości.
Teraz	też	nie	chcia ła	rozma wiać	o	Lucu.	Jeśli	wyja wi	siostrze,

że	oczekuje	dziecka	boga tego	arystokra ty,	Britta ny	powie	o	tym
Ja sonowi,	 a	 on	 na tychmiast	 pobiegnie	 do	 najbliższej	 redakcji
brukowca.
‒	Nie	mam	ochoty	o	nim	rozma wiać	–	burknęła.
‒	W	porządku.	Co	za mierzasz	zrobić?
‒	Zrobić?	–	Lisa	wyprostowa ła	się	i	spojrza ła	na	siostrę.	–	Co

masz	na	myśli?
‒	Chodzi	mi	o	to,	czy	już	powiedzia łaś	ojcu	dziecka.
Nie,	Luc	nie	wiedział,	choć	Lisa	usilnie	sta ra ła	się	z	nim	skon-

taktować.	 Za dzwoniła	 pod	 numer,	 który	 doskona le	 zna ła,	 ale
oka za ło	się,	że	ta kowy	już	nie	istnieje.	Trudno	się	dziwić.	Zdo-
była	 się	 więc	 na	 odwa gę	 i	 za dzwoniła	 do	 pa ła cu	 ksią żęcego
w	Mardowii.	Uda ło	jej	się	na wet	dotrzeć	do	jednej	z	asystentek
Luca	o	imieniu	Eleonora.	Ale	ta	sta nowczo	odmówiła	połą czenia
jej	z	księciem.
W	gruncie	rzeczy	poczuła	 lekką	ulgę,	uzna jąc,	że	 tak	będzie

lepiej.	Przecież	Luc	ma	wkrótce	poślubić	księżniczkę	Sofię,	któ-
ra	nie	zrobiła	jej	żadnej	krzywdy.	Dla czego	więc	Lisa	mia ła by	jej
rujnować	życie?
‒	Nie.	I	nie	za mierzam.	Ponieważ	on	nie	chce	mnie	już	znać,

z	pewnością	nie	będzie	chciał	być	ojcem	dla	mojego	dziecka.
‒	Ale…
‒	Nie,	proszę!	–	Lisa	pokręciła	głową	i	spojrza ła	zna czą co	na

siostrę,	 jakby	 chcąc	 jej	 przypomnieć,	 że	 dziecko	 wychowa ne
w	domu,	w	którym	mieszka	podły	mężczyzna,	nigdy	nie	będzie
szczęśliwe.	–	Tak	będzie.	To	już	posta nowione	–	rzekła	dobitnie.
Na	chwilę	za pa dła	cisza.
‒	Czy	on	jest	żona ty?	–	spyta ła	w	końcu	Britta ny.
Jeszcze	nie.
‒	Koniec	dyskusji!	–	Lisa	zmusiła	się	do	uśmiechu	i	wsta ła.	–

Ale	podda łaś	mi	pomysł.
‒	Na prawdę?	–	spyta ła	za skoczona	Britta ny.



‒	 Skoro	 przez	 na stępne	 kilka	miesięcy	 będę	 się	 za okrą glać
coraz	bardziej,	to	mogę	to	robić	ze	stylem.
‒	O	czym	mówisz?
‒	Potrzebuję	czegoś	nowego.	I	myślę,	że	to	zna la złam.	Tylko

pomyśl!	Na	 rynku	brak	 jest	na prawdę	modnych	ubrań	dla	ko-
biet	 w	 cią ży.	 Szczególnie	 wykona nych	 z	 na turalnych	 ma teria -
łów,	które	oddycha ją.	A	przecież	mogę	szyć	nie	 tylko	z	 jedwa -
biu,	lecz	również	z	ba weł ny,	lnu	i	weł ny.	I	być	nie	tylko	projek-
tantką,	lecz	również	modelką.
‒	Nie	boisz	się,	że	ojciec	dziecka	dowie	się	o	twojej	cią ży	i	za -

cznie	cię	szukać?	–	spyta ła	Britta ny.
Lisa	 pokręciła	 głową.	Nie,	 akurat	 tego	w	 ogóle	 się	 nie	 oba -

wia ła.	Trudno	posą dzać	Luca	o	to,	by	wertował	cza sopisma	mo-
dowe	dla	kobiet.
‒	Nie	dowie	się	–	odparła	cicho.
I	wtedy	złożyła	sobie	przysięgę.	Spra wi,	że	jej	dziecko	będzie

szczęśliwe,	kocha ne	i	za dba ne.	Nieważne	ja kim	kosztem.
	
Luc	usiadł	przy	biurku,	ma jąc	 ta kie	wra żenie,	 jakby	wła śnie

otworzył	puszkę	Pandory.	Czuł	 łomota nie	w	skroniach	 i	pot	na
czole.	To	z	pewnością	pomył ka.	Na zwisko	Lisy	wpisał	do	wyszu-
kiwarki	z	nudów.	Czyżby	z	nudów?	A	może	po	prostu	nie	umie
o	niej	za pomnieć?	Nieważne	jak	bardzo	się	sta rał?
W	pół	roku	od	ich	ostatniego	spotka nia	wciąż	dręczyło	go	po-

czucie	winy	z	powodu	tego,	co	się	zda rzyło	w	Londynie.	Z	po-
wodu	tego,	że	zła mał	celibat	z	byłą	kochanką,	a	nie	z	kobietą,
którą	miał	poślubić.	 Już	wkrótce.	Data	mia ła	zostać	ogłoszona
w	przyszłym	tygodniu.	To	będzie	koniec	pewnej	epoki	 i	począ -
tek	na stępnej.	Wła śnie	dla tego	wpisał	na zwisko	Lisy	do	wyszu-
kiwarki.	 Chciał	 się	 przekonać,	 że	 umie	 pa trzeć	 na	 jej	 zdjęcia
bez	emocji.
Ale	teraz	wpa trywał	się	w	ekran	z	niedowierza niem.	Widnia ło

na	 nim	 zdjęcie	 Lisy	 z	 poka zu	 mody.	 Mia ła	 ogromny	 brzuch
i	trzyma ła	na	nim	dłoń	w	taki	sposób,	jak	każda	ciężarna	kobie-
ta.	Jak	gdyby	chcia ła	w	ten	sposób	chronić	płód.
Spojrzał	na	tekst	poniżej.
	



„Nowa	kolekcja	zna nej	projektantki!
Lisa	Ba iley,	projektantka	zna na	z	oszczędnych	w	kroju,	choć

eleganckich	kreacji,	uwielbia nych	przez	celebrytki,	za prezento-
wa ła	wczoraj	nową	kolekcję	strojów	dla	kobiet	w	cią ży.	Co	wię-
cej,	sama	wystą piła	w	roli	modelki.
Lisa,	która	 jest	w	siódmym	miesią cu	cią ży,	nie	wyja wiła,	kto

jest	ojcem	dziecka.
‒	 Kobiety	 sa modzielnie	 wychowują	 potomstwo	 od	 stuleci.

Z	pewnością	nie	będę	pierwsza	–	powiedzia ła	na szej	 reporter-
ce.
Kolekcja	 Lisy	 Ba iley	 jest	 dostępna	w	 jej	 sklepie	w	 dzielnicy

Belgra via”.
	
Lucy	podniósł	wzrok	znad	komputera.
Lisa?	W	cią ży?
Poczuł	zimny	pot.
To	nie	może	być	jego	dziecko.	Pokręcił	sta nowczo	głową,	jak

gdyby	sta rał	się	za cza rować	rzeczywistość,	ale	wspomnienia	za -
częły	tłoczyć	mu	się	w	głowie	i	nie	potra fił	ich	za głuszyć.	Powie-
dzia ła	 mu,	 że	 od kąd	 przesta li	 się	 spotykać,	 nie	 mia ła	 innego
mężczyzny.	A	on	jej	uwierzył,	bo	znał	ją	na	tyle,	by	wiedzieć,	że
nie	 skła ma ła by	w	 tak	ważnej	 kwestii.	 A	 teraz	 jest	w	 siódmym
miesią cu	 cią ży.	 Luc	 nerwowo	 przeczesał	 włosy	 palca mi.	 To
oczywiście	jest	jego	dziecko.
Lisa	Ba iley	spodziewa	się	dziecka.
Jego	dziecka.
Gwał townie	 za mknął	 laptop.	 Dla czego	 mu	 nie	 powiedzia ła?

Dla czego	musiał	się	dowiedzieć	w	taki	sposób?	I,	co	najważniej-
sze,	kto	jeszcze	może	wiedzieć,	że	on	jest	ojcem?
Sięgnął	 po	 telefon,	 ale	 na tychmiast	 go	 odłożył.	 Musi	 sobie

wszystko	 sta rannie	 przemyśleć.	Nie	 dzia łać	 pod	wpływem	 im-
pulsu.	To	delikatna	spra wa,	z	jaką	jeszcze	nie	miał	do	czynienia.
Telefon	nie	wchodzi	w	ra chubę.	Ktoś	mógł by	podsłuchać.	Możli-
we	też,	że	Lisa	nie	będzie	chcia ła	z	nim	rozma wiać.	Uznał,	że	to
bardzo	prawdopodobny	scena riusz.	Wia domo,	jak	bardzo	potra -
fi	być	uparta.
Wcisnął	guzik	intercomu,	a	po	chwili	na	progu	jego	ga binetu



poja wiła	się	Eleonora.
‒	 Wejdź	 i	 za mknij	 drzwi	 –	 polecił	 jej.	 –	 Odwołaj	 wszystkie

moje	spotka nia	na	kilka	najbliższych	dni.
Eleonorze	nie	drgnęła	na wet	brew.
‒	To	może	być	trudne,	wa sza	wysokość	–	odparła.
‒	I	co	w	związku	z	tym?	Czy	nie	za	to	ci	pła cę,	żebyś	zajmo-

wa ła	się	trudnymi	spra wa mi?	–	żachnął	się	Luc.
‒	Owszem	–	przyzna ła	Eleonora	opa nowa nym	głosem.	–	Czy

wa sza	wysokość	życzy	sobie,	żebym	przełożyła	te	spotka nia	na
inny	termin?
Luc	kiwnął	głową	pota kują co.
‒	 Muszę	 polecieć	 na	 Izola werdę,	 a	 stamtąd	 do	 Londynu	 –

oznajmił.
‒	Czy	mogę	spytać,	w	ja kim	celu?
‒	Nie,	nie	możesz.
Eleonora	 skinęła	 posłusznie	 głową	 i	 wyszła	 z	 ga binetu.	 Luc

odwrócił	 się	 i	 spojrzał	przez	okno	na	pa ła cowe	ogrody.	Na	ze-
wnątrz	robiło	się	coraz	cieplej,	ale	jego	serce	było	skute	lodem.
Nie	potra fił	 siedzieć	 tu	 i	 rozmyślać	o	 tym,	co	niewyobra żalne.
Chciał	na tychmiast	udać	się	do	Anglii.	Chciał	polecieć	do	Lisy
i…
I	co?	W	obliczu	problemów	za wsze	dzia łał	odruchowo.	Ale	te-

raz	 musi	 postępować	 ostrożnie.	 Musi	 sta rannie	 przemyśleć
spra wę	i	rozwa żyć	każdą	możliwość.
Na stępnego	dnia	rano	poleciał	na	Izola werdę	w	celu	odbycia

spotka nia,	którego	się	bardzo	oba wiał,	a	stamtąd	do	Londynu.
Kiedy	podjechał	pod	sklep	Lisy,	wściekłość	ustą piła	determina -
cji.
Wieczór	był	chłodny	i	deszczowy.	Mokre	chodniki	odbija ły	po-

ma rańczowe	świa tła	 la tarni.	Na	wysta wie	sklepu	stał	ma nekin
przedsta wia ją cy	 ciężarną	 kobietę	 ubra ną	 w	 jedwabną	 suknię,
z	dłonią	na	brzuchu.	U	 jej	stóp	 leża ły	za bawki.	Luc	przyglą dał
się	kolejnym	klientkom	wysia da ją cym	z	taksówek	i	limuzyn,	od-
prowa dza nych	pod	pa ra sola mi	do	drzwi	przez	szoferów.	Widać,
że	biznes	kwitnie,	pomyślał	ponuro.
Odczekał,	aż	ze	sklepu	wyjdą	ostatnie	klientki,	a	potem	pra -

cownice.	Kiedy	wszystkie	 świa tła	wewnątrz	 przyga sły,	wysiadł



z	limuzyny	i	wszedł	do	środka.
Słysząc	dzwonek,	Lisa	podniosła	wzrok	znad	biurka.	Spojrza -

ła	 z	 niedowierza niem.	 Mia ła	 wra żenie,	 że	 historia	 za toczyła
koło.	Tyle	 że	 tym	ra zem	w	 jego	oczach	za miast	pożą da nia	do-
strzegła	furię.
Wcześniej	 przekonywa ła	 samą	 siebie,	 że	 taki	 scena riusz	 nie

ma	 szans	 na	 realiza cję.	 Jak	 gdyby	 ja kiś	 niezna ny	 anioł	 stróż
miał	ochronić	 ją	przed	gniewem	Luca,	który	teraz	stał	po	dru-
giej	stronie	biurka.	Była	za dowolona,	że	siedzi,	bo	z	pewnością
kola na	ugięłyby	się	pod	nią	na	 jego	widok.	Z	 trudem	pa nował
nad	złością	 i	nie	musiał	nic	mówić,	by	wiedzia ła,	w	 ja kim	celu
się	tu	zna lazł.	Był	on	tak	oczywisty	jak	jej	cią ża.
‒	Nie	spodziewa łam	się	ciebie	–	powiedzia ła	opa nowa nym	to-

nem.
Luc	 oderwał	 wzrok	 od	 brzucha	 Lisy	 i	 spojrzał	 jej	 prosto

w	oczy.
‒	Doprawdy?	Nie	ga daj	bzdur.	Z	pewnością	wiedzia łaś,	że	zja -

wię	się	wcześniej	czy	później.
Lisa	zwilżyła	językiem	suche	wargi.
‒	Sta ra łam	się	o	tym	nie	myśleć	–	powiedzia ła.
‒	Sta ra łaś	 się	o	 tym	nie	myśleć?	 I	dla tego	musia łem	dowie-

dzieć	się	o	twojej	cią ży	z	internetu?
‒	Nie	za mierza łam…
‒	Mam	w	nosie	to,	co	za mierza łaś	–	przerwał	jej	gwał townie.

–	Spodziewasz	się	dziecka.	Mojego	dziecka!
Lisa	poczuła,	że	krew	odpływa	jej	z	twa rzy.	Pomyśla ła,	że	sy-

tuacja	 skomplikowa ła	 się	 ponad	 mia rę.	 Poczuła	 drżenie	 rąk
i	 mdłości.	Myśla ła	 tylko	 o	 tym,	 że	 taki	 stres	 emocjonalny	 nie
jest	dobry	dla	dziecka.
‒	 Tak,	 spodziewam	 się	 twojego	 dziecka	 –	 wydusiła	 z	 siebie

i	położyła	dłoń	na	brzuchu.
Przez	chwilę	pa nowa ła	złowieszcza	cisza.	Luc	przyglą dał	się

Lisie	z	niedowierza niem.	Jakby	nie	mógł	się	przyzwycza ić	do	jej
za okrą glonych	kształ tów.
‒	Nic	mi	nie	powiedzia łaś!	–	za wołał	oskarżycielskim	tonem.	–

Jak	 gdyby	 to	 dotyczyło	 wyłącznie	 ciebie	 i	 nikogo	 więcej.	 Jak
gdybym	nie	miał	praw	do	tego	dziecka.



‒	 Próbowa łam	 cię	 poinformować	 –	 za protestowa ła	 Lisa.	 –
Dzwoniłam,	ale	zlikwidowa łeś	numer.
‒	Zmieniam	numer	co	pół	roku	–	stwierdził	sucho.	–	Dla	bez-

pieczeństwa.
Lisa	odgarnęła	włosy	z	czoła.
‒	Dzwoniłam	też	do	pa ła cu.	Rozma wia łam	z	twoją	asystentką.

Chyba	mia ła	na	imię	Eleonora.
Luc	spojrzał	z	niedowierza niem.
‒	Rozma wia łaś	z	Eleonorą?	–	spytał.
‒	Tak.	Powiedzia ła	mi,	że	nie	jesteś	dostępny.	I	doda ła,	że	nie

ma	mnie	 na	 liście	 osób,	 któ re	mogą	 się	 do	 ciebie	 dodzwonić.
Prawdę	mówiąc,	 potraktowa ła	mnie	 jak	 na molną	 fankę,	 którą
na leży	za	wszelką	cenę	trzymać	z	dala	od	ciebie.
Luc	westchnął	ciężko.	To	żadne	za skoczenie.	Eleonora	na leża -

ła	 do	 jego	najbardziej	 odda nych	pra cowników,	 a	 jej	 obowiązki
obejmowa ły	chronienie	go	przed	na tręta mi,	szczególnie	od	mo-
mentu,	 kiedy	 wrócił	 na	 Mardowię	 po	 pa miętnej	 nocy	 z	 Lisą
i	kiedy,	mimo	wyrzutów	sumienia,	nie	był	w	sta nie	przestać	my-
śleć	o	na miętnych	chwilach,	które	z	nią	spędził.	Rzucił	się	w	wir
pra cy.	Odwiedził	na wet	każde	mia sto	i	każdą	wioskę	na	wyspie.
I	poinstruował	wyjątkowo	lojalną	asystentkę,	by	nie	za wra ca ła
mu	głowy	drobia zga mi.
‒	Mogłaś	do	mnie	na pisać	–	powiedział.
‒	 Kartkę	 pocztową?	 Albo	 list,	 który	 i	 tak	 otworzył by	 ktoś

z	twojego	biura?	I	przeczytał by:	„Drogi	Ksią żę	Lucia no,	jestem
z	tobą	w	cią ży”?	Powiedzia łeś	mi,	że	żenisz	się	z	 inną	kobietą.
Da łeś	mi	 ja sno	do	zrozumienia,	 że	nie	życzysz	sobie	 już	nigdy
mnie	widzieć.	A	kiedy	wyszedłeś,	zna la złam	wizytówkę	na	pod-
łodze	w	sypialni.	Ja kiejś	hollywoodzkiej	aktoreczki,	którą	pozna -
łeś	na	weselu.	To	tylko	utwierdziło	mnie	w	przekona niu,	że	by-
łam	jedną	z	wielu.
‒	 Mógł bym	 cię	 przekonywać,	 że	 przyją łem	 wizytówkę

z	grzeczności,	nie	ma jąc	za mia ru	kontaktować	się	z	tą	kobietą,
ale	to	nieistotne	–	żachnął	się	Luc.	–	Ponieważ	liczy	się	to,	że	je-
steś	w	cią ży	i	musimy	coś	z	tym	zrobić.
Lisa	pokręciła	głową.
‒	 Nie	musimy	 nic	 z	 tym	 robić	 –	 powiedzia ła	 spokojnym	 to-



nem.	–	To	nie	twój	pro blem.	Nie	mam	za mia ru	robić	przykrości
twojej	na rzeczonej.	Ani	 też	rujnować	twoich	pla nów.	Wiele	ko-
biet	wychowuje	dzieci	bez	wsparcia	mężczyzn.
‒	Tak,	stwierdziłaś	 to	w	 ja kimś	wywia dzie!	–	za wołał	Luc	ze

wściekłością	w	głosie.
‒	Nieważne,	co	powiesz	–	rzekła	Lisa	wyzywa ją co,	ponieważ

w	 ten	 sposób	poczuła	 się	 silniejsza.	Dzięki	 temu	nie	kuliła	 się
i	nie	bała	otworzyć	ust.	I	nie	ma rzyła,	by	chwycił	ją	w	ra miona,
jak	 by	 to	 zrobił	 każdy	 normalny	 mężczyzna	 na	 wia domość
o	 tym,	 że	 zosta nie	 ojcem.	 –	 To	 ta kie	 samo	 dziecko	 jak	 każde
inne.
‒	Tu	się	wła śnie	mylisz,	Liso	–	powiedział	Luc	spokojnym	gło-

sem.	 –	 Jest	 inne	 niż	wszystkie.	W	 jego	 żyłach	 płynie	 ksią żęca
krew.	Zda jesz	sobie	spra wę,	ja kie	są	tego	konsekwencje?	Chyba
że	wzięłaś	je	już	pod	uwa gę?
Lisa	spojrza ła	na	niego	zdezorientowa na.
‒	Chyba	nie	rozumiem,	co	masz	na	myśli	–	powiedzia ła.
‒	Nie?	–	Słowa	cisnęły	się	Lucowi	na	usta.	Nie	był	w	sta nie

nad	nimi	za pa nować,	mimo	ogromnego	doświadczenia	w	dyplo-
ma cji.	–	Może	cały	czas	na	to	liczyłaś?	Obserwowa łem,	jak	opo-
wia dasz	na	weselu	o	siostrzenicy.	Widać	było,	że	ma rzysz	o	ma -
cierzyństwie.	Kobiety	często	rozczula ją	się	w	towa rzystwie	ma -
łych	dzieci	i	czują,	że	zegar	biologiczny	tyka.	Ciebie	też	to	doty-
czy,	prawda?	Tyle	że	wola łaś	uniknąć	 losu	siostry	 i	nie	wią zać
się	z	partnerem,	który	może	się	oka zać	dra niem.	Dla tego	posta -
nowiłaś	zostać	sa motną	matką.
‒	Chyba	osza la łeś!	–	wydusiła	z	siebie	Lisa.
‒	Doprawdy?	Czy	nie	 jest	prawdą	to,	co	ostatnio	się	ma wia,

że	dzieci	sta ły	się	akcesoria mi	dla	współ czesnych	kobiet	sukce-
su?	Czy	dla tego	rzuciłaś	 się	na	mnie	 tamtego	wieczoru,	mimo
że	próbowa łem	ci	się	z	honorem	oprzeć?	–	Za śmiał	się	gorzko.	–
Pewnie	dla tego	kocha łaś	się	ze	mną	z	werwą	kowboja	z	rodeo.
Być	może	chcia łaś,	żeby	prezerwa tywa	pękła.	Przecież	to	teore-
tycznie	możliwe.
Lisa	spoglą da ła	na	niego	z	bezgra nicznym	niedowierza niem.
‒	 A	 może	 posunęłam	 się	 da lej?	 Może	 tak	 bardzo	 chcia łam

twojego	dziecka,	że	po	twoim	wyjściu	poszłam	do	ła zienki	i	do-



kona łam	ama torskiej	insemina cji?	To	też	jest	teoretycznie	moż-
liwe!	–	za woła ła.
‒	Jesteś	odra ża ją ca!	–	syknął	Luc.
‒	Ja?	To	wyborne.	Przyjeżdżasz	tu	i	robisz	nie stosowne	insy-

nuacje,	 podczas	 gdy	 ja	 za chowuję	 się	 przyzwoicie	 dla	 dobra
wszystkich	 za interesowa nych.	 Bierzesz	 ślub	 z	 Sofią	 i…	‒	 Lisa
wsta ła	gwał townie.
Podeszła	 do	wiesza ków	 z	 nową	 kolekcją	 dla	 kobiet	 w	 cią ży,

nad	 którą	 tak	 ciężko	 pra cowa ła.	 I	 z	 której	 była	 tak	 dumna.
Otrzyma ła	 niedawno	mnóstwo	 za mówień	 i	 pozwoliła	 sobie	 na
odrobinę	 na dziei,	 że	 będzie	 mogła	 na dal	 wspierać	 Britta ny
i	 Tamsin,	 za pewnia jąc	 jednocześnie	 dobre	 wa runki	 sobie
i	dziecku.	Jednak	teraz,	w	obliczu	gniewnych	uwag	Luca,	wypa -
rował	z	niej	cały	za pał.	Wygła dziła	turkusową	sukienkę	i	zmusi-
ła	się,	by	spojrzeć	mu	prosto	w	oczy.
‒	Czy	nie	rozumiesz,	że	zwalniam	cię	ze	wszelkich	zobowią -

zań?	Nie	chcę	psuć	twoich	pla nów,	obarcza jąc	cię	odpowiedzial-
nością	za	dziecko,	którego	nigdy	nie	za mierza łeś	mieć.	Dziecko
dziewczyny	z	gminu.	Przecież	żenisz	się	z	kimś	innym.	Z	księż-
niczką.	 –	Poczucie	 zra nienia,	 które	Lisa	 tak	bardzo	próbowa ła
ukryć,	za czyna ło	się	ujawniać.	Musi	 je	stłumić.	Za dać	pyta nie,
które	musi	 za dać,	 i	 zrobić	 to,	pa nując	nad	drżeniem	głosu,	co
na gle	sta ło	się	najtrudniejszym	za da niem	pod	słońcem.	–	A	jak
myślisz,	co	poczuła by	Sofia,	gdybyś	jej	powiedział,	że	masz	zo-
stać	ojcem?



ROZDZIAŁ	PIĄTY

‒	Ona	już	wie	–	powiedział	Luc	tak,	 jakby	są czył	 jad	z	ust.	–
Księżniczka	 Sofia	 już	 wie	 o	 dziecku.	 Między	 nami	 wszystko
skończone.
Za uwa żył,	że	Lisa	za stygła	jak	zwierzę	idą ce	przez	las,	któ re

na gle	zwietrzyło	niebezpieczeństwo.	Jej	oczy	zwęziły	się.
‒	Ale	mówiłeś,	że…	‒	wybeł kota ła	drżą cym	głosem.
‒	 Wiem,	 co	 mówiłem.	 Ale	 to	 było	 dawniej.	 Czy	 na prawdę

przypuszcza łaś,	że	ożenię	się	z	 inną	kobietą,	kiedy	 ty	spo dzie-
wasz	się	mojego	dziecka?	To	wszystko	zmienia,	Liso…	‒	Luc	za -
milkł	na	chwilę.	–	Dla tego	przed	przylotem	do	Anglii	spotka łem
się	z	księżniczką.
Lisa	za mruga ła,	jak	gdyby	gotując	się	na	ból.
‒	Co	powiedzia ła?	–	wydusiła	z	siebie.
Luc	dobierał	słowa	bardzo	sta rannie,	wciąż	usiłując	pogodzić

się	z	ka pryśną	na turą	kobiet.	Nie	rozumiał	ich	i	cza sem	do cho-
dził	do	wniosku,	że	nigdy	nie	zrozumie.	Jak	miał by	je	ro zumieć,
skoro	 jedynymi	wzorca mi,	 ja kie	znał,	były	kobiety	z	pa ła cowej
listy	płac?
Oczekiwał	 od	 na rzeczonej	 przedsta wienia	 wypeł nionego	 bó -

lem	i	słów	potępienia.	Był	przygotowa ny	na	obelgi,	kiedy	wcho-
dził	 do	 wspa nia łej	 sali	 tronowej	 jej	 pa ła cu	 na	 Izola werdzie,
w	której	poja wiła	się	wkrótce	ubra na	w	zwiewną,	ja snobłękitną
tunikę.	Ale	awantury	nie	było.
‒	Powiedzia ła,	że	czuje	ulgę.
‒	Ulgę?
‒	 Powiedzia ła,	 że	 pla nowa nie	 ślubu,	 kiedy	 na rzeczona	 jest

ma łym	dzieckiem,	to	kompletny	ana chronizm,	a	dzięki	temu,	co
usłysza ła	ode	mnie,	może	za pla nować	sobie	życie	ina czej.	Oka -
za ło	się,	że	w	ogóle	nie	mia ła	ochoty	wychodzić	za	mąż,	a	szcze-
gólnie	za	człowieka,	którego	nie	zna.
Nie	 wspomniał	 jednak	 o	 tym,	 że	 Sofia	 zga niła	 go	 za	 bycie



playboyem.	 I	 powiedzia ła,	 że	 z	 przera żeniem	czyta ła	w	pra sie
o	 jego	 podbojach	miłosnych.	 Doda ła,	 że	 z	 pewnością	 niebiosa
czuwa ją	nad	nią,	bo	zosta ła	zwolniona	z	zobowią zań	wobec	tak
strasznego	człowieka.
‒	 Czyli	 jestem	 teraz	 wolnym	mężczyzną	 –	 za kończył	 i	 wes-

tchnął	ciężko.
Lisa	nie	była	w	sta nie	wydusić	z	siebie	ani	słowa.	Podeszła	do

biurka,	na la ła	sobie	wody	do	szklanki	i	szybko	ją	wypiła.
‒	Cóż	za	szczęśliwy	dla	ciebie	 rozwój	sytuacji	 –	powiedzia ła

w	końcu.
‒	Dla	ciebie	też,	rzecz	ja sna.
Lisa	gwał townie	odsta wiła	szklankę.
‒	Dla	mnie?	–	W	jej	oczach	poja wił	się	gniewny	błysk.	–	Cze-

goś	nie	rozumiem.	Co	zerwa nie	twoich	za ręczyn	ma	wspólnego
ze	mną?	Wylą dowa liśmy	w	łóżku,	czego	konsekwencje	oka za ły
się	niespodziewa ne,	ale	to	wszystko.	 Jesteśmy	dwojgiem	ludzi,
którzy	 posta nowili,	 że	 nie	 zoba czą	 się	 już	 więcej.	 Pod	 tym
względem	nic	się	nie	zmieniło.
Luc	za uwa żył	jej	posta wę	obronną	i	uznał,	że	mógł	przeka zać

to,	co	miał	do	powiedzenia,	w	lepszy	sposób.	A	już	z	pewnością
w	lepszym	otoczeniu	niż	sklep.	Ale	czas	nie	był	po	jego	stronie,
i	 to	 z	 bardzo	wielu	 powodów.	 Jego	podda ni	 z	 pewnością	 będą
za chwyceni	 wieścia mi	 o	 kontynuacji	 rodu,	 ale	 znacznie	 mniej
się	ucieszą,	kiedy	się	dowiedzą,	że	matką	monarszego	potomka
będzie	niezna na	im	kobieta	z	gminu,	a	nie	ich	ukocha na	księż-
niczka	Sofia.	Za nim	przedsta wi	 im	Lisę	 jako	na rzeczoną,	musi
poprosić	Sofię,	by	wyda ła	stosowne	oświadczenie.	To	z	pewno-
ścią	udobrucha	opinię	publiczną.	Na tomiast	 jego	 ludzie	muszą
za cząć	kampa nię	wizerunkową,	by	zminima lizować	potencjalnie
nega tywne	reperkusje	dla	niego	i	dla	Mardowii.
‒	Wszystko	 się	 zmieniło	 –	 powiedział.	 –	 Teraz,	 kiedy	 jestem

wolny,	mogę	się	z	tobą	ożenić.
Lisa	otworzyła	szeroko	oczy.	Pomyśla ła,	że	życie	umie	pła tać

figle.	 Kiedyś,	 słysząc	 te	 same	 słowa,	 za reagowa ła by	 zu peł nie
ina czej.	Wtedy,	kiedy	na prawdę	jej	na	nim	za leża ło.	Kiedy	sta ła
na	kra wędzi	 tej	przera ża ją cej	otchła ni	 zwa nej	miłością.	Za nim
zrobiła	krok	do	tyłu	i	odeszła	od	Luca.	Wtedy	da ła by	wszystko,



by	usłyszeć	jego	oświadczyny.
A	teraz?
Teraz	uzna ła,	że	jego	słowa	są	równie	puste	jak	obietnice	po-

lityka.	Mgła	opa dła,	a	Lisa	dostrzegła,	kim	Luc	jest	na prawdę.
Potężnym	człowiekiem,	który	traktuje	kobiety	jak	pionki.	Potra fi
na wet	 zmieniać	 na rzeczone	 jak	 ręka wiczki!	 Księżniczka	 Sofia
była	już	w	drodze	do	oł ta rza.	Jednak	zosta ła	odrzucona	bez	na -
mysłu,	ponieważ	oka za ło	się,	że	kobieta	z	gminu,	ale	ciężarna,
ma	większą	wartość,	niż	księżniczka-dziewica.	A	teraz	Lisa	ma
za jąć	jej	miejsce.	Biedna	Sofia.
Lisa	mogła by	 się	uża lać	nie	 tylko	nad	księżniczką,	 ale	 i	 nad

sobą,	gdyby	nie	to,	że	mia ła	silny	kręgosłup	moralny.
Wzięła	głęboki	oddech.
‒	Na prawdę	wyda je	ci	się,	że	mogła bym	cię	poślubić?	–	spyta -

ła	kpią co.
Arogancki	uśmiech	Luca	świadczył	o	tym,	że	nie	potraktował

jej	słów	poważnie.
‒	Zga dzam	się,	że	nie	będzie	 to	najbardziej	konwencjonalny

zwią zek	na	świecie,	ale	biorąc	pod	uwa gę	okoliczności,	była byś
sza lona,	nie	godząc	się	na	mał żeństwo.
Lisa	poczuła,	że	wzbiera	w	niej	gniew.	Niemal	tak	samo	gwał -

towny,	 jak	 ten,	 który	 czuła,	 pa trząc	 na	 twarz	 martwej	 matki
i	rozmyśla jąc	o	tym,	jak	zmarnowa ła	sobie	życie.	Pa mięta ła,	że
wychodziła	z	domu	pogrzebowego	w	na dziei,	że	matka	wreszcie
odna la zła	spokój.
Podobny	gniew	czuła	też,	kiedy	Britta ny	zrezygnowa ła	ze	stu-

diów	 na	 jednym	 z	 najlepszych	 uniwersytetów	 angielskich,	 na
który	dosta ła	 się	dzięki	 ciężkiej	pra cy.	Tylko	dla tego,	 że	 Ja son
chciał	mieć	 z	nią	dziecko.	 I	 nic,	 co	usłysza ła	 od	Lisy,	 nie	było
w	 sta nie	 jej	 przekonać,	 że	 to	 zły	 pomysł.	 Że	 lepiej	 poczekać.
Niestety,	 Britta ny	 oka za ła	 się	 jeszcze	 jedną	 kobietą,	 która	 po-
zwa la ła,	by	ma nipulował	nią	mężczyzna.
Ale	 być	może	 Lisa	 nie	ma	 już	 pra wa	 osą dzać	 innych,	 skoro

zna la zła	się	w	sytuacji	fa talnej	pod	każdym	względem.	Spojrza -
ła	na	Luca,	próbując	doszukać	się	na	jego	twa rzy	choćby	cienia
sympa tii.	Niestety,	dostrzegła	na	niej	tylko	zimną	determina cję,
by	posta wić	na	swoim.	Jak	za wsze.	Nie	może	mu	na	to	pozwo-



lić,	 bo	 jeśli	 ustą pi	 choćby	 odrobinę,	w	 ułamku	 sekundy	 stra ci
wolność.
‒	Nie	mogę	przyznać	ci	ra cji	w	kwestii	mojego	sza leństwa	–

odparła	cicho.	–	Musisz	zrozumieć,	że	nie	mogę	za	ciebie	wyjść.
Bez	względu	na	to,	co	powiesz	i	co	zrobisz.
Uśmiech	za marł	na	twa rzy	Luca.
‒	Oba wiam	się,	że	na prawdę	nie	masz	wyboru	–	stwierdził.
‒	Mylisz	się.	Za wsze	 istnieje	wybór.	A	mój	 jest	 taki,	że	chcę

urodzić	dziecko,	wychowywać	 je	sa motnie	 i	kochać	ca łym	ser-
cem.
‒	Ale	ja	jestem	ojcem.
‒	Wiem.	 I	nie	 za mierzam	za bra niać	 ci	dostępu	do	dziecka	 –

odparła	z	uśmiechem.	–	Uwa żam,	że	powinniśmy	trzymać	emo-
cje	 na	wodzy	 i	 spróbować	dojść	 do	porozumienia	 korzystnego
dla	wszystkich.
Luc	nie	odpowiedział	uśmiechem.
–	Za pominasz,	że	nosisz	w	łonie	księcia	lub	księżniczkę	–	po-

wiedział	 ła godnym	tonem.	–	Dziecko	musi	dora stać	na	wyspie,
nad	którą	wła dzę	kiedyś	odziedziczy.
Lisa	spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.
‒	 Nie	 wiedzia łam,	 że	 dziecko	 z	 niepra wego	 łoża	 ma	 pra wo

dziedziczenia	tytułu.
Lucowi	za drżał	mięsień	na	skroni.	Rozmowa	z	pewnością	nie

toczyła	się	po	jego	myśli.	Spodziewał	się,	że	oświadczyny	uspo-
koją	Lisę,	a	być	może	na wet	 ją	 za chwycą.	Że	będzie	 ja dła	mu
z	 ręki.	 Kobiety	 za wsze	 sta ra ły	 się	 za cią gnąć	 go	 przed	 oł tarz,
dla tego	wyobra żał	 sobie,	 że	Lisa	nie	 różni	 się	 od	nich.	Że	na -
tychmiast	wyobra zi	sobie,	jak	kroczy	nawą	słynnej	ka tedry	mar-
dowiańskiej	 z	błyszczą cym	dia demem	we	włosach.	Nic	 z	 tego.
Spoglą da ła	 na	niego	dumnie.	 Luc	poczuł	 zniecierpliwienie.	Za
kogo	Lisa	się	uwa ża,	że	bez	za sta nowienia	odrzuca	propozycję
mał żeństwa?
Przez	uła mek	sekundy	poczuł	bezsilność,	wielce	niepokoją cą

dla	kogoś,	kto	wła dzę	wyssał	z	mlekiem	matki.	Miał	ochotę	po-
wiedzieć	 Lisie,	 że	 nie	 ma	 innego	 wyjścia	 i	 musi	 pogodzić	 się
z	 sytuacją.	 Jednak	 jej	 wojownicze	 spojrzenie	 podpowiedzia ło
mu,	że	na leży	za chować	ostrożność.



Ogarnął	ją	wzrokiem,	ale	tym	ra zem	nie	na pa wał	się	jej	loka -
mi	i	zielonymi	ocza mi.	Za uwa żył,	że	jej	piersi	sta ły	się	bardziej
krą głe,	a	brzuch	wydatny.	A	w	środku	tego	brzucha	znajduje	się
jego	dziecko.	Poczuł	suchość	w	gardle.
Owszem,	przytyła,	ale	wca le	nie	przesta ła	go	pocią gać.	Wciąż

jej	pra gnął.	W	 innych	okolicznościach	chwycił by	 ją	w	 ra miona
i	poca łował	na miętnie.	Zmusił by	do	uległości	i	za wlókł	do	przy-
mierzalni.
‒	Odwiozę	cię	do	domu	–	powiedział.
‒	Nie	skończyłam	pra cy.
‒	Poczekam.
‒	Nie	ma	ta kiej	potrzeby.	Na prawdę.	Wezmę	taksówkę.
‒	Powiedzia łem,	że	poczekam.	Nie	sprzeciwiaj	się,	bo	nic	nie

wskórasz.	Mam	za miar	poczekać	na	ciebie	–	powiedział	z	na ci-
skiem,	usiadł	w	 fotelu	z	aksa mitnym	obiciem	 i	wycią gnął	nogi
przed	siebie.
Lisa	mia ła	ochotę	za protestować,	ale	uzna ła,	że	to	bezcelowe.

Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	czeka	ich	poważna	rozmowa.	Ale	nie
tutaj,	 nie	w	 taki	 sposób	 i	 nie	w	 ta kich	 okolicznościach,	 kiedy,
za skoczona	 przybyciem	 Luca,	 dowiedzia ła	 się,	 że	 wła śnie	 ze-
rwał	za ręczyny.	Musi	odzyskać	ja sność	umysłu.	Ina czej	wpadnie
w	pułapkę.
Luc	 wycią gnął	 telefon	 i	 za czął	 uważnie	 przeglą dać	 pocztę.

Lisa	poczuła	 za zdrość.	Da ła by	wiele,	by	móc	w	 tej	 chwili	 ode-
rwać	się	myśla mi	od	niespodziewa nej	sytuacji	i	skupić	na	pra cy.
Wpa trywa ła	się	usilnie	w	cią gi	liczb,	ale	w	końcu	zrezygnowa ła.
Wyłą czyła	komputer	i	spojrza ła	ozięble	na	Luca.
‒	Jestem	gotowa	–	powiedzia ła.
Wyczuwa ła	 jego	 zniecierpliwienie,	 gdy	 niespiesznie	 odnosiła

dzba nek	i	szklanki	do	kuchni,	włą cza ła	alarm	przeciwwła ma nio-
wy,	wyłą cza ła	świa tła	i	za myka ła	drzwi.	Ponieważ	mżyło,	szofer
wyskoczył	 z	 limuzyny	 i	 podbiegł	 do	 Lisy	 z	 ogromnym	 pa ra so-
lem.	Mia ła	 ochotę	 go	 odepchnąć,	 ale	 powstrzyma ła	 się.	 Musi
postępować	 ze	 spokojem	 i	 z	 rozsądkiem.	 Jeśli	 pod	 wpływem
hormonów	oka że	zniecierpliwienie,	Luc	prawdopodobnie	wynaj-
mie	 adwoka tów,	 którzy	 udowodnią,	 że	 Lisa	 nie	 na da je	 się	 do
roli	matki.



W	drodze	do	domu	milcza ła,	z	trudem	pa nując	nad	nerwa mi,
ilekroć	Luc	próbował	na wią zać	konwersa cję.	Sta ra	się	ją	spro-
wokować?	Powinien	wiedzieć,	 że	 nie	 da	 rady.	 Jest	 silna	 i	wie,
czego	chce.
Kiedy	podjecha li	pod	 jej	budynek,	Luc	za skoczył	 ją	propozy-

cją.
‒	Za pra szam	cię	jutro	na	kola cję.
‒	Kola cję?
‒	Tak.	Musimy	porozma wiać	o	 tym,	co	za mierza my,	a	ża den

podręcznik	władcy	nie	za bra nia	robić	tego	w	cywilizowa ny	spo-
sób.
Lisa	za mruga ła.	Wyobra ziła	sobie,	jak	wchodzą	do	modnej	re-

staura cji	 –	 bo	 do	 ja kiej	 innej	 mógł by	 ją	 za prosić?	 Przystojny
ksią żę	i	kobieta	w	za awansowa nej	cią ży.
‒	Ale	jeśli	zoba czą	nas	ra zem,	od	razu	wszystko	się	rozniesie

–	powiedzia ła	z	na mysłem.	–	Ża den	ksią żę	nie	poka zał by	się	pu-
blicznie	 z	 kobietą	 w	 ta kim	 sta nie	 jak	 ja,	 nie	 na ra ża jąc	 się	 na
skandal.	Czy	tego	wła śnie	chcesz?
Luc	przysunął	się	do	niej	z	błyskiem	w	oku.
‒	Tak.	Chcę	wła śnie	tego.	Chcę,	by	cały	świat	się	dowiedział,

że	zosta nę	ojcem.	Nosisz	moje	dziecko.	Czy	na prawdę	uwa żasz,
że	zrezygnuję	z	potomka?
Jego	władczy	ton	nie	umknął	uwa dze	Lisy.	Uświa domiła	sobie

po	raz	kolejny,	z	jak	różnych	świa tów	pochodzą.
‒	Nie,	wca le	tak	nie	uwa żam	–	odparła.	–	Możemy	się	spotkać

w	obecności	adwoka ta	 i	 sporzą dzić	umowę.	Będziesz	mógł	się
widywać	z	dzieckiem,	kiedy	tylko	zechcesz.	Oczywiście	w	gra ni-
cach	rozsądku.	Chyba	nie	masz	nic	przeciwko	temu?
‒	Najwyraźniej	wciąż	nie	rozumiesz	–	powiedział	 lodowa tym

tonem.	–	Za mierzam	cię	poślubić.
Lisa	pokręciła	głową	i	położyła	dłoń	na	klamce.
‒	Przykro	mi.	Ja	nie	za mierzam	poślubić	ciebie	–	odparła.
Luc	pochylił	się	jeszcze	bardziej	i	położył	dłoń	na	jej	przedra -

mieniu.	Na tychmiast	poczuła	falę	gorą ca.	Czy	on	również?	Czy
dla tego	pogła dził	ją	kciukiem	po	nadgarstku?
‒	Odprowa dzę	cię	do	drzwi	–	oznajmił.
Wysunięty	 do	 przodu	 podbródek	 Luca	 uświa domił	 Lisie,	 że



wszelki	opór	oka że	się	próżny.	Wzruszyła	ra miona mi.
‒	 Jak	 sobie	 życzysz.	 Ale	 nie	 wpuszczę	 cię	 do	 mieszka nia	 –

stwierdziła.
Luc	odprowa dził	ją	do	drzwi,	tak	jak	poprzednim	ra zem.	Wy-

da wa ło	mu	się,	że	od	 tamtej	chwili	minęła	wieczność.	Ale	 tym
ra zem	nie	 towa rzyszył	 im	ani	 ciepły,	 letni	wiatr,	 ani	podniece-
nie,	lecz	chłód	i	z	trudem	ukrywa na	wrogość.	Luc	musiał	wciąż
przypominać	sobie,	że	Lisa	jest	w	cią ży.	Że	w	jej	łonie	bije	ser-
duszko	jego	dziecka.	A	to	zmienia	wszystko.
Nie	 był	 człowiekiem	 sentymentalnym,	 a	 od	 dziecka	 uczono

go,	 jak	 powścią gać	 emocje.	 Jednak	 teraz	 niespodziewa nie	 do-
tarło	do	niego	coś,	co	go	przera sta ło.	Spojrzał	na	jej	za okrą glo-
ne	 kształ ty	 i	 zrozumiał,	 że	 kryją	 one	 coś	 cenniejszego	 niż
wszystkie	 skarby	 jego	 księstwa.	 Na gle	 uświa domił	 sobie,	 jak
bardzo	tego	pra gnie.
‒	Nie	chcę	z	tobą	walczyć	–	powiedział	ła godnym	tonem,	gdy

dotarli	do	drzwi.	–	Ale	jeśli	mnie	do	tego	zmusisz,	nie	cofnę	się.
Być	może	 powinienem	 cię	 uprzedzić,	 że	 lepiej	 ze	mną	 nie	 za -
dzierać.
Lisa	zmrużyła	oczy	jak	kotka	za pędzona	w	kozi	róg.
‒	Szkoda,	że	nie	słyszysz	sa mego	siebie	–	żachnęła	się	i	otwo-

rzyła	drzwi.	 –	 Jeśli	 zajdzie	 taka	konieczność,	będę	 z	 tobą	wal-
czyła.	Jestem	wolnym	duchem,	a	nie	twoją	wła snością	ani	twoją
podda ną.	Mamy	dwudziesty	pierwszy	wiek.	Nie	możesz	zmusić
mnie	do	czegoś,	na	co	nie	mam	ochoty.	Wrócimy	do	tej	rozmo-
wy	w	świetle	dnia,	może	wtedy	będziesz	rozumował	ja śniej.
Luc	stał	w	milczeniu	i	przez	krótką	chwilę	Lisie	wyda wa ło	się,

że	przyjął	jej	radę	do	serca.	Ale	nie	mia ła	ra cji.	Przeczesał	wil-
gotne	 od	 mżawki	 włosy,	 co	 Lisa	 uznała	 za	 bardzo	 seksowny
gest,	ale	od	razu	zga niła	się	za	tę	myśl.
‒	 Twoim	 inwestorem	 jest	 człowiek	 o	 na zwisku	Martin	 Law-

rence	–	wycedził	w	końcu.
Lisa	nie	spyta ła,	 skąd	 to	wie.	Nie	oka za ła	za skoczenia,	choć

ciarki	przeszły	jej	po	plecach.
‒	I	co	w	związku	z	tym?
‒	Wczoraj	 po	 południu	 sprzedał	mi	wszystkie	 swoje	 udzia ły

w	twojej	firmie.



Przetra wienie	 tej	 informa cji	 za jęło	Lisie	kilka	chwil.	A	kiedy
dotarło	do	niej,	 co	 to	ozna cza,	pokręciła	głową	z	niedowierza -
niem.
‒	Niemożliwe	–	odparła.	–	Martin	nigdy	nie	zrobił by	tego.	Ni-

gdy.	A	przynajmniej	bez	porozumienia	ze	mną.
‒	Ale	zrobił.	–	Luc	wydął	ironicznie	wargi.	–	Pokusa	wielkich

pieniędzy	wystarcza,	 by	 za pomnieć	 o	 najświętszych	 za sa dach.
Za proponowa łem	mu	pienią dze,	których	nie	mógł	odmówić.
‒	Ty…	dra niu!	–	wydusiła	z	siebie	Lisa	i	wkroczyła	do	miesz-

ka nia	jak	robot.	Była	zbyt	oszołomiona,	by	za protestować,	kiedy
wszedł	za	nią	 i	włą czył	 świa tło	w	przedpokoju.	Ale	 tym	ra zem
nie	 było	 na miętnych	 poca łunków	 i	 zrywa nia	 z	 siebie	 odzieży.
Lisa	spojrza ła	z	nieufnością	w	jego	błękitne	oczy.
‒	Co	więc	za mierzasz?	Dra stycznie	ogra niczyć	środki	na	moją

dzia łalność?	 Czy	 pozwolić	 mi	 wykrwa wić	 się	 stopniowo,	 bym
w	końcu	musia ła	za mknąć	sklep?
‒	Mam	na dzieję,	że	do	tego	nie	dojdzie	–	odparł.	–	Ta	transak-

cja	 jest	 dla	mnie	wyłącznie	 za bezpieczeniem.	 Polisą	 na	wypa -
dek,	 gdybyś	 nie	 chcia ła	 współ pra cować,	 tak	 jak	 przewidywa -
łem.	Ale	nie	 za mierzam	 traktować	cię	bezwzględnie,	 chyba	że
mnie	do	 tego	 zmusisz.	Nie	będę	 się	wtrą cał	 do	 twoich	 intere-
sów	pod	wa runkiem,	że	pojedziesz	na	Mardowię	jako	moja	mał -
żonka.
Lisa	pokręciła	głową.
‒	Nie	mogę	tego	zrobić.	Dobrze	wiesz,	że	nie	mogę	–	wydusi-

ła	z	siebie.
‒	Dla czego	nie?	Ponieważ	jestem	złym	człowiekiem?	A	ty	cze-

kasz	na	idealnego	męża?	Czy	o	to	chodzi?
Lisa	za śmia ła	się	gorzko.
‒	Idealny	mąż	to	postać	fikcyjna	stworzona	przez	kobiety,	któ-

re	wciąż	wierzą	w	ba śnie.	A	ja	nie	wierzę.
‒	No	proszę,	cóż	za	zbieg	okoliczności.	Ja	też	nie	wierzę.	A	to

ozna cza,	 że	 żadne	 z	nas	nie	 żywi	 iluzji,	 które	mogą	 rozpłynąć
się	w	jednej	chwili.
Jego	słowa	nie	przyniosły	Lisie	pocieszenia.	Czuła	ból	w	ple-

cach	 i	 mia ła	 opuchnięte	 stopy.	 Weszła	 do	 ma lutkiego	 pokoju
dziennego	 i	osunęła	 się	na	 jeden	z	 foteli,	nie	włą cza jąc	na wet



świa tła.	Za jął	się	tym	Luc,	który	za sunął	też	za słony.	Lisie	prze-
mknęła	przez	głowę	myśl,	że	tego	typu	rzeczy	pewnie	robią	za
niego	służą cy.
‒	Nie	musimy	od	razu	za wierać	bia łego	mał żeństwa	–	powie-

dzia ła	zmęczonym	głosem.	–	Możemy	zrobić	to	we	współ czesny
sposób	 i	 dzielić	 się	 opieką	 nad	 dzieckiem.	Mnóstwo	 ludzi	 tak
robi.	A	biorąc	pod	uwa gę	twoją	fortunę,	będzie	nam	ła twiej	niż
innym.	 –	 Niespodziewa nie	 Lisa	 uśmiechnęła	 się	 z	 na dzieją.	 –
Przynajmniej	nie	będziemy	się	za martwiać	o	to,	skąd	wziąć	pie-
nią dze	na	prowa dzenie	dwóch	domów,	prawda?
Niestety,	Luc	nie	odniósł	się	do	jej	lekko	żartobliwej	uwa gi.
‒	Nic	nie	rozumiesz.	Mam	obowiązki	wobec	podda nych	i	kra -

ju,	którym	wła dam.	W	przeszłości	niepodległość	Mardowii	była
wielokrotnie	za grożona.	Nie	mogę	pozwolić,	by	to	się	powtórzy-
ło.	Na sze	dziecko	jest	przyszłością	mojej	ojczyzny…
‒	Co	ta kiego?	Na wet	jeśli	będzie	dziewczynką?
Luc	za stygł.
‒	Znasz	już	płeć?	–	spytał.
Lisie	 przemknęło	 przez	 głowę,	 by	 skła mać.	 Powiedzieć,	 że

urodzi	 dziewczynkę,	 w	 na dziei,	 że	 Luc	 stra ci	 za interesowa nie
ożenkiem.	 Ale	 zrezygnowa ła	 z	 tego	 pomysłu.	 Nie	 potra fiła by
wykorzystać	dziecka	jako	karty	przetargowej	w	ich	starciu.
Pokręciła	głową.
‒	 Nie.	 W	 trakcie	 USG	 powiedzia łam,	 że	 nie	 chcę	 wiedzieć.

Nie	podoba ła	mi	się	perspektywa	bolesnego	porodu	bez	cieka -
wości,	kto	przyjdzie	na	świat.	To	by	było	tak,	jak	dostać	na	Boże
Na rodzenie	prezent,	którego	ktoś	nie	ra czył	za pa kować.
Luc	 uśmiechnął	 się	 pod	 nosem,	 a	 Lisa,	w	 niewytłuma czalny

sposób,	poczuła	 lekką	ulgę.	Jak	gdyby	na tura	stworzyła	 ją	tak,
że	rozpływa	się	ze	szczęścia	na wet	na	lekki	wyraz	pozytywnych
uczuć	ze	strony	ojca	jej	dziecka.	A	przecież	nie	może	pozwolić
sobie	na	to,	by	rozpływać	się	ze	szczęścia.
‒	Bez	względu	na	płeć	dziecka	nie	ma	powodu,	by	w	przyszło-

ści	nie	zrewidować	pra wa	dotyczą cego	sukcesji	–	oznajmił	Luc,
podszedł	i	sta nął	tuż	przed	nią.	–	Sta ram	się	w	tej	spra wie	po-
stępować	rozsądnie	i	zrobię	wszystko,	co	w	mojej	mocy,	by	za -
spokoić	 twoje	 potrzeby.	 I	 za nim	 za czniesz	 karcić	 mnie	 wzro-



kiem,	wyja śnię,	że	nie	chodzi	mi	tylko	o	potrzeby	fizyczne,	choć
z	chęcią	za dbam	również	o	nie.
Lisa	poczuła,	że	palą	ją	policzki.	Najbardziej	zaś	denerwują ce

było	to,	że	pra gnęła,	by	jej	dotknął.	By	wsunął	dłoń	między	jej
uda	i	za spokoił	gwał towną	potrzebę.	Czy	tak	silne	pożą da nie	to
coś	normalnego	dla	kobiety	w	cią ży?
‒	Nie	mogę	na	 to	przystać	 –	odparła	 cicho.	 –	Tutaj	 jest	mój

świat.	Nie	mogę	porzucić	siostry	i	jej	córeczki.
‒	Dla czego	nie?
‒	Bo…	poma gam	im.
‒	Poma gasz	im?	Jak	to?
Lisa	wzruszył	ra miona mi.
‒	Nie	mają	sta łych	dochodów	–	wyja śniła.
‒	Siostra	wychowuje	dziecko	sama?
‒	W	pewnym	sensie.	Żyje	z	fa cetem	o	imieniu	Ja son,	ale	nie

są	mał żeństwem,	a	on	nie	pali	się	do	roboty.
‒	W	ta kim	ra zie	najwyższy	czas,	by	zmienić	jego	podejście	do

życia	 –	 za uwa żył	Luc.	 –	Twoja	 siostra	 i	 sio strzenica	otrzyma ją
stosowne	 wsparcie	 ode	 mnie.	 Ale	 ty	 wkrótce	 sama	 będziesz
mia ła	rodzinę,	której	na leży	się	troska.
‒	 A	moja	 firma?	 –	 spyta ła,	 unosząc	 tułów	 i	 próbując	 nadać

swoim	słowom	wyraz	sta nowczości.	–	Poświęciłam	jej	lata	cięż-
kiej	pra cy.	Chyba	nie	oczekujesz,	że	rzucę	wszystko	tak,	 jakby
nie	mia ło	dla	mnie	najmniejszego	zna czenia.
‒	Tu	również	widzę	pole	do	kompromisu	–	odparł	Luc	ła god-

nym	głosem.	Nie	za mierzam	pozba wiać	cię	 szansy	na	ka rierę.
Masz	 ludzi,	 którzy	 dla	 ciebie	 pra cują.	 Pozwól	 im	 prowa dzić
sklep	pod	twoją	nieobecność.	A	projektować	możesz	w	pa ła cu.
Lisa	zrozumia ła,	że	Luc	oba li	każdy	jej	argument.	Dla tego	że

jest	boga ty	i	może	wszystko.	Nie	obchodzi	go	ani	to,	że	ona	jest
tak	bardzo	silnie	zwią za na	z	siostrzenicą,	ani	jej	strach,	że	jeśli
nie	będzie	jej	na	miejscu,	firma	upadnie.	Obchodzi	go	tylko	to,
czego	sam	pra gnie.	A	pra gnie	dziecka,	które	Lisa	nosi	w	łonie.
‒	Nic	nie	rozumiesz.	–	Uniosła	ręce	w	bezsilnym	geście,	pró-

bując	przemówić	do	Luca,	jednak	on	odpowiedział	zimnym	spoj-
rzeniem.
‒	 Rozumiem	 więcej,	 niż	 podejrzewasz	 –	 odparł.	 –	 Za dbam



o	 twoje	 potrzeby	 najlepiej,	 jak	 potra fię.	 Nie	 za mierzam	 być
okrutnym	mężem.	Ale	musisz	sobie	uświa domić,	że	w	tej	kwe-
stii	nie	ma	pola	do	negocja cji.	Jeśli	zajdzie	taka	potrzeba,	za cią -
gnę	cię	siłą	do	oł ta rza,	na wet	jeśli	będziesz	krzyczeć	i	się	opie-
rać.	Zosta niesz	moją	żoną,	a	moje	dziecko	urodzi	się	na	mardo-
wiańskiej	ziemi.
Lisa	przygryzła	wargę.	Podniosła	wzrok	i	spojrza ła	mu	prosto

w	oczy.
‒	Jeśli…	jeśli	zgodzę	się	na	to	wymuszone	mał żeństwo,	będę

musia ła	otrzymać	ja kąś	rekompensa tę	–	wydusiła	z	siebie.
‒	 Rekompensa tę?	 –	 spytał	 Luc	 niedowierza ją co,	 jak	 gdyby

usłyszał	obelgę.
‒	Zga dza	się	 –	odparła	 spokojnie.	 –	Chcę,	 żebyś	kupił	mojej

siostrze	dom	i	za pewnił	jej	regularny	dochód,	który	pozwoli	jej
wydobyć	się	ze	szponów	tego	pa sożyta,	z	którym	żyje.
Luc	wydął	wargi.
‒	Taka	jest	cena	za	twoją	zgodę?
Lisa	pokiwa ła	głową.
‒	Taka	jest	moja	cena	–	powiedzia ła	i	ciężko	westchnęła.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Luc	rozejrzał	się	po	sali,	niezbyt	prze stronnej,	w	której	za raz
miał	 się	 odbyć	 jego	 ślub	 z	 Lisą	 Tiffa ny	 Ba iley.	 Była	 ustro jona
girlanda mi	 kwia tów,	 a	w	 powietrzu	 unosiła	 się	 ich	 odurza ją ca
woń.	Nad	marmurowym	kominkiem	wisia ła	kar ma zynowo-złoci-
sta	fla ga	Mardowii.	Wszystko	było	doskona le	przygotowa ne,	jak
można	by	się	tego	spodziewać	po	amba sa dzie	kra ju	powszech-
nie	 koja rzonego	 z	 perfekcyjnością.	 Personel	 dosłownie	 sta nął
na	 głowie,	 by	 przygotować	 niespodziewa ne	 za ślubiny	 swojego
władcy	z	niezna ną	Angielką.	Mimo	to	była	to	zwykła,	niewyróż-
nia ją ca	się	niczym	sala.
Luc	 za cisnął	 zęby,	 rozmyśla jąc	 o	 licznych	 przodkach,	 którzy

za wiera li	związki	mał żeńskie	w	słynnej	ka tedrze	w	stolicy	Mar-
dowii.	Były	to	bajkowe	za ślubiny,	na	które	zjeżdża ły	się	ko rono-
wa ne	głowy,	przywódcy	świa towi,	politycy	i	arystokra ci.	Pla no-
wa no	 je	ca łymi	miesią ca mi,	a	potem	opowia da no	o	nich	przez
lata.
Jemu	nie	było	to	dane.
Jakże	 mógł by	 przed	 swoimi	 podda nymi,	 konserwa tywnymi

z	na tury,	poślubić	kobietę	w	widocznej	 cią ży?	Nie	 tylko	skom -
promitował by	 się	 w	 ich	 oczach,	 ale	 i	 pewnie	 obra ził by	 księż-
niczkę	Sofię,	 tak	uwielbia ną	przez	Mardowian.	Dla tego	będzie
to	 skromna	 i	 dyskretna	 ceremonia	 za ślubin	 z	 kobietą,	 która
wca le	ich	nie	chce.
Spojrzał	ukradkiem	na	krzesła,	na	których	siedzieli	nieliczni

członkowie	 jej	 rodziny.	 Sio stra,	 bardzo	 do	 niej	 podobna,	 i	 jej
chłopak	 Ja son,	 któremu	Lisa	nie	ufa ła.	 Tak	 jak	nie	 ufa ła	 jemu
sa memu.	 Przyglą dał	 się,	 jak	 ubra ny	 na	 sportowo	 mężczyzna
o	nieco	zbyt	długich	włosach	rozglą da	się	po	sali,	a	na	jego	twa -
rzy	ma luje	się	chciwość.	Luc	nie	miał	wątpliwości,	że	Lisa	jest
rozcza rowa na	 sposobem,	 w	 jaki	 za pewnił	 przyszłość	 jej	 sio-
strze.	Owszem,	kupił	jej	dom	i	przyznał	rentę,	ale	nie	zdołał	się



pozbyć	Ja sona.	Cóż,	zwyciężyła	miłość	Britta ny	do	chłopa ka…
Luc	wyprostował	się,	słysząc	dźwięki	hymnu	Mardowii.	Powo-

li	odwrócił	głowę	 i	zoba czył,	 jak	Lisa	kroczy	przez	salę.	Serce
za biło	mu	gwał townie.	Za skoczyła	go	fala	emocji,	o	które	nigdy
by	się	nie	podejrzewał.
Poczuł	 suchość	w	 ustach,	 ale	 nie	 odrywał	wzroku	 od	 panny

młodej.	Pomyślał,	że	jest	bardzo	piękna.
Rozpuszczone,	lśnią ce	włosy	opa da ły	jej	na	plecy.	Mia ła	w	nie

wpięte	bia łe	kwia ty.	W	pewnej	mierze	ta	piękna,	miodowozłoci-
sta	 czupryna	 odwra ca ła	 uwa gę	 od	 jej	 za okrą glonego	 brzucha.
Choć	 trzeba	przyznać,	 że	 jej	 zdolności	kra wieckie	 również	po-
mogły.	Suknia	z	kremowego	aksa mitu	zosta ła	 skrojona	 tak,	by
w	jak	największym	stopniu	ukryć	cią żę.	Na	głowie	Lisy	połyski-
wał	 dia dem	 z	 brylantów	 i	 pereł,	 który	 do	 ślubu	 za kła da ły
wszystkie	 panny	 młode	 z	 rodu	 Luca.	 Kroczyła,	 trzyma jąc	 za
rękę	ma leńką	siostrzenicę,	swoją	jedyną	druhnę.
Luc	 spojrzał	 Lisie	 prosto	 w	 oczy.	 Zoba czył	 za ciśnięte	 wargi

i	 na	wpół	 opuszczone	powieki.	Ogarnęło	 go	bolesne	 rozcza ro-
wa nie.	Widać	Lisa	nie	mia ła	ochoty	uda wać	ra dości,	której	nie
czuła.	 Wyglą da ła	 jak	 ktoś,	 kto	 podą ża	 na	 wła sną	 egzekucję,
a	nie	na	ślub.
Ale	czy	mógł	ją	za	to	winić?	Nigdy	nie	szuka ła	bliskości,	poza

tą	czysto	fizyczną,	rzecz	ja sna.	To	pewnie	ostatnia	rzecz,	o	któ-
rej	ma rzyła.	Luc	za cisnął	zęby.	A	on	sam?	Też	nigdy	nie	pla no-
wał	tego	ślubu.	Przezna czenie	zgotowa ło	mu	zupeł nie	 inny	 los
niż	ten,	który	mu	wróżono.	I	nic	nie	był	w	sta nie	na	to	po ra dzić.
Wpa trywał	 się	 w	 Lisę,	 czując	 silne	 przekona nie,	 że	 postępuje
wła ściwie.	I	poprzysiągł	sobie	w	myślach,	że	zrobi	wszystko,	co
w	jego	mocy,	by	być	dobrym	mężem	i	ojcem.	Tak	dobrym,	jak	na
to	pozwa la ła	sytuacja.
Ale	czy	to	się	uda?
‒	Wszystko	w	porządku?	–	spytał,	kiedy	sta nęła	u	jego	boku.
W	porządku?	Lisa	przygryzła	wargę	i	popchnęła	siostrzenicę

w	kierunku	 jej	matki.	Nie,	 nic	nie	było	w	porządku.	Czuła	 się
jak	ma rionetka.	Zosta ła	 zmuszona	do	mał żeństwa	 jak	 średnio-
wieczna	młódka,	za	którą	potężny	feudał	za pła cił	dobrą	cenę.
Ale	 skoro	 i	 tak	 musi	 za wrzeć	 ten	 zwią zek,	 może	 powinna



przynajmniej	uda wać,	że	robi	to	z	nieprzymuszonej	woli?	Może
lepiej	nie	karmić	uprzedzeń	 jego	podwładnych,	skoro	 i	 tak	 już
odczuła,	że	nie	są	za chwyceni	jej	niskim	pochodzeniem.	Dla te-
go	podniosła	głowę	i	zmusiła	się	do	uśmiechu.
‒	Nie	posia dam	się	z	za chwytu	–	wyszepta ła.
Ceremonia	przebiegła	szybko,	a	po	niej	za proszono	gości	na

skromne	 przyjęcie.	 Rozemocjonowa na	 Tamsin	 biega ła	 po	 sali
i	wdepta ła	ka wa łek	tortu	w	za bytkowy	dywan.	Lisie	nie	podoba -
ło	się	to,	że	Ja son	krą ży	 jak	sęp	wokół	kolekcji	złotych	figurek
usta wionych	na	pięknie	inkrustowa nym	stole.
Na	szczęście	wkrótce	Luc	grzecznie,	ale	sta nowczo	za kończył

imprezę.	Lisa	musia ła	połknąć	łzy,	które	niespodziewa nie	spły-
nęły	jej	po	policzkach,	gdy	żegna ła	się	z	siostrzenicą	i	siostrą.
‒	Będę	za	tobą	tęsknić,	Britt	–	powiedzia ła.
‒	Ale	będziemy	się	widywać,	prawda?	–	spyta ła	siostra	ła mią -

cym	się	głosem.	‒	Mój	nowy	piękny	dom	jest	na	tyle	duży,	żeby
mogła	 się	w	 nim	 za trzymać	moja	 siostra	 księżniczka	 –	 doda ła
szeptem.	 –	 Albo	my	 przyjedziemy	 odwiedzić	 ciebie	 na	Mardo-
wii.	W	każdym	ra zie	będziemy	się	widywać,	prawda?
Lisa	 spojrza ła	 siostrze	 prosto	 w	 oczy.	W	 jaki	 sposób	 powie-

dzieć	osobie	najbliższej	na	świecie,	że	jest	przera żona	perspek-
tywą	nowego,	niezna nego	życia,	które	bezpowrotnie	za mknie	to
dotychcza sowe?	Zrobiła	głęboki	wdech	i	wzięła	się	w	garść.	Nie
powie	 jej	 tego.	 Podda	 się	 nowym	okolicznościom	 i	 posta ra	 się
wydobyć	z	nich	wszystko,	co	najlepsze.
‒	Ja sne,	że	będziemy	się	widywać	–	powiedzia ła.
‒	 Jesteś	 gotowa?	 –	 spytał	 Luc,	 podchodząc	 do	 niej	 od	 tyłu.

Lisa	pokiwa ła	głową	i	ruszyła	u	jego	boku	do	drzwi.
Limuzyna	za wiozła	ich	na	lotnisko,	gdzie	zebra li	się	rozma ici

oficjele.	 Ktoś	 z	 za rzą du	 portu	 lotniczego	 wręczył	 Lisie	 bukiet
kwia tów,	 przez	 co	 poczuła	 się	 jeszcze	 bardziej	 zmiesza na.	 Po
chwili	 lecieli	 już	 nad	 Francją,	 siedząc	 w	 prywatnej	 ka binie
sami.	Towa rzyszyła	im	jedynie	na pięta	atmosfera.
Luc	przebrał	się	z	munduru	oficera	ma rynarki	w	ciemny	gar-

nitur.	Siedział	z	muskularnymi	noga mi	wycią gniętymi	przed	sie-
bie,	a	Lisa	nie	mogła	przestać	myśleć	o	tym,	jak	kiedyś	gła ska ła
je	czubka mi	palców.	Poczuła	suchość	w	ustach,	kiedy	na potka ła



jego	wzrok.
‒	A	teraz,	jeśli	chodzi	o	ślub,	powiedz	mi,	czy	było	na prawdę

aż	tak	źle?	–	spytał.
Lisa	wzruszyła	ra miona mi.
‒	To	za leży.	Było	lepiej,	niż	gdybym	dryfowa ła	przez	trzy	dni

po	morzu	bez	 kropli	wody	pitnej.	Ale	mogła bym	go	porównać
do	sytuacji,	w	której	ktoś	za mknął	mnie	na	całe	życie	w	klatce
i	wyrzucił	klucz.
Luc	 zrobił	 nieco	 rozba wioną	minę,	 ale	 na tychmiast	 spoważ-

niał.
‒	Za wsze	podziwia łem	twoją	nieza leżność,	ale	na sze	mał żeń-

stwo	nie	będzie	uda ne,	jeśli	skupisz	się	wyłącznie	na	czynieniu
mi	wbrew	–	stwierdził.
‒	A	czego	ode	mnie	oczekiwa łeś?	–	spyta ła	cicho,	ma jąc	świa -

domość,	że	nieobecność	towa rzyszą cych	im	w	podróży	dostojni-
ków	w	prywatnej	ka binie	nie	ozna cza,	że	nikt	 ich	nie	słyszy.	 –
Że	padnę	ci	w	ra miona	w	chwili,	kiedy	włożysz	mi	obrączkę	na
pa lec?
‒	Dla czego	nie?	Nie	sprzeciwiał bym	się.	To	oczywiste,	że	czu-

jemy	do	siebie	pociąg	nie	mniejszy	niż	dawniej.	Niż	w	nocy,	któ-
rej	 na sze	 dziecko	 zosta ło	 poczęte.	 A	 teraz	 jesteśmy	 mężem
i	żoną	–	powiedział,	kła dąc	dłoń	na	jej	udzie.	–	Czyż	nie	to	po-
winno	mieć	miejsce?	Czy	nie	szkoda	za pominać	o	na miętności?
Lisa	spojrza ła	na	jego	palce	spoczywa ją ce	na	sza rej,	jedwab-

nej	 kreacji,	 którą	 za łożyła	 na	 podróż	 i	 doszła	 do	 wniosku,	 że
lubi	ich	dotyk.	Mia ła	wra żenie,	że	mają	pra wo	tam	być,	gotowe,
by	wsunąć	się	pod	rą bek	sukni,	a	potem	pod	bieliznę,	która	już
była	 lekko	wilgotna.	Pomyśla ła	 o	 rozkoszy,	 którą	Luc	może	 jej
za pewniać.	Rozkoszy	na tychmia stowej,	kiedykolwiek	za pra gnie.
Jednak	coś	podpowia da ło	 jej,	 że	nie	może	sobie	pozwolić	na

intymność,	 ponieważ	 wtedy	 za pomni	 o	 jego	 wrodzonej	 bez-
względności.	 Sprowa dził	 ją	 tutaj	 jak	 swoją	 wła sność.	 Poślubił
wbrew	 jej	 oporom.	 Już	 nic	 nie	można	 na	 to	 pora dzić.	Wpa dła
w	pułapkę.	Jej	los	został	przypieczętowa ny.
Mimo	to	nie	za mierza	dzielić	z	nim	łoża.
Tylko	tego	była	pewna.	Nie	mia ła	za mia ru	komplikować	sytu-

acji	 jeszcze	 bardziej,	 upra wia jąc	 seks	 z	 człowiekiem,	 który



szanta żem	 za wiódł	 ją	 do	 oł ta rza.	 Opór	 będzie	 kluczem	 do	 jej
wolności,	 ponieważ	 Luc	 ze	 swoim	 legendarnym	 libido	 nie	wy-
trzyma	mał żeństwa	bez	seksu.	Nieuchronnie	tra fi	w	ra miona	in-
nej	 kobiety,	 a	 wtedy	 Lisa	 rozwiedzie	 się	 z	 nim	 z	 powodu	 nie-
wierności.	 Odepchnęła	więc	 jego	 dłoń,	 uzna jąc,	 że	 tak	 będzie
lepiej.	Lepiej	nie	za czynać	czegoś,	co	może	się	skończyć	 tylko
zła ma nym	sercem.	Ale	nie	przeszka dza ło	jej	to	cieszyć	się	tym
krótkim	momentem	pieszczoty,	ma rzyć,	 by	móc	 za mknąć	 oczy
i	 nie	 zwa żać	 na	 nic,	 kiedy	 palce	 Luca	 za czną	 da wać	 jej	 roz-
kosz…
‒	 Owszem,	 jesteśmy	 mał żeństwem,	 ale	 tylko	 na	 pa pierze	 –

stwierdziła.
‒	 Mam	 rozumieć,	 że	 wprowa dzasz	 mora torium	 na	 seks?	 –

spytał	ponuro.
Lisa	 wygła dziła	 jedwabną	 sukienkę	 i	 odczeka ła,	 aż	 jej	 puls

nieco	spowolni.
‒	Mora torium	ozna cza łoby,	 że	coś	mia ło	miejsce	przez	dłuż-

szy	czas,	a	tak	nie	było.	Spędziliśmy	ze	sobą	jedną	noc,	na wet
nie	całą,	bo	nie	mogłeś	się	doczekać,	by	uciec	z	mojego	miesz-
ka nia.	 Nie	 próbuj	 sugerować,	 że	 coś	 przerywam,	 bo	 to	 nigdy
na wet	nie	mia ło	szans	za istnieć.
Luc	zmarszczył	brwi,	nieprzywykły	do	tego,	by	kobieta	odrzu-

ca ła	jego	za loty	lub	pa trzyła	na	niego	z	taką	determina cją.	Sta -
tus	 społeczny	 i	wła dza	 za wsze	mu	poma ga ły,	 ale	 to	 cha ryzma
gwa rantowa ła	 stuprocentowy	 sukces	 w	 podbojach	 miłosnych.
Tym	ra zem	zrozumiał	jednak,	że	to	odmienny	przypa dek.	Ponie-
waż	 Lisa	 była	 inna	 niż	 pozosta łe	 kobiety.	 Przypomniał	 sobie
przysięgę,	którą	złożył	sobie	w	myślach,	kiedy	stał	przed	oł ta -
rzem.	Że	zrobi	wszystko,	by	być	dobrym	mężem.	Lisa	jest	teraz
księżniczką,	 i	 to	ciężarną,	więc	może	powinien	być	wobec	niej
mniej	wyma ga ją cy?
‒	Rozumiem,	ale	nie	rozma wiajmy	o	przeszłości.	Żyjmy	teraź-

niejszością.	I	przyszłością,	rzecz	ja sna	–	rzekł	pojednawczym	to-
nem.
‒	Dla tego	posłuchaj,	co	mam	do	powiedzenia	–	odparła	Lisa.	–

Będę	odgrywać	rolę	twojej	mał żonki,	przynajmniej	do	rozwią za -
nia.	 Ale	 za mierzam	 być	 żoną	 tylko	 z	 na zwy.	 Nie	 będę	 dzielić



z	tobą	łoża.	Nie	będę	z	tobą	współ żyć.	Przyjmij	to	do	wia domo-
ści.	Raz	na	za wsze.
‒	Czy	istnieje	ja kiś	konkretny	powód?	–	spytał	kpią co,	bez	że-

na dy	przyglą da jąc	się	jej	piersiom.	–	Wiem	doskona le,	że	mnie
pożą dasz.	Ty	też	to	wiesz.
Na	chwilę	za pa dła	cisza.	Chrząknęła	głośno.
‒	Seks	potra fi	 osła bić	kobietę.	Za ślepić	 ją	 i	ukryć	przed	nią

prawdę.	A	wtedy	popeł nia	głupstwa.
‒	Masz	doświadczenia	w	tym	za kresie?	–	spytał	Luc	kpią co.
Lisa	wzruszyła	ra miona mi.
‒	Pośrednio.
Luc	rzucił	jej	lodowa te	spojrzenie.
‒	Może	mi	o	tym	opowiesz?	Musimy	zna leźć	sobie	ja kieś	za ję-

cie,	 skoro	 nie	 będziemy	 świętować	 na szego	 ślubu	 w	 bardziej
konwencjonalny	sposób.
Lisa	za wa ha ła	się.	Jak	zwykle	jego	słowa	za brzmia ły	bardziej

jak	 rozkaz	 niż	 pyta nie,	 a	 intuicja	 podpowia da ła	 jej,	 że	 nie	 po-
winna	się	przed	nim	otwierać.	Nigdy	wcześniej	nie	interesował
się	jej	przemyślenia mi	i	doświadczenia mi	życiowymi.	Ale,	z	dru-
giej	 strony,	 sytuacja	 zmieniła	 się	 dia metralnie.	 Może	 Luc	 na -
prawdę	powinien	wiedzieć,	co	ona	ma	na	myśli.	By	zrozumieć,
że	to,	czego	doświadczyła,	uformowa ło	ją	i	nic	tego	nie	zmieni.
Ona	sama	nie	chce	się	zmienić.	Musi	za chować	peł ną	kontrolę
nad	życiem.	Tylko	wtedy	nikt	jej	nie	zra ni.
‒	Nic	ważnego.	Blizny	po	ra nach	z	dzieciństwa	–	odparła	bez-

trosko.
Luc	za łożył	dłonie	za	głowę,	rozparł	się	 i	za czął	bacznie	stu-

diować	twarz	Lisy.
‒	Co	przyda rzyło	ci	się	w	dzieciństwie?	–	spytał.
Przez	 kilka	 chwil	 Lisa	 nie	 mogła	 wydusić	 z	 siebie	 słowa.

Uświa domiła	 sobie,	 że	nigdy	wcześniej	nikomu	o	 tym	nie	opo-
wia da ła.	Na wet	Britta ny.	Za grzeba ła	głęboko	w	pa mięci.	Za ło-
żyła	ma skę.	Ale	na gle	dotarło	do	niej,	że	ma	dość	jej	noszenia.
Nie	za leża ło	 jej	 też	na	 tym,	by	robić	na	Lucu	dobre	wra żenie.
Być	 może,	 kiedy	 usłyszy	 o	 jej	 pa tologicznej	 rodzinie,	 na tych-
miast	za kończy	to	mał żeństwo.
‒	 Ojciec	 zmarł,	 kiedy	 byłyśmy	 małe	 –	 powiedzia ła	 z	 na my-



słem.	–	Pra wie	go	nie	pa miętam.	Był	znacznie	starszy	od	mamy
i	bardzo	boga ty.	Chyba	dla tego	wyszła	za	niego.
‒	 Niektóre	 kobiety	 sta wia ją	 bezpieczeństwo	 finansowe	 na

pierwszym	miejscu	–	stwierdził	Luc,	wzrusza jąc	ra miona mi.
Ponieważ	Lisa	oczekiwa ła	od	niego	słów	potępienia,	a	nie	zro-

zumienia,	bezwiednie	westchnęła	z	ulgą.
‒	 Mama	 wychowa ła	 się	 w	 biedzie.	 Nie	 ta kiej,	 gdzie	 przed

pierwszym	nie	starcza ło	na	jedzenie,	ale	ta kiej,	gdzie	nigdy	nie
było	wia domo,	kiedy	przytra fi	się	na stępny	posiłek.	Kiedyś	po-
wiedzia ła	mi,	 że	ktoś,	 kto	 za znał	głodu,	 ta kiego	prawdziwego,
już	nigdy	go	nie	za pomni.	Mał żeństwo	z	ojcem	było	gwa rancją,
że	nigdy	więcej	go	nie	poczuje.	Po	jego	śmierci	zosta ła	bardzo
boga tą	wdową…
‒	I	co	da lej?	–	pona glił	ją	Luc,	kiedy	za milkła.
‒	I…	‒	Lisa	za wa ha ła	się.	Sta ra ła	się	zrozumieć	postępowa nie

matki.	W	pewnym	sensie	je	rozumia ła.	Ale	tylko	w	pewnym.	Za -
cisnęła	usta,	bo	poczuła,	że	drżą.
‒	Po	raz	pierwszy	wpa dła	w	sidła	pożą da nia.	Wyszła	za	męż-

czyznę	dużo	 od	 siebie	młodszego.	 I	 bardzo	przystojnego	 –	 po-
wiedzia ła	zdecydowa nym	tonem.
‒	A	jego	interesowa ły	tylko	jej	pienią dze,	prawda?
‒	Skąd	wiesz?
‒	 Wywnioskowa łem	 z	 twojego	 tonu.	 A	 przy	 oka zji	 jestem

pragma tykiem,	a	nie	romantykiem.	Każdy	zwią zek	 jest	w	pew-
nym	stopniu	transakcją	barterową.
‒	Jak	nasz?
‒	Myślę,	 że	 doskona le	 znasz	 odpowiedź	 na	 to	 pyta nie	 –	 od-

parł.
Lisa	spojrza ła	na	swój	brzuch,	a	na stępnie	na	Luca.
‒	 Ojczym	 nie	 oka zał	 się	 dobrym	 mężem.	 Był	 przystojnym

mężczyzną,	 który	 nie	 wiedział,	 co	 to	 wierność.	 Prowa dzał	 się
z	rówieśniczka mi.	A	ilekroć	zdra dził	matkę,	za ła mywa ła	się	co-
raz	bardziej.
‒	A	to	odbiło	się	na	tobie,	prawda?
‒	Oczywiście!	I	na	mnie,	i	na	mojej	siostrze.	W	domu	za wsze

pa nowa ła	na pięta	atmosfera.	Kiedy	wra ca łam	ze	szkoły,	mama
siedzia ła	i	pa trzyła	tępo	przez	okno,	a	oczy	mia ła	opuchnięte	od



pła czu.	Robiłam	porzą dek	w	domu	i	da wa łam	Britta ny	jeść	i	pić,
bo	mamę	interesowa ło	tylko	to,	czy	on	wróci	do	domu	na	noc.
Po	pewnym	cza sie	ojczym	niespodziewa nie	odkrył	uroki	ha zar-
du.	Mama,	oczywiście,	spła ca ła	jego	długi.	Nie	trzeba	wiele,	by
wyobra zić	sobie,	jak	to	się	skończyło.
Luc	zmarszczył	czoło.
‒	Przepuścił	cały	jej	ma ją tek?	–	spytał.
Lisa	wpa trywa ła	się	w	niego,	usilnie	próbując	nie	ulec	błysko-

wi	współ czucia	w	jego	oczach.	Ale	na	próżno.
‒	Wyduś	to	z	siebie!	Zosta wił	was	bez	grosza?
Ale	Lisa	na dal	milcza ła.	Nie	chcia ła	 jego	współ czucia.	Bo	co

będzie,	jeśli	je	polubi	i	za cznie	na	Lucu	polegać?	Wtedy	za pra -
gnie	tego	wszystkiego,	o	czym	ma rzą	kobiety.	Miłości	i	wierno-
ści.	Czyli	tego,	co	w	osta tecznym	ra chunku	prowa dzi	do	zła ma -
nego	 serca.	 Zmusiła	 się,	 by	 pa miętać	 o	 za chowa niu	 Luca.
O	tym,	jak	bezna miętnie	zosta wił	ją	samą	w	łóżku	tej	nocy,	kie-
dy	 poczęli	 dziecko.	O	 tym,	 że	 przejął	 się	 tylko	ma linką,	 którą
zrobiła	mu	na	szyi.	I	o	tym,	że	w	tej	sa mej	chwili	 ja kaś	biedna
księżniczka	czeka ła,	aż	powróci	i	ją	poślubi.	Dobra	księżniczka
Sofia,	która	była	na	tyle	uprzejma,	by	mimo	wszystko	wysłać	im
prezent	ślubny.
W	 gruncie	 rzeczy	 Luc	 oka zał	 się	 doskona łym	 przykła dem

mężczyzny,	który	potra fi	rujnować	życie	ota cza ją cych	go	kobiet.
Niech	więc	wyobra ża	 sobie,	 że	 chodziło	 tylko	 o	 pienią dze.	 To
zrozumie,	bo	sam	jest	boga ty	i	arogancki.
Bez	 najmniejszych	 skrupułów	 wykupił	 jej	 firmę,	 by	 zyskać

wła dzę	 nad	 jej	 życiem.	 Dla tego	 usłyszy	 to,	 co	 chce	 usłyszeć.
Niech	pomyśli,	że	Lisa	jest	bez	serca	i	dba	tylko	o	pienią dze.
‒	 Tak	 –	 odparła	 nonsza lancko.	 –	 Skończyły	 się	 lekcje	 ba letu

i	zimowe	wa ka cje.	Uwierz	mi,	to	było	piekło.
Z	wyra zu	twa rzy	Luca	wywnioskowa ła,	że	jej	odpowiedź	tra fi-

ła	na	podatny	grunt.	I	choć	wma wia ła	sobie,	że	nie	dba	o	jego
opinię,	 za bolał	 ją	 na gły	 wyraz	 zniesma czenia	 na	 jego	 twa rzy.
Szybko	odwróciła	twarz	i	wyjrza ła	przez	ilumina tor	na	ja snobłę-
kitne	morze.	Za częli	się	zniżać	do	lą dowa nia	na	Mardowii.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

‒	A	to	jest	Eleonora	–	powiedział	Luc.
Lisa	 skinęła	 głową	 na	 powita nie.	 Wszystko	 tu	 było	 dla	 niej

nowe.	 Cudowna	 zielona	 wyspa.	 Bia ło-złocisty	 pa łac.	 Dziecko
gwał townie	 kopią ce	w	 jej	 brzuchu.	 A	 teraz	 ta	 piękna	 kobieta,
która	spoglą da ła	na	nią	z	niedowierza niem,	 jak	gdyby	nie	mo-
gła	zrozumieć,	dla czego	Luc	ożenił	się	z	kimś	ta kim.
‒	Eleonora	jest	moją	wieloletnią	asystentką	–	dodał	Luc.	–	Ale

teraz	przydzieliłem	ją	do	opieki	nad	tobą.	Jeśli	będziesz	czegoś
potrzebowa ła,	zwróć	się	do	niej.	O	Mardowii	wie	niemal	wszyst-
ko.
Lisa	wycią gnęła	do	niej	rękę.	Poczuła	się	sa motna	i	wyrwa na

z	wła snego	gniazda.	Po	podróży	była	zmęczona	i	lepka	od	potu.
Ma rzyła	 o	 tym,	 by	 przytulić	 się	 do	 nowo	 poślubionego	 męża
i	wypła kać	mu	w	ra mię.	Ale	był by	to	niewyba czalny	błąd,	dla te-
go	wykrzywiła	usta	w	uśmiechu,	 jednocześnie	od wza jemnia jąc
się	Eleonorze	lodowa tym	spojrzeniem.
Musia ła	jednak	przyznać,	że	asystentka	wyglą dem	zrobiła	na

niej	 doskona łe	 wra żenie.	 Była	 wyjątkowo	 elegancka.	 Fryzurę
mia ła	doskona łą,	a	w	obcisłej,	kremowej	sukience	wyglą da ła	na
ucieleśnienie	wyra finowa nia.	W	jej	obecności	Lisa	czuła	się	jak
beczka	tłuszczu.	Pewnie	Eleonora	za sta na wia	się,	ja kim	cudem
ta	niecieka wa	kobieta	o	na zbyt	 ja snej	karna cji	 zosta ła	księżną
Mardowii.	W	tym	momencie	spojrza ła	na	swój	ogromny	brzuch.
Odpowiedź	na suwa ła	się	sama.
Lisa	westchnęła	głośno.	Może	wpa da	w	pa ra noję.	Nie	powin-

na	 przecież	 winić	 Eleonory	 za	 to,	 że	 kiedyś	 nie	 połą czyła	 jej
z	Lukiem.	Skąd	mogła	wówczas	wie dzieć,	że	Lisa	jest	w	cią ży?
Wykonywa ła	tylko	obowiązki.
Ta	myśl	 spra wiła,	 że	 uśmiech	 Lisy	 na brał	 serdecznego	 cha -

rakteru.
‒	Miło	cię	poznać,	Eleonoro	–	powiedzia ła.



‒	Wza jemnie,	wa sza	wysokość	–	odparła	asystentka.
‒	W	 ta kim	 ra zie	 zosta wiam	was	 same,	 byście	 się	mogły	 za -

przyjaźnić	–	powiedział	Luc,	po	czym	zwrócił	się	do	Lisy.	–	Mu-
szę	nadrobić	za ległości,	więc	zoba czymy	się	przy	obiedzie.	Te-
raz	odda ję	cię	w	ręce	Eleonory.
Lisa	skinęła	głową,	bo	cóż	innego	mogła	zrobić?
Proszę,	 nie	 odchodź.	 Zostań	 i	 obroń	mnie	 przed	 tą	 kobietą,

której	oczy	nigdy	się	nie	uśmiecha ją.	Lisa	szybko	upomnia ła	się
za	 te	myśli.	 Jej	 rela cje	 z	Lukiem	nie	mają	 ta kiego	cha rakteru,
a	 ponadto	 musi	 utrzymywać	 wizerunek	 kobiety	 nie za leżnej.
Tyle	że	nie	potra fi	zrozumieć,	dla czego	czuje	się	spa ra liżowa na.
Czy	to	wina	sza leją cych	hormonów?
Kiedy	Luc	 się	 odda lił,	 Lisa	wreszcie	 uświa domiła	 sobie	wła -

sne	położenie.	Nie	jest	już	Lisą	Ba iley	zma ga ją cą	się	z	truda mi
każdego	 dnia	 i	 z	 hipoteką	 na	 głowie.	 Teraz	 jest	 księżną,	 żoną
monarchy	uwielbia nego	przez	podda nych.	Musi	się	przyzwycza -
ić	do	dworskich	obycza jów	i	tego,	że	wszyscy	skła da ją	jej	ukło-
ny.
Mimo	pa skudnego	humoru	dała	się	uwieść	niezwykłemu	pięk-

nu	 słonecznej	 wyspy.	 Kiedy	 jecha li	 do	 pa ła cu,	 za chwyciła	 się
różnobarwnymi	 kwia ta mi	 rosną cymi	wzdłuż	 drogi	 i	 drzewa mi,
których	 nigdy	 wcześniej	 nie	 widzia ła.	 Mija li	 wsie,	 w	 których
starsi	mężczyźni	siedzieli	przed	doma mi	i	przyglą da li	się	życiu
toczą cemu	się	przed	ich	ocza mi.	A	kiedy	wyjecha li	zza	wzgórza,
ujrza ła	lśnią cą	w	promieniach	słońca	za tokę,	a	na	niej	wspa nia -
ły	 nowoczesny	 jacht,	 który	wyglą dał	 jak	 za bawka	w	 ogromnej
wannie.	To	wła śnie	w	tej	chwili	Lisa	zda ła	sobie	spra wę,	że	jest
mał żonką	jednego	z	najpotężniejszych	ludzi	na	świecie.
‒	Czy	oprowa dzić	cię	po	pa ła cu?	–	spyta ła	Eleonora	bezbłęd-

ną	angielszczyzną.
Lisa	skinęła	głową.	Może	warto	zyskać	sprzymierzeńca	w	po-

sta ci	odda nej	asystentki	Luca?
‒	To	doskona ły	pomysł	–	stwierdziła	przyjaźnie.
‒	 Początkowo	może	 się	 to	wyda wać	 osza ła mia ją ce	 –	 stwier-

dziła	Eleonora,	stuka jąc	wytwornymi	szpilka mi	po	marmurowej
posadzce,	 kiedy	 szły	 długim	 koryta rzem.	 –	Wszyscy	 są	 za sko-
czeni	ogromem	rezydencji.



‒	 Ty	 też	 byłaś	 oszołomiona	 za	 pierwszym	 ra zem?	 –	 spyta ła
Lisa,	za glą da jąc	do	wielkiej	sali	bankietowej.
‒	Ja?	Och,	nie.	Mój	ojciec	był	doradcą	ojca	Luca,	więc	dora -

sta łam	w	jednym	z	mieszkań	służbowych	w	innym	skrzydle	pa -
ła cu.	To	jedyny	dom,	jaki	mia łam.	Znam	tu	każdy	kąt.
Lisa	przyjęła	to	do	wia domości	bez	słowa,	za sta na wia jąc	się,

czy	ich	celem	było	onieśmielenie	jej.	A	na	coś	ta kiego	nigdy	so-
bie	nie	pozwoli.	Umia ła	sta wić	czoło	Lucowi,	więc	pora dzi	sobie
z	jego	asystentką.
‒	Wiem,	że	Luc	miał	poślubić	księżniczkę	Sofię	–	rzekła	cicho.

–	Zda ję	sobie	spra wę,	że	mnóstwo	ludzi	jest	rozcza rowa nych.
Eleonora	odpowiedzia ła	dopiero	po	dłuższej	chwili.
‒	Bardzo	rozcza rowa nych	–	wyrzuciła	z	siebie	w	końcu.	–	Ma -

rzeniem	 jego	 ojca	 było,	 żeby	 poślubił	 księżniczkę	 Sofię.	 Na
Mardowii	 cieszy	 się	 ona	 taką	 samą	 popularnością	 jak	 wśród
wła snych	podda nych.
‒	Nie	wątpię.	I…	‒	Lisa	nie	dokończyła.	Jak	mogła by	przepro-

sić	za	 to,	że	zrujnowa ła	plan	połą czenia	dwóch	ksią żęcych	dy-
na stii?
Dla tego	pra wie	się	nie	odzywa ła,	idąc	za	Eleonorą	od	komna -

ty	do	komna ty,	próbując	objąć	umysłem	ogrom	rezydencji.	Zo-
ba czyła	 salę	 tronową	 i	 kilka	 sal	 ba lowych	 różnych	 rozmia rów.
Widzia ła	 również	 pokój	 bilardowy	 i	 ogromny	 kompleks	 rekre-
acyjny	z	siłownią	 i	ba senem	olimpijskim.	Dotarły	też	przed	za -
mknięte	drzwi	ga binetu	Luca.
‒	Nie	lubi,	by	ktoś	mu	przeszka dzał.	Tylko	ja	mam	tu	wstęp	–

oznajmiła	jej	Eleonora.
Na	koniec	weszły	do	długiego	koryta rza	o	ścia nach	za wieszo-

nych	wspa nia łymi	ma lowidła mi.	Lisa	z	za chwytem	uzna ła,	że	są
to	dzieła	sztuki	tej	sa mej	rangi,	co	oglą da ne	przez	nią	w	mniej-
szych	ga leriach	Londynu.
Wisia ły	 tam	portrety	 ksią żąt,	 bez	wątpienia	 przodków	Luca,

a	 także	 obra zy	wczesnych	 impresjonistów	 francuskich	 i	 jedno
dzieło	 L.S.	 Lowry’ego.	 Ale	 najbardziej	 za chwyciły	 ją	 dwa	 wy-
śmienite	 portrety	 w	 osobnej	 części	 ga lerii.	 Przedsta wia ły	 tę
samą	 ja snowłosą	 kobietę.	 Na	 jednym	 przedsta wiona	 była
w	 ubra niu	 podlotka	 z	 lat	 dwudziestych	 dwudziestego	 wieku.



Lisa	nie	potra fiła	powiedzieć,	czy	była	to	jej	codzienna	gardero-
ba,	 czy	 też	 przebra nie.	Na	drugim	widnia ła	w	 stroju	 jeździec-
kim.
‒	Kto	to?	–	spyta ła.
‒	Angielka,	która	poślubiła	jednego	z	przodków	twojego	męża

–	odparła	Eleonora	chłodno.
Była	 to	 dziwna	 odpowiedź,	 lecz	 asystentka	 najwyraźniej	 nie

chcia ła	kontynuować	tema tu.	Lisa	poczuła,	że	już	koniec	zwie-
dza nia.	Wycieczka	przyniosła	więcej	pytań	niż	odpowiedzi.	Na -
gle	dotarło	do	niej,	jak	obcy	jest	ten	świat.	I	po	raz	pierwszy	od
momentu,	gdy	koła	prywatnego	odrzutowca	Luca	dotknęły	zie-
mi,	poczuła	się	wyczerpa na.
‒	Chyba	pójdę	odpocząć	–	wydusiła	z	siebie.
‒	Oczywiście.	Poka żę	ci	drogę	na	skróty.
Kiedy	Lisa	zosta ła	sama	w	ogromnym	aparta mencie,	zrzuciła

z	 siebie	 ubra nie	 i	 weszła	 pod	 prysznic	w	 jednej	 z	 dwóch	 ele-
ganckich	ła zienek.	Za kryła	włosy	foliowym	czepkiem,	z	którym
nigdy	się	nie	rozsta wa ła,	i	zmyła	z	siebie	trud	ca łego	dnia.	Po-
tem	 za łożyła	 puszysty	 bia ły	 szla frok,	 który	wisiał	 na	 drzwiach
ła zienki	 i	 obeszła	 wszystkie	 pokoje	 aparta mentu.	 Znajdowa ły
się	w	nim	ga binet,	mała	 ja dalnia	oraz	duży	 sa lon	o	przeszklo-
nych	 ścia nach,	 przez	 które	 widać	 było	 wspa nia le	 utrzyma ny
ogród.
Przez	chwilę	Lisa	wpa trywa ła	się	w	cudowne	trawniki	i	poły-

skują ce	 w	 odda li	 jezioro.	 W	 pokoju	 roznosiła	 się	 woń	 świeżo
ściętych	kwia tów,	a	na	eleganckich	dywa nach	sta ły	antyki.	Zaj-
rza ła	do	garderoby	i	zoba czyła	tam	sta rannie	powieszone	ubra -
nia,	które	przywiozła.
Ostatnim	pomieszczeniem,	do	którego	weszła,	była	sypialnia.

Za wa ha ła	się	na	progu,	owładnięta	za równo	przera żeniem,	jak
i	 pożą da niem.	W	 środku	 sta ło	 ogromne	 łoże	 przykryte	 boga to
ha ftowa ną	na rzutą.	Niespodziewa nie	usłysza ła	za	sobą	szelest,
a	odwra ca jąc	się,	ujrza ła	Luca.
Na tychmiast	poczuła	suchość	w	ustach	i	żą dzę.	Jak	to	możli-

we,	że	pra gnie	mężczyzny,	który	praktycznie	ją	uwięził?
‒	Mówiłam,	że	nie	za mierzam	dzielić	z	tobą	łoża	–	powiedzia -

ła.



Luc	wzruszył	ra miona mi,	ścią gnął	ma rynarkę	i	powiesił	ją	na
oparciu	złoconego	krzesła.
‒	To	bardzo	duże	łóżko.
Przełknęła	głośno,	nie	mogąc	oderwać	wzroku	od	mięśni	od-

zna cza ją cych	się	pod	cienką	jedwabną	koszulą.
‒	Nie	w	tym	rzecz.
‒	Nie?	W	ta kim	ra zie	w	czym?	–	Ścią gnął	kra wat	 i	rzucił	go

na	 ma rynarkę.	 –	 Jesteś	 przera żona,	 że	 nie	 powstrzymam	 się
przed	dotyka niem	ciebie?	Czy	też	tym,	że	ty	nie	będziesz	umia -
ła	trzymać	rąk	z	da leka	ode	mnie?	O	to	chodzi?	W	twoim	spoj-
rzeniu	wyczytuję,	że	ma rzysz,	bym	zdarł	z	ciebie	ubra nie.
‒	Możesz	 sobie	 co	 najwyżej	 poma rzyć	 o	 tym	 –	 żachnęła	 się

Lisa.	–	Na wet	jeśli	zmusisz	mnie	do	spa nia	z	tobą	w	jednym	łóż-
ku,	to	i	tak	nie	będziemy	upra wiać	seksu,	więc	lepiej…	lepiej…
‒	Nie	 potra fiła	wydusić	 z	 siebie	więcej,	 bo	 Luc	 zdjął	 koszulę,
odsła nia jąc	muskularny	tors.	–	Co…	co	ty	wypra wiasz?
‒	Rozbieram	się.	Mam	za miar	wziąć	prysznic	przed	kola cją.
‒	Ale	nie	możesz…
‒	Nie	mogę	czego?	–	spytał	obojętnie,	nie	przesta jąc	się	roz-

bierać.	–	Czyżbyś	się	czuła	za żenowa na	moją	na gością?
Lisa	posta nowiła	nie	pa trzeć	na	za chwyca ją ce	cia ło	Luca,	bo

czuła	 się	 jak	wygłodnia ły	 pies,	 który	 zoba czył	wielką	 kość	po-
krytą	mięsem.	 Ale	 nie	 była	w	 sta nie	 oderwać	wzroku	 od	 jego
umięśnionych,	 lekko	owłosionych	ud,	wą skiej	ta lii	 i	wydatnego
wzgórka	 odzna cza ją cego	 się	 pod	 gra na towymi	 bokserka mi.
W	 końcu	 zmusiła	 się,	 by	 odwrócić	 głowę	 i	 poma szerować	 do
łóżka.
Ułożyła	się	na	ma tera cu	i	za mknęła	oczy.	Usłysza ła	tylko,	jak

Luc	odchodzi	w	stronę	ła zienki,	śmiejąc	się.
‒	Nie	oba wiaj	się,	jesteś	cał kiem	bezpieczna	–	za wołał.	–	Nig-

dy	nie	pocią ga ły	mnie	czepki	pod	prysznic.
Ku	 swojemu	przera żeniu	Lisa	 zorientowa ła	 się,	 że	wciąż	ma

na	sobie	pla stikowy	czepek.	Zerwa ła	go	i	rzuciła	na	ziemię,	po
czym	roztrzepa ła	włosy.	Przez	moment	wpa trywa ła	 się	w	 sufit
i	kryszta łowy	żyrandol,	ma rząc	o	tym,	by	sytuacja,	w	której	się
zna la zła,	była	choćby	nieco	lepsza.
Ale	czy	to	w	ogóle	możliwe?



Luc	poślubił	ją	z	poczucia	obowiązku	i	przywiózł	na	wyspę,	na
której	 kobieta,	 która	 mia ła	 wyjść	 za	 niego,	 była	 powszechnie
uwielbia na.	Czy	można	z	tego	wybrnąć?
Musia ła	przysnąć,	bo	obudziła	się,	czując	woń	mięty.	Zoba czy-

ła,	że	Luc	sta wia	na	stoliku	nocnym	filiżankę	z	na pa rem.
‒	Czujesz	się	lepiej?	–	spytał.
Jego	 uprzejmość	 rozbroiła	 Lisę.	 Sia da jąc	 na	 łóżku,	 uświa do-

miła	sobie,	że	on	jest	w	peł ni	ubra ny,	podczas	gdy	ona	ma	wciąż
na	sobie	szla frok.
Odchrząknęła.
‒	Dużo	lepiej,	dziękuję	–	skła ma ła.	–	O	której	jest	kola cja?
‒	O	której	sobie	za życzysz	–	odparł.
Odsta wiła	filiżankę,	czując	się	dość	niekomfortowo.
‒	Będzie	poda na	w	ogromnej	ja dalni	na	złoconych	ta lerzach?

–	spyta ła.
‒	 Nie.	 Mówisz	 o	 ja dalni,	 która	 jest	 używa na	 przy	 ważnych

oka zjach.	W	 pa ła cu	 są	mniejsze	 i	mniej	 onieśmiela ją ce.	Mogą
też	przynieść	nam	posiłek	tutaj.
‒	Poważnie?	Nikt	nie	uzna	tego	za	dziwne,	jeśli	nie	zejdziemy

na	kola cję?
‒	Ja	jestem	księciem,	a	ty	moją	mał żonką,	więc	możemy	robić

to,	 na	 co	 mamy	 ochotę	 –	 odparł	 arogancko.	 –	 Co	 chcia ła byś
zjeść?
‒	Wiem,	 że	 to	 za brzmi	 głupio,	 ale	mam	 ochotę	 na	 ka napkę

z	jajkiem.	Da	się	to	za ła twić?	–	Za trzepota ła	rzęsa mi.
Luc	roześmiał	się.	Kiedy	Lisa	spoglą da ła	na	niego	w	taki	spo-

sób,	wszystko	wyda wa ło	się	możliwe.	Ale	cóż	za	ironia,	że	jedy-
na	 kobieta	 mogą ca	 żą dać	 od	 niego	 wszystkiego,	 prosi	 o	 coś
tak…	skromnego.
‒	Pewnie	da	–	odparł.
Wkrótce	 do	 aparta mentu	 za pukał	 lokaj,	 który	 przyniósł	 ka -

napkę,	o	którą	poprosiła.	Pochłonęła	ją	żarłocznie,	co	Luc	uznał
za	 dziwnie	 podnieca ją ce.	 A	może	 pobudził	 go	 fakt,	 że	 jedząc,
w	ogóle	nie	zwra ca ła	na	niego	uwa gi,	do	czego	też	nie	był	przy-
zwycza jony.
Kiedy	Lisa	odsta wiła	ta lerz,	spojrza ła	na	Luca	z	powa gą.
‒	Eleonora	poka za ła	mi	dziś	ga lerię	obra zów	–	powiedzia ła.



‒	To	dobrze.	Chcia łem,	żebyś	pozna ła	pa łac.
‒	Za uwa żyłam	dwa	obra zy	przedsta wia ją ce	tę	samą	kobietę.

Piękne	obra zy,	w	osobnym	miejscu	ga lerii.
Luc	skinął	głową.
‒	To	dwa	z	najlepszych	dzieł	Kristja na	Wheelera.	Jedno	z	nich

na był	dla	mnie	Conal	Devlin.
‒	Wiem,	ten,	na	którego	wesele	po szliśmy	ra zem.	Ale	byłam

cieka wa…
Kiedy	Lisa	na gle	za milkła,	Luc	odsta wił	kieliszek	czerwonego

wina.
‒	Czego	byłaś	cieka wa?	–	spytał	chłodno.
‒	Dla czego	Eleonora	zrobiła	się	ma łomówna,	kiedy	o	nie	spy-

ta łam.
Luc	wzruszył	ra miona mi.
‒	Eleonora	jest	moją	najlojalniejszą	asystentką.
‒	Masz	szczęście	–	za uwa żyła	Lisa	uprzejmie.	–	Ale	jako	twoja

żona	mam	chyba	pra wo	wiedzieć…
‒	Kim	jest	kobieta	na	obra zach?	–	skończył	za	nią	Luc,	chwy-

cił	kieliszek	i	spojrzał	na	trunek	pod	świa tło.	–	To	Angielka,	Lo-
uisa	De	Lacy,	która	spędza ła	 tu	wa ka cje	na	początku	zeszłego
wieku.	Była	niekonwencjonalną	kobietą.	Lubiła	być	postrzega na
jako	poszukiwaczka	przygód.	Doskona le	strzela ła,	pa liła	cyga ra
i	ubiera ła	się	tak,	by	szokować	otoczenie.
‒	Była	cieka wą	posta cią	–	za uwa żyła	Lisa.
‒	Mardowią	rzą dził	wówczas	 jeden	z	moich	przodków,	który

za kochał	się	w	niej	do	sza leństwa.	Ale	panna	De	Lacy	nie	była
dla	niego	odpowiednią	partią,	i	to	pod	żadnym	względem.	Choć
trzeba	 przyznać,	 że	 wca le	 nie	 pra gnęła	 zostać	 księżną.	 Mój
przodek	nie	chciał	jednak	z	niej	zrezygnować,	więc	został	zmu-
szony	do	abdyka cji	i	emigra cji.	Dzięki	temu,	że	na	tronie	za siadł
mój	pra pra dzia dek,	dziś	ja	jestem	władcą	Mardowii.
‒	Ale	czy	to	spowodowa ło	ja kieś	problemy?	–	spyta ła	za intry-

gowa na	Lisa.
Luc	wzruszył	ra miona mi.
‒	 Dla	mnie	 nie.	 Ani	 dla	mojego	 ojca.	 Od	 urodzenia	 byliśmy

przygotowywa ni	do	wła da nia	Mardowią.	Ale	dla	mojego	pra pra -
dziadka	był	 to	wielki	problem.	Nigdy	nie	pra gnął	 tronu	 i	miał



okropnie	 nieśmia łą	 mał żonkę.	 Nie	 pora dził	 sobie	 z	 cięża rem
wła dzy	 i	 zmarł	 dość	młodo.	 A	 jego	 żona	 nigdy	 nie	 wyba czyła
tego	Louisie	De	Lacy.	Tymcza sem…
‒	Tymcza sem	co?	–	spyta ła	Lisa	cicho,	gdy	na gle	przerwał.
‒	Niestety,	wkrótce	po	wyjeździe	na	emigra cję	ksią żę	zginął

w	wypadku	 podczas	 jazdy	 konnej.	Nie	 zdą żył	 poślubić	 Louisy,
która	wła śnie	urodziła	dziecko.
‒	Chcesz	powiedzieć…
Luc	 na gle	 zrobił	 się	 rozdrażniony.	 Być	może	 dla tego,	 że	 był

zmęczony.	 I	 sfrustrowa ny,	 ponieważ	na przeciw	niego	 siedzia ła
Lisa,	której	kręcone	włosy	spływa ły	na	piersi,	a	on	tak	bardzo
chciał	 się	 z	 nią	 kochać,	 za miast	 opowia dać	 historie	 rodzinne.
Ponieważ	nie	tak	wyobra żał	sobie	tę	noc	poślubną.
‒	 Chodzi	 mi	 o	 to,	 że	 gdzieś	 istnieje	 dziecko	 z	 niepra wego

łoża,	w	którego	żyłach	płynie	krew	władców	Mardowii,	i	o	któ-
rym	nikt	już	więcej	nie	usłyszał.	A	ma wia ją,	że	nie	ma	nic	groź-
niejszego	 niż	monarcha,	 którego	 pozba wiono	 pra wa	do	 tronu.
Nie	 chcia łem,	 żeby	historia	 się	powtórzyła.	Nie	mam	żadnego
bra ta.	Nie	istnieje	nikt,	komu	mógł bym	przeka zać	tron,	gdybym
się	 nie	 doczekał	 potomka.	 Sukcesja	 jest	 spra wą	 najwyższej
wagi	dla	mnie	i	dla	mojego	kra ju.
‒	 To	 dla tego	 zmusiłeś	 mnie	 do	 mał żeństwa	 –	 żachnęła	 się

Lisa.
Luc	skinął	głową.
To	była	tylko	część	prawdy,	bo	powoli	za czynał	sobie	uświa da -

miać,	że	mogły	go	spotkać	znacznie	gorsze	rzeczy	niż	poślubie-
nie	 ta kiej	kobiety	 jak	Lisa.	Obowią zek?	Tak.	Nie	uchyla	się	od
niego.	 Ale	 czyż	 obowiązkowi	 nie	 może	 towa rzyszyć	 przyjem-
ność?
Miał	na dzieję,	że	Lisa	już	oswoiła	się	ze	świa domością,	że	Luc

nigdy	 nie	 pozwoli	 jej	 odejść,	 a	 już	 na	 pewno	nie	 z	 dzieckiem.
Musi	 to	 za akceptować.	Ma	silniejszą	wolę	niż	ona,	 i	 zwycięży,
ponieważ	za wsze	zwycięża.
W	tym	momencie	zdał	sobie	spra wę	z	czegoś,	co	dotychczas

tłumił	 w	 świa domości,	 ponieważ	 sama	 strona	 orga niza cyjna
sprowa dzenia	Lisy	tutaj	za przątnęła	mu	umysł.	Ale	wiedział,	że
kiedyś	musi	sta nąć	z	tym	twa rzą	w	twarz,	i	to	ra czej	wcześniej



niż	później.	Zrozumiał,	że	dopóki	nie	skonsumują	związku,	nie
będzie	on	prawnie	ważny.	Poczuł	szybki	puls	w	skroniach.	Czy
Lisa	zda je	sobie	z	tego	spra wę?
Przypomniał	 sobie	 jej	 decyzję,	 że	 nie	 będzie	 dzieliła	 z	 nim

łoża.	Nie	wątpił,	że	dotrzyma	słowa,	bo	jest	kobietą	silną	i	dum-
ną.	Na	 szczęście	 kobiety	 są	 ka pryśne	 i	można	wpłynąć	na	 ich
decyzje.	 Ale	 tylko	 kiedy	 prowa dzi	 się	 subtelną	 grę.	 Pierwszej
lekcji	kobiecej	ma nipula cji	udzieliła	mu	guwernantka,	którą	za -
trudniono	dla	niego	po	śmierci	matki.	Jeśli	za biega	się	o	wzglę-
dy	kobiety,	doda je	jej	to	skrzydeł.	Na tomiast	jeśli	nie	zwra ca	się
na	nią	uwa gi,	sama	wpadnie	w	ra miona	mężczyzny.
Obowią zek	i	przyjemność.
Przysięgał,	że	będzie	dobrym	mężem	i	ojcem,	więc	z	pewno-

ścią	jednym	z	jego	obowiązków	będzie	za pewnienie	Lisie	rozko-
szy.	Spojrzał	w	jej	zielonozłociste	oczy,	a	kiedy	dostrzegł	w	nich
błysk	 pożą da nia,	 którego	 nie	 była	w	 sta nie	 ukryć,	 uśmiechnął
się	z	za dowoleniem.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Na stępne	tygodnie	były	dla	Lisy	tak	wypeł nione	wdra ża niem
się	w	rolę	świeżo	upieczonej	mał żonki,	księżnej	i	przyszłej	mat-
ki,	 że	 praktycznie	 w	 ogóle	 nie	 tęskniła	 za	 domem.	 Eleonora
przedsta wiła	jej	większość	osób	za trudnionych	w	pa ła cu,	osobi-
stego	szofera	i	dwóch	oficerów	ochrony,	którzy	towa rzyszyli	jej
wszędzie	 poza	 pa ła cem.	 Przydzielono	 jej	 też	 osobistą	 służą cą,
Almeerę,	cichą,	ciemnooką,	śliczną	dziewczynę,	której	oczy	roz-
błyska ły,	gdy	tylko	była	mowa	o	ma łych	dzieciach.	Spotka ła	się
też	z	pa ła cową	krawcową,	która	oznajmiła,	 że	z	chęcią	zajmie
się	uszyciem	strojów	cią żowych	według	projektów	Lisy.	A	także
sprowa dzi	 wszystko,	 czego	 księżna	 potrzebuje,	 z	 Pa ryża	 lub
z	Londynu.
Ponadto	 odbyła	 pierwsze	 spotka nie	 z	 ginekologiem	 pa ła co-

wym,	doktorem	Gautierem,	który	odwiedził	ją	w	aparta mentach
wraz	z	położną.	Lisa	była	za skoczona,	kiedy	chwilę	później	po -
ja wił	się	Luc.	Usiadł	obok	i	chwycił	ją	za	rękę.
Doktor	 Gautier	 przejrzał	 dokumenta cję	medyczną	 leżą cą	 na

biurku,	po	czym	spojrzał	na	Luca.
‒	 Rozumiem,	 że	wa sza	wysokość	 zna	 już	 płeć	 dziecka	 –	 po-

wiedział.
Lisa	wzięła	głęboki	oddech.	Wystarczyło,	by	Luc	spytał	 leka -

rza,	i	wszystko	byłoby	ja sne.	Być	może	jest	niemą dra,	ale	wola -
ła by	nie	wiedzieć,	a	tym	sa mym	nie	utra cić	resztek	nieza leżno-
ści	i	kontroli	nad	wła snym	życiem.
‒	Żona	nie	chce	wiedzieć	–	odparł	Luc,	rzuca jąc	jej	lekko	żar-

tobliwe	spojrzenie.	–	Woli,	żeby	było	to	niespodzianką.
‒	Bardzo	 roztropnie	 –	 za uwa żył	 le karz	 i	 spytał	 Lisę,	 czy	ma

pyta nia	do	niego.
Owszem,	 pra gnęła	 za dać	 kilka	 pytań,	 ale	 biorąc	 pod	 uwa gę

okoliczności,	każde	było	niestosowne.
Jak	szybko	po	porodzie	będę	mogła	wrócić	do	Anglii?



Kiedy	Luc	pozwoli	mi	odejść?
I	to	najbardziej	kłopotliwe:
Czy	 kiedykolwiek	 przesta nę	 pożą dać	 mężczyzny,	 który	 po-

strzega	mnie	jedynie	jako	łono,	które	urodzi	mu	potomka?
Jednak	wiele	 obaw,	 które	Lisa	 żywiła,	 opuściło	 ją	 tego	dnia.

Czy	był	to	wynik	zwykłej	uprzejmości	ze	strony	Luca,	kiedy	nie
dopytał	o	płeć	dziecka?	A	może	to,	że	chwycił	ją	za	rękę?
Kiedy	zosta li	sami,	chcia ła	mu	podziękować,	 lecz	w	tym	mo-

mencie	 dziecko	 kopnęło	 mocno.	 Odruchowo	 skrzywiła	 się
i	chwyciła	za	brzuch,	ale	na tychmiast	podniosła	wzrok	z	uśmie-
chem.	Za skoczyło	ją	spojrzenie	Luca,	w	którym	ma lowa ła	się	tę-
sknota.
‒	Czy…	chciał byś	poczuć,	jak	dziecko	kopie?	–	spyta ła,	zda jąc

sobie	spra wę,	jak	niebezpieczne	jest	pozwolenie	mu,	by	jej	do-
tknął.
‒	Mogę?
Skinęła	głową	i	wstrzyma ła	oddech,	kiedy	położył	dłoń	na	jej

brzuchu.	Luc	za śmiał	się	z	niedowierza niem,	czując,	jak	ma leń-
stwo	kopnęło.	A	Lisa	pomyśla ła,	 że	nie	mia ła by	nic	przeciwko
temu,	 by	przesunął	 dłoń	nieco	wyżej,	 na	 jej	 spra gnione	piesz-
czot,	obrzmia łe	piersi.	Albo	niżej,	między	uda.
Ale	tak	się	nie	sta ło.
Luc	cofnął	dłoń,	choć	tak	bardzo	chciał	przytulić	Lisę.	A	ona

poczuła	 rozcza rowa nie.	 Odkryła,	 że	 życzliwość	 z	 jego	 strony
jest	tak	samo	pocią ga ją ca	jak	poca łunek.
Niewykluczone,	 że	 był	 to	 dla	 niej	 moment	 przełomowy.

Z	upływem	dni	czuła	się	w	pa ła cu	coraz	mniej	obco.	Być	może
przyczynił	się	do	tego	fakt,	że	pewnego	dnia	po	śnia da niu	Luc
oznajmił,	że	ma	dla	niej	niespodziankę.	Za prowa dził	 ją	do	czę-
ści	pa ła cu,	w	której	jeszcze	nie	była.	Otworzył	podwójne	drzwi
i	za prosił	ją	do	środka.
‒	Powiedz	mi,	co	o	tym	myślisz.
Lisie	 odebra ło	mowę.	 Zna la zła	 się	 w	 przestronnej	 pra cowni

z	okna mi	wychodzą cymi	na	ogrody	pa ła cowe.	Było	to	ma rzenie
każdej	projektantki	mody.	Na	dużym	biurku	leża ły	wielkie	arku-
sze	 pa pieru	 oraz	 farby	 i	 ołówki.	 Za uwa żyła	 też	 komputer,	 do-
skona ły	 sprzęt	 do	 odtwa rza nia	muzyki,	małą	 kuchnię	 i	 telewi-



zor.
‒	To	na	wypa dek,	gdybyś	się	nudziła	–	za żartował	Luc.	–	Nie

byłem	pewien,	czy	obra zy	będą	cię	inspirować,	czy	rozpra szać,
ale	jeśli	chcia ła byś	coś	powiesić	na	ścia nach,	to	skontaktuj	się
z	Eleonorą.	Mam	na dzieję,	że	ci	się	podoba?	–	dodał.
Lisa	nie	potra fiła	sobie	przypomnieć,	kiedy	ostatnio	ktoś	zro-

bił	 dla	 niej	 coś	 równie	miłego.	 Coś	 tylko	 dla	 niej.	 Poczuła	 się
wzruszona,	 tym	 bardziej	 że	 za uwa żyła,	w	 jaki	 sposób	 Luc	 pa -
trzy	na	nią.	Włosy	miał	wciąż	zmierzwione	po	przejażdżce	kon-
nej,	na	którą	wybierał	się	za wsze	wcześnie	rano.	To	dla tego	nie
było	go	nigdy	w	łóżku,	kiedy	się	budziła.	A	musia ła	przyznać,	że
Luc	miał	ra cję.	Łóżko	było	na prawdę	ogromne.	Na	tyle,	że	leże-
li	w	nim	da leko	od	siebie.	Jak	dwoje	obcych	sobie	ludzi.	Co	nie
przeszka dza ło	 temu,	 by	 Lisa	 za wsze	 czuła	 jego	 obecność,
a	 wsłuchując	 się	 w	 rytmiczny	 oddech	 Luca,	 ma rzyła	 tylko
o	 tym,	by	się	z	nią	kochał.	Nie	 rozumia ła,	dla czego	na wet	nie
próbuje	jej	do	tego	skłonić.	Czy	uwa ża,	że	jej	wielki	brzuch	jest
odpycha ją cy?	Nierzadko	za sta na wia ła	się,	jak	by	postą pił,	gdy-
by	się	do	niego	przysunęła.	Czy	wsunął by	dłoń	między	 jej	uda
i	pieścił	ją	tak,	jak	lubił?
‒	Jestem	za chwycona!	–	powiedzia ła	cicho.	–	Dziękuję	bardzo.
Spotka li	się	wzrokiem	w	milczeniu.	Lisa	dostrzegła	na	twa rzy

Luca	za dowolenie	i	cha rakterystyczny	błysk	w	oku.	Wstrzyma ła
oddech,	modląc	się,	by	ją	poca łował.	Do	dia bła	z	posta nowienia -
mi!	Przecież	Luc	jest	jej	mężem.	W	tym	momencie	pozwoliła by
mu,	by	zerwał	z	niej	ubra nie.
Ale	w	tej	chwili	Luc	się	cofnął.	Tylko	odrobinę,	ale	Lisa	mia ła

wra żenie,	że	o	kilometr.	Poczuła,	że	się	czerwieni.	Chcąc	ukryć
zmiesza nie,	podeszła	do	jednego	z	arkuszy.
‒	 Na tychmiast	 za cznę	 projektować	 nową	 kolekcję	 –	 powie-

dzia ła.
Luc	ruszył	w	stronę	drzwi,	ale	za trzymał	się.
‒	Czy	Eleonora	wspomina ła	o	balu	ma jowym?
Lisa	 pokręciła	 głową.	 Pewnie	 asystentka	 za pomnia ła,	 choć

w	trakcie	ich	codziennych	rozmów	nigdy	nie	omieszka ła	wspo-
mnieć,	w	jak	za żyłych	stosunkach	pozosta je	Luc	z	rodziną	księż-
niczki	Sofii,	 i	o	cudownych	wa ka cjach,	które	obie	rodziny	spę-



dza ły	dawniej	na	Izola werdzie.
‒	Nie,	nie	wspomnia ła.
‒	 To	 pa ła cowa	 tra dycja.	 Pogoda	 wtedy	 jest	 za wsze	 idealna,

a	ogrody	w	peł nym	rozkwicie.	Będzie	doskona ła	oka zja,	 żebyś
pozna ła	elitę	tego	kra ju.	Ucieszę	się,	jeśli	za łożysz	klejnoty	ro-
dowe.	Porozma wiaj	z	Eleonorą,	poka że	ci	je.
Lisa	 zmusiła	 się	 do	 uśmiechu.	 Prawdę	 mówiąc,	 rozmowy

z	Eleonorą	to	jej	główne	za jęcie	w	pa ła cu…
Kiedy	 Luc	 wyszedł,	 na pisa ła	 mejl	 do	 siostry	 i	 poprosiła

o	 nowe	 zdjęcia	 Ta smin,	 a	 na stępnie	wybra ła	 się	 na	 spa cer	 po
ogrodach	pa ła cowych.
Uwielbia ła	 róża ny	 la birynt,	który	prowa dził	do	największego

ogrodu	 ziołowego,	 jaki	 kiedykolwiek	 widzia ła.	 A	 także	 ścieżki
wzdłuż	wysokich	żywopłotów,	gdzie	co	chwila	można	było	zoba -
czyć	wspa nia ły	marmurowy	posąg.	Jednak	dziś	Lisa	nie	potra fi-
ła	skupić	się	na	pięknym	otoczeniu.	Rozmyśla ła	wyłącznie	o	sto-
sunku	Luca	do	niej.	Potra fił	zrobić	coś	niezwykle	miłego	i	dowo-
dzą cego	 troski	 o	 jej	 potrzeby,	 na	przykład	urzą dzić	pra cownię
lub	przynieść	herba tę	do	 łóżka.	A	mimo	 to	 trzymał	się	od	niej
z	da leka.	Co	gorsza,	pozosta wiał	ją	na	ła skę	i	nieła skę	Eleonory.
Ale	przecież	sama	pra gnęła	ta kiej	sytuacji.
Choć	wła śnie	 doszła	 do	wniosku,	 że	 chyba	 już	 jej	 nie	 chce.

Nie	 ma	 ochoty	 leżeć	 przy	 nim	 grzecznie,	 kiedy	 ca łym	 cia łem
pra gnie,	 by	 ją	 przytulił.	 Ma rzy	 o	 tym,	 by	 wziął	 ją	 w	 ra miona
i	poca łował.	Na gle	zrozumia ła,	że	wykorzystywa nie	seksu,	a	ra -
czej	 jego	bra ku,	 jako	karty	przetargowej,	 jest	nie	tylko	głupie,
ale	i	ska zuje	ją	na	niepotrzebne	męki.	Być	może	źle	oceniła	sy-
tuację.	 Chcia ła	 za pewnić	 sobie	 wolność,	 by	 móc	 pojechać	 do
Anglii,	ale	przecież	i	tak	potrzebowa ła by	zgody	ze	strony	Luca,
by	to	zrobić.	Czy	nie	był by	bardziej	otwarty	na	argumenty,	gdy-
by	go	za spoka ja ła?
I	czy	ona	sama	również	nie	była by	bardziej	otwarta	na	argu-

menty?
Wspomniał	 jej	 o	 balu	 i	 chciał,	 by	 za łożyła	 klejnoty	 rodowe.

Jaki	problem	w	tym,	by	pogodzić	się	z	nową	rolą	księżnej	i	czuć
się	w	niej	swobodnie?	Czyż	Luc	nie	był by	przyjemnie	za skoczo-
ny,	a	na wet	dumny	z	niej?	I	bardziej	podatny	na	pokusę?	Skoro



za chowuje	 się	wobec	niej	 powścią gliwie,	 być	może	 to	 ona	po-
winna	wystą pić	z	inicja tywą?
Poczuła,	że	dziecko	kopie.	Nowe	posta nowienie	doda ło	jej	we-

rwy.	 Ruszyła	 z	 powrotem	 do	 pa ła cu,	 ciesząc	 się	 ciepłymi	 pro-
mienia mi	 słońca	 na	 skórze.	 Poszła	 wprost	 do	 pra cowni	 i	 za -
dzwoniła	 do	 Eleonory.	 Asystentka	 poja wiła	 się	 na tychmiast
i	spojrza ła	na	nią	pyta ją co.
‒	Luc	powiedział	mi	o	balu.	Za proponował,	bym	na	tę	oka zję

wybra ła	coś	z	kolekcji	klejnotów.
‒	Tak,	już	mi	o	tym	wspomniał.
‒	Czy	możemy	je	obejrzeć?	Najlepiej	teraz,	bo	będę	musia ła

za projektować	sobie	do	nich	odpowiednią	kreację.
Eleonora	 za prowa dziła	 ją	 do	 części	 pa ła cu	w	pobliżu	ga lerii

obra zów.	Lisa	za marła,	kiedy	weszła	do	rzęsiście	oświetlonego
pomieszczenia,	w	którym	klejnoty	połyskiwa ły	na	czarnym	ak-
sa micie.	 Nie	 mogła	 uwierzyć	 wła snym	 oczom.	 Zoba czyła	 za -
chwyca ją ce	na szyjniki	z	brylantów,	bia łych,	różowych,	a	na wet
ja snożół tych,	niektóre	w	komplecie	z	kolczyka mi	i	bransoletka -
mi.	 Obok	 leża ły	 klejnoty	 z	 sza fira mi	 tak	 błękitnymi	 jak	 oczy
Luca,	a	także	mlecznymi	opa la mi.	Lisa	była	już	gotowa	wybrać
na szyjnik	ze	szma ragda mi,	kiedy	Eleonora	wska za ła	komodę	na
końcu	pomieszczenia.
‒	 A	 może	 coś	 z	 tego?	 –	 za proponowa ła	 i	 otworzyła	 jedną

z	szuflad.
Lisa	 za mruga ła.	 Zoba czyła	 przepiękny	 na szyjnik	 z	 rubina mi

tak	wielkimi	jak	jaja	mewy,	otoczonymi	brylanta mi.
‒	W	 życiu	 nie	widzia łam	niczego	wspa nialszego	 –	wyduka ła

z	trudem.
Eleonora	ostrożnie	wzięła	na szyjnik	do	rąk.
‒	Dawno	nikt	go	nie	nosił,	a	jest	prawdopodobnie	najcenniej-

szy	w	ca łej	kolekcji.	Może	zrobisz	mężowi	niespodziankę?
Lisa	wzięła	od	niej	na szyjnik.	Wiedzia ła	doskona le,	 jaka	suk-

nia	będzie	do	niego	pa sowa ła.
W	 cią gu	 na stępnych	 dni	 pra cowa ła	 nad	 nią	 pota jemnie.

Chcia ła,	żeby	była	poda runkiem	dla	Luca.	Ga łązką	oliwną	ozna -
cza ją cą,	że	jest	gotowa	na	zmia ny.	Że	pra gnie	być	nie	tylko	jego
żoną,	ale	i	kochanką.



‒	Ostatnio	jesteś	bardzo	za dowolona	–	za uwa żył	Luc	pewnego
wieczoru,	kiedy	szli	do	sali	ja dalnej.
‒	Na prawdę?
‒	Owszem.	–	Spojrzał	na	nią	uważnie.	–	Prawdę	mówiąc,	wy-

glą dasz…	kwitną co.
‒	Dziękuję.	–	Lisa	rozpromieniła	się	z	za dowolenia.
Luc	podsunął	jej	krzesło,	po	czym	usiadł	na przeciw	i	wpa try-

wał	się	w	nią	z	za interesowa niem.	Po	przybyciu	na	wyspę	wy-
glą da ła	 na	 spiętą	 i	 zmęczoną.	 Być	może	 było	 to	 na stępstwem
spa nia	z	nim	w	jednym	łóżku,	co	oka za ło	się	sytuacją	mało	kom-
fortową	dla	nich	obojga.	Początkowo	miał	za miar	przenieść	się
do	 innego	 aparta mentu,	 by	 za pewnić	 Lisie	 przestrzeń,	 której
najwyraźniej	potrzebowa ła	tylko	dla	siebie.	I	udowodnić	jej,	że
gorsze	od	sypia nia	z	nim	w	jednym	łóżku	może	być	tylko	sypia -
nie	sa mej.
Ale	niespodziewa nie	przyszła	odwilż.	Lisa	spra wia ła	wra żenie

kobiety…	 za dowolonej	 z	 życia.	 Słyszał,	 jak	 nuci,	 myjąc	 zęby
przed	 snem.	 Za uwa żył,	 że	 czyta	 książkę	 o	 historii	 Mardowii,
którą	wręczył	jej	jeszcze	w	sa molocie.	Lubieżnie	przyglą dał	się
jej	krą głym	piersiom	okrytym	jedwabną	koszulą	nocną,	gdy	szła
do	 łóżka.	 Czuł	 wzbiera ją cą	 żą dzę	 i	 za	 każdym	 ra zem	 musiał
szybko	obrócić	się	na	brzuch.	Wciąż	miał	ochotę	wreszcie	zbli-
żyć	się	do	niej.	Doświadczenie	podpowia da ło	mu,	że	nie	zosta -
nie	odtrą cony…
‒	Cieszysz	się	perspektywą	balu?	–	spytał	któregoś	wieczoru

podczas	kola cji.
‒	Tak…	na wet	bardzo.
‒	Masz	już	przygotowa ną	kreację?
‒	Masz	na	myśli	 coś,	w	co	 zdołam	 się	 zmieścić?	Nie	wyglą -

dam	zbyt	atrakcyjnie…
‒	Moim	zda niem	bardzo	pocią ga ją co	–	rzekł	na miętnym	gło-

sem.
Lisa	za marła.
‒	Nie	musisz	mnie	pocieszać	–	wydusiła	z	siebie.
‒	Za wsze	mówię	to,	co	myślę	–	odparł	Luc	i	dyskretnie	oblizał

wyschnięte	wargi.	–	Jeśli	suknia	jest	już	gotowa,	chciał bym	cię
w	niej	zoba czyć.



Lisa	za wa ha ła	się.
‒	Ale	to	ta jemnica	–	odparła.
Luc	prawdopodobnie	błędnie	zinterpretował	jej	słowa.	Już	był

w	sta nie	uwierzyć	w	to,	że	zdołał	ją	nieco	udobruchać,	ale	znów
tra fił	na	ścia nę	oporu.
‒	Same	ta jemnice!	–	żachnął	się.
Uśmiech	za marł	na	twa rzy	Lisy.
‒	To	dziwna	uwa ga	z	ust	mistrza	sekretów	–	za uwa żyła	cierp-

ko.	–	Sam	wszystko	trzymasz	w	ta jemnicy.	Gdybyś	nie	ukrywał
faktu,	że	masz	na rzeczoną,	oboje	nie	zna leźlibyśmy	się	w	obec-
nej	sytuacji,	nie	uwa żasz?
‒	Oczywiście,	byłoby	ci	to	bardziej	na	rękę	–	syknął	Luc.
‒	A	tobie	nie?
Luc	posta nowił	nie	dać	się	wcią gnąć	w	teoretyczne	rozwa ża -

nia.	Uznał,	że	najlepiej	będzie	odbić	piłeczkę.
‒	 W	 ta kim	 ra zie	 powiedz	 mi,	 księżno,	 ja kie	 moje	 sekrety

chcia ła byś	poznać?
Lisa	odłożyła	nóż	z	perłową	rękojeścią,	którym	wła śnie	obie-

ra ła	 jabł ko,	 i	 za sta nowiła	 się,	 jak	 głęboko	 może	 drą żyć.	 Czy
zmusić	go,	by	ujawnił	ciemne	strony	swojej	duszy?	A	jeśli	na wet
to	zrobi,	to	czy	ona	zrozumie,	dla czego	Luc	nie	może	być	ta kim
partnerem,	ja kiego	sobie	wyma rzyła?
‒	Opowiedz	mi	o	tym,	jak	dora sta łeś	w	pa ła cu	–	poprosiła.
Propozycja	za brzmia ła	niewinnie,	ale	Luc	wiedział,	 że	każde

pyta nie	jest	pułapką.	Że	jeśli	się	na	nie	odpowie,	poja wi	się	na -
stępne.	Uśmiechnął	się	bla do,	tak	samo	jak	podczas	negocja cji
dyploma tycznych.	Nie	będzie	kła mał.	Ujawni	prawdę	w	sposób
oszczędny.
‒	 Pewnie	 było	 to	 podobne	 doświadczenie	 jak	 w	 przypadku

większości	innych	ksią żąt	urodzonych	w	pa ła cach	i	otoczonych
nieopisa nym	bogactwem	–	powiedział.	–	Wszyscy	speł nia ją	two-
je	życzenia.	Nie	bra kuje	ci	niczego.
Oczywiście	poza	miłością.
‒	Za wsze	dosta wa łem	wszystko,	czego	sobie	za życzyłem	–	do-

dał.
Oprócz	prawdziwej	przyjaźni.
‒	 Uczyłem	 się	 z	 dziećmi	 innych	 arystokra tów	 mar dowiań-



skich	 aż	 do	 ukończenia	 osiemna stu	 lat,	 kiedy	 wyjecha łem	 na
studia	do	Pa ryża.
Gdzie	 po	 raz	 pierwszy	 posma kował	wolności	 i	 uznał,	 że	 nie

potra fi	się	jej	oprzeć.	Ale	nic	nie	było	w	sta nie	za peł nić	pustki,
którą	czuł	w	głębi	duszy.
‒	Opowiedz	mi	o	ma mie	i	ta cie	–	poprosiła	Lisa.
Luc	 skrzywił	 się.	 Nigdy	 nie	 słyszał,	 by	 ktoś	 w	 taki	 sposób

określał	 jego	 rodziców.	 W	 pierwszej	 chwili	 miał	 za miar	 upo-
mnieć	 Lisę,	 by,	 mówiąc	 o	 nich,	 używa ła	 tytułów.	 Ale	 na tych-
miast	zrezygnował,	uzna jąc,	że	lekcja	protokołu	pa ła cowego	nic
nie	da	w	tym	momencie.
‒	Matka	umarła,	kiedy	byłem	mały.
‒	Przykro	mi	–	powiedzia ła	Lisa	 i	za wa ha ła	się.	–	Czy	ojciec

ożenił	się	ponownie?
‒	Nie.
Ojciec	pogrą żył	się	w	ża łobie,	nie	ba cząc	na	to,	że	jego	mały

syn	 cierpi	 i	 rozpaczliwie	 tęskni	 za	 matką.	 Ponieważ	 nie	 był
w	 sta nie	 na wet	 pa trzyć	 na	 Luca,	 który	 tak	 przypominał	 mu
zmarłą	żonę,	poświęcił	wszelkie	siły	i	myśli	służbie	kra jowi.	Na -
tomiast	opiekę	nad	chłopcem	pozosta wił	 kolejnym	guwernant-
kom.
‒	Przypuszczam,	że	nie	wyobra żał	sobie,	że	ktoś	był by	w	sta -

nie	za jąć	miejsce	mamy	–	dodał	z	ponurą	miną,	bo	przecież	wi-
dział,	jak	bardzo	ojciec	był	za leżny	emocjonalnie	od	żony.	Prze-
ra ża ło	go,	że	tak	potężny	człowiek	może	zga snąć	z	tęsknoty.
‒	Ile	wtedy	mia łeś	lat?
‒	Cztery.
‒	W	ta kim	ra zie	kto	cię	wychowywał?
‒	Guwernantki.	–	Na	sam	dźwięk	tego	słowa	Luc	poczuł	ciarki

na	plecach.	To	one	na uczyły	go	nie	pła kać.	Nie	oka zywać	sła bo-
ści	ani	stra chu.	I	tego,	że	ksią żę	musi	przekła dać	spra wy	ojczy-
zny	ponad	wła sne	pra gnienia.
‒	Ja kie	one	były?
Luc	chciał	odpowiedzieć,	że	chłodne	i	bezuczuciowe,	ale	zre-

zygnował.
‒	Skuteczne	–	odparł.
Lisa	uśmiechnęła	się	lekko.



‒	To	niewiele	mi	mówi	–	powiedzia ła.
‒	Może	tak	ma	być	–	od parł	Luc	wymija ją co,	ale	Lisa	nie	za -

mierza ła	odpuścić.
‒	Czy	oka zywa ły	ci	uczucia?
Luc	uznał,	że	na	to	py ta nie	może	odpowiedzieć	tylko	w	jeden

sposób.	Z	absolutną	szczerością.
‒	Żadnych	–	odparł	z	na mysłem.	–	Było	 ich	kilka	 i	zmienia ły

się	 bezustannie.	 Pewnie	mia ły	 przyka za ne,	 by	 traktować	mnie
uprzejmie.	Pewnie	sta ra no	się,	by	żadna	z	nich	nie	za stą piła	mi
matki,	żebym	się	do	nich	nie	przywią zywał.
Lisa	poczuła	się	nieswojo	i	posta nowiła	wybrnąć	z	niezręcznej

sytuacji.
‒	Mia łeś	 szczęście.	 Przynajmniej	 nie	musia łeś	 się	 użerać	 ze

złą	ma cochą	–	za żartowa ła.
Luc	 odczuł	 zmia nę	 jej	 tonu.	 Pozwolił	 Lisie	 sforsować	 nieco

jego	linię	obrony,	a	teraz	on	sforsuje	jej.	Niech	się	przyzna,	że
go	pożą da.	Czas	wziąć	spra wy	w	swoje	ręce.	Bo	każdy	w	życiu
sam	jest	odpowiedzialny	za	wła sne	szczęście.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Bal	ma jowy	był	największym	wyda rzeniem	w	ka lenda rzu	pa ła -
cowym,	a	Lisa	za pla nowa ła	swój	pierwszy	kontakt	z	elitą	Mar-
dowii	 tak	 precyzyjnie	 jak	 kampa nię	 wojenną.	 Za mówiła	 belę
karma zynowego	 jedwa biu	 i	 uszyła	 z	 niego	 kreację,	 która	 pod-
kreśla ła	piękno	rubinowo-brylantowego	na szyjnika.
Szyła	 ją	ca łymi	godzina mi,	głównie	na	ma szynie,	ale	wykań-

cza jąc	ręcznie.	Na	pewno	za dziwi	Luca	tą	suknią.	Poczuła	ra do-
sne	podniecenie.	Nie	tylko	z	powodu	balu.	Jej	celibat	trwał	już
zbyt	długo.	Pra gnęła	znów	zna leźć	się	w	ra mionach	Luca.	Usza -
nował	jej	decyzję,	ale	na dal	troszczył	się	o	nią.	Ani	razu	nie	pró-
bował	jej	dotknąć.	Choć	wielokrotnie	przyjęła by	go	z	otwartymi
ręka mi.
Ukończenie	kreacji	 spra wiło	 jej	ogromną	sa tysfakcję,	 jed nak

przygotowując	się	do	balu,	czuła	na ra sta ją cy	stres.	Co,	jeśli	Luc
uzna,	że	wca le	już	jej	nie	pra gnie?	Lub	rozcza ruje	się	po	jed nej
nocy?	 Sta ra ła	 się	 jednak	 odpędzić	 te	 myśli.	 Dziś	 w	 nocy,	 po
balu,	przytuli	się	do	męża	i	powie	mu,	że	chce,	by	za częli	od	po-
czątku.	Że	będzie	się	sta ra ła	usilnie	stwo rzyć	taką	rodzinę,	 ja -
kiej	żadne	z	nich	nigdy	nie	mia ło.	A	potem	za cią gnie	go	do	łóż-
ka…
Kobieta	w	 lustrze	pa trzyła	na	nią	z	na dzieją	 i	Lisa	pozwoliła

sobie	na	uśmiech.	Lata	pra cy	w	branży	odzieżowej	na uczyły	ją
obiektywizmu,	 szczególnie	 w	 stosunku	 do	 wła snego	 wy glą du.
Zda wa ła	sobie	spra wę,	jak	bardzo	ma	za okrą glone	kształ ty,	ale
wiedzia ła,	że	już	dawno	nie	wyglą da ła	tak	olśniewa ją co.
Suknia	była	mocno	obsa dzona	na	gorsecie	i	sprytnie	pofał do-

wa na	 z	 przodu,	 dzięki	 czemu	 tworzyła	 ładny	 kształt	 sylwetki.
A	 głęboki,	 kwa dra towy	 dekolt	 za pewniał	 doskona łe	 tło	 dla
prawdziwej	gwiazdy	wieczoru	–	klejnotów,	które	błyszcza ły	 jak
rozża rzone	na	tle	jej	ja snej	skóry.
‒	Liso!



Słysząc	głos	Luca,	szybko	na rzuciła	na	siebie	ogromny	aksa -
mitny	szal	z	karma zynową	obwódką.	Luc	nie	może	zoba czyć	jej
w	peł nej	kra si.	Dostą pi	tego	za szczytu	dopiero	wraz	z	podda ny-
mi	i	przyja ciół mi.	Dziś	będzie	z	niej	dumny.
‒	Zdenerwowa na?	–	spytał,	gdy	szli	koryta rzem.
‒	Odrobinę	–	przyzna ła.
Luc	spojrza ła	na	szal,	który	okrywał	ją	niemal	cał kowicie.
‒	Nie	poka żesz	mi	sukni,	nad	którą	tyle	ślęcza łaś?	–	spytał.
‒	Dopiero	na	sali	ba lowej.
‒	Chcesz	ukrywać	brzuch	do	ostatniej	chwili?
‒	Po	części.	Jest	mi	trochę	zimno.
Dziś	rano,	po	raz	pierwszy	od	przybycia	na	wyspę,	Lisa	obu-

dziła	się,	czując	chłód	w	powietrzu.	Niebo	za snute	było	gruby-
mi	chmura mi.	Służą cy	poda ją cy	 jej	śnia da nie	wyja śnił,	że	nad-
chodzi	 wiatr	 zwa ny	 tutaj	 Il	 Serpente,	 który	 cza sa mi	 niesie
zniszczenie.
Pa łac	wyglą dał	olśniewa ją co.	Fila ry	sali	ba lowej	udekorowa ne

były	bluszczem	i	róża mi.	Karma zynowe	róże	 leża ły	również	na
długim	 stole,	 przy	 którym	miał	 zostać	poda ny	główny	posiłek.
A	 wszystko	 to	 przy	 dźwiękach	muzyki	 w	 wykona niu	 kwartetu
smyczkowego.	 Gdy	 tylko	 trąbki	 obwieściły	 przybycie	 Luca
i	Lisy,	muzycy	za częli	grać	hymn	na rodowy.	Gdy	kończyli,	Lisa
zsunęła	szal	z	ra mion.
Nie	oczekiwa ła	aż	tak	gwał townej	reakcji.	Wszyscy	dosłownie

otworzyli	 oczy	 ze	 zdumienia.	 Spojrza ła	 na	 Luca	 i	 z	 prze ra że-
niem	ujrza ła	na	jego	twa rzy	wyraz	oburzenia.	Czyżby	nie	spodo-
ba ła	mu	się	suknia?	Może	jej	kolor	był	zbyt	wyzywa ją cy?
‒	Czy…	coś	się	sta ło?	–	spyta ła	drżą cym	głosem.
Luc	 wbił	 lodowa te	 spojrzenie	 w	 na szyjnik,	 ale	 najwyraźniej

posta nowił	uda wać	przed	 zgroma dzonymi,	 że	nic	go	nie	poru-
szyło	i	tylko	wykrzywił	wargi	w	sztucznym	uśmiechu.
‒	Nie,	nic	się	nie	sta ło.	Wyglą dasz	cudownie.	Absolutnie	cu-

downie.
Jednak	Lisa	nie	czuła	się	dobrze,	gdy	usia dła	do	kola cji.	Mia ła

wra żenie,	 że	 zła ma ła	 ja kąś	 ta jemną,	 funda mentalną	 za sa dę,
której	istnienia	nikt	jej	nie	uświa domił.	O	co	chodzi?	Na gle	spo-
tka ła	się	wzrokiem	z	Eleonorą	i	dostrzegła	w	jej	oczach	przelot-



ny	wyraz	triumfu.
Sama	nie	wiedzia ła,	skąd	zdobyła	siły,	by	przetrwać	to	przyję-

cie.	Na	szczęście	zgodnie	z	protokołem	nie	siedzia ła	obok	Luca,
bo	pewnie	nie	wytrzyma ła by	jego	wyraźnej	wściekłości.	Stra ciła
apetyt	 i	 zmusza ła	 się	do	komentowa nia	za bawnych	dykteryjek
wygła sza nych	przez	suł ta na	Kura nu.	Sam	na	sam	z	Lukiem	zna -
la zła	się	dopiero,	kiedy	przyszedł	czas	na	tańce.
‒	Zda ję	sobie	spra wę,	że	coś	się	sta ło	–	szepnęła	mu	do	ucha.

–	Ga pisz	się	na	mnie	z	wściekłością	cały	wieczór.	Czy	zrobiłam
coś	złego?
‒	Nie	będziemy	rozma wiać	o	tym	tutaj.
‒	W	ta kim	ra zie	po	co	ze	mną	tańczysz?
‒	Ponieważ	jesteś	moją	żoną	i	mam	obowią zek	z	tobą	za tań-

czyć	–	odparł	lodowa tym	tonem.	–	Spra wiać	wra żenie,	że	jeste-
śmy	szczęśliwym	mał żeństwem.
Lisa	mia ła	ochotę	odepchnąć	go	od	siebie.	Uciec	z	sali	ba lo-

wej	z	opuszczoną	głową,	by	nikt	nie	za uwa żył	łez	w	jej	oczach.
Ale	nie	pozwoliła	jej	na	to	duma.	Nikt	nie	może	uznać	jej	za	hi-
steryczkę.	Nie	dopuści	do	tego.
Tańczyła	więc	da lej,	bez	przyjemności.	Dla czego	była	tak	na -

iwna?	 Jak	mogła	przypuszczać,	 że	 stosunki	między	nimi	mogą
się	ułożyć	harmonijnie?	Dla czego	za ufa ła	Lucowi?
Później	Lisa	za tańczyła	z	suł ta nem,	a	na stępnie	z	 jego	kuzy-

nem,	szejkiem.	Uda ło	jej	się	odegrać	rolę,	której	wszyscy	ocze-
kiwa li,	choć	z	najwyższym	trudem.	Na	szczęście	za awansowa na
cią ża	była	doskona łą	wymówką,	by	odda lić	się	wcześnie.	Popro-
siła	 jednego	 z	 loka jów,	 by	 przyniósł	 jej	 szal,	 otuliła	 się	 nim
szczelnie	i	ruszyła	do	aparta mentów	ksią żęcych.
Kiedy	 tam	 dotarła,	 nie	 włą czyła	 świa tła.	 Sta nęła	 w	 oknie

i	przyglą da ła	się	burzy	nadcią ga ją cej	z	odda li.	Po	chwili	jednak
nie	 widzia ła	 na wet	 piorunów,	 bo	 łzy	 za la ły	 jej	 oczy.	 Otarła	 je
niecierpliwie,	 za sta na wia jąc	 się,	 co	 zrobić.	 Położyć	 się	 spać?
Przecież	i	tak	nie	za śnie.
Za mówiła	na par	z	rumianku	i	wła śnie	kończyła	go	pić,	kiedy

drzwi	się	otwarły	i	sta nął	w	nich	Luc.	Dysząc	ciężko,	rozglą dał
się	 po	 ciemnym	 pomieszczeniu.	 Sięgnął	 do	 kontaktu,	 by	 włą -
czyć	świa tło.



‒	Nie!	–	syknęła.
‒	Lubisz	siedzieć	po	ciemku?
‒	W	 tej	 chwili	 nie	ma	 nic,	 co	 bym	 lubiła.	 A	 już	 najbardziej

tego,	że	usilnie	sta rasz	się	kontrolować	sytuację.	Dla tego,	jeśli
ktoś	 włą czy	 świa tło,	 to	 tylko	 ja.	 Zrozumia łeś?	 –	 powiedzia ła,
włą cza jąc	lampkę	przy	łóżku.	–	Czy	w	końcu	powiesz	mi,	co	zro-
biłam	 źle?	 –	 spyta ła.	 –	 Jaką	 niewyba czalną	 zbrodnię	 popeł ni-
łam?
Widzia ła	 na pięcie	 na	 jego	 twa rzy,	 a	 kiedy	wreszcie	 się	 ode-

zwał,	jego	słowa	brzmia ły	jak	szpilki.
‒	Dla czego	za łożyłaś	 ten	przeklęty	na szyjnik	bez	porozumie-

nia	ze	mną?
Początkowo	Lisa	za mruga ła	ze	zdziwienia.	Przecież	wyraźnie

polecił	 jej,	 by	wybra ła	 sobie	 biżuterię	 ze	 skarbca.	 A	 Eleonora
poka za ła	 jej	 ten	wła śnie	 na szyjnik,	 ra dząc,	 by	 zrobiła	mężowi
„niespodziankę”.	Otworzyła	usta,	by	wyja śnić	to	Lucowi,	ale	na -
gle	zmieniła	zda nie.
‒	Nie	było	mowy	o	 tym,	że	mam	wybrać	coś	„w	porozumie-

niu”	z	tobą.	Nie	wspomnia łeś	o	żadnej	procedurze	weryfika cyj-
nej	–	powiedzia ła	ironicznym	tonem.
Luc	spojrzał	na	nią	z	wściekłością.
‒	 Matka	 księżniczki	 Sofii	 poda rowa ła	 ten	 na szyjnik	 mojej

matce,	a	ona	włożyła	go	na	wła sny	ślub.	Mia ła…
‒	 Mia ła	 go	 za łożyć	 Sofia	 w	 dniu	 swoich	 za ślubin	 z	 tobą	 –

skończyła	 Lisa.	 –	 Ale	 do	 tego	 ślubu	 nie	 doszło.	 Ożeniłeś	 się
z	 dziewczyną	 z	 innego	 kra ju.	 Dziewczyną	 niskiego	 urodzenia.
Ciężarną.	Która	poja wiła	się	dziś	na	balu	jak	upiór	w	biżuterii,
której	nie	mia ła	pra wa	za łożyć.
Luc	 nie	 odpowiedział.	 Bo	 jakże	mógł by	 odnieść	 się	 do	 tych

słów?
Na tomiast	 Lisa	 mia ła	 ochotę	 wyja śnić	 mu,	 że	 to	 Eleonora

podsunęła	jej	ten	na szyjnik.	Ale	cóż	by	to	dało?	Czuła by	się	jak
dziesięciolatka	okła mują ca	na uczycielkę.	 I	nic	by	nie	zmieniła.
Sięgnęła	 palca mi	 do	 za pinki,	 ścią gnęła	 na szyjnik	 i	 rzuciła	 na
stolik	przy	łóżku.	Poczuła	się	jak	śmieć,	który	tylko	speł nia	wy-
zna czoną	mu	rolę.
‒	 Niech	 cię	 wszyscy	 dia bli!	 –	 za woła ła,	 zeskoczyła	 z	 łóżka,



podbiegła	do	Luca	i	za częła	uderzać	go	pięścia mi	w	tors.
Początkowo	 Luc	 próbował	 chwycić	 ją	 za	 nadgarstki,	 ale	 po-

nieważ	 się	 szarpa ła,	 pochylił	 głowę	 i	 przylgnął	 usta mi	 do	 jej
warg.
Ca łował	ją	brutalnie	i	z	wściekłością,	ale	nie	na potkał	oporu.

Wręcz	przeciwnie	–	Lisa	wyda ła	z	siebie	cichy	jęk,	który	brzmiał
jak	za chęta.	Wpiła	się	mocno	w	jego	usta,	a	kiedy	puścił	jej	nad-
garstki,	podniosła	dłoń	i	dotknęła	jego	policzka.	Na stępnie	zsu-
nęła	ją	na	szyję,	tors,	a	wreszcie	na	krocze.	Poczuła	pod	palca -
mi	silną	erekcję,	która	spra wiła,	że	wszystkie	mięśnie	 jej	cia ła
na pięły	się	wyczekują co.
‒	Liso,	nie!	–	za dyszał	Luc.
‒	Tak,	tak!	–	szepnęła	i	za częła	rozpinać	mu	rozporek.
Nie	było	już	odwrotu.	Luc	wziął	ją	na	ręce	i	za niósł	do	łóżka.

Posta wił	 ją	przy	nim	 i	drżą cymi	 ręka mi	za czął	 rozpinać	guziki
sukni	na	plecach.
Lisa	wyrwa ła	się,	odwróciła	i	popchnęła	Luca	na	łóżko.
‒	Nie!	To	potrwa	zbyt	długo,	a	 ja	nie	mogę	 już	czekać	–	po-

wiedzia ła	 z	 determina cją.	 Ścią gnęła	 mu	 spodnie	 i	 bokserki,
zdjęła	wła sną	bieliznę	i	usia dła	okra kiem	na	Lucu.	Nie	zwra ca ła
uwa gi	na	nic,	bo	bezgra niczna	żą dza	stłumiła	 zdolność	myśle-
nia.
‒	Liso,	nie	możemy…	‒	wydusił	z	siebie	Luc.
‒	Ależ	owszem.	Nie	możemy	robić	wielu	rzeczy,	ale	ta	do	nich

nie	na leży	–	odparła	głosem	niezna ją cym	sprzeciwu.
‒	Przecież	jesteś	w	cią ży!
‒	Myślisz,	że	o	tym	nie	wiem?	Uwa żasz,	że	ciężarne	kobiety

nie	mogą	upra wiać	seksu?	Nie	masz	ra cji!
Lisa	 jęknęła	 z	 rozkoszy	 i	 za częła	 się	 poruszać,	 siedząc	 na

Lucu.	On	zaś	leżał	nieruchomo,	z	miną	wyra ża ją cą	bezradność,
ale	i	żą dzę.	To	się	bardzo	spodoba ło	Lisie.	Potężny	Luc	na	jej	ła -
sce	i	nieła sce.	Jednak	już	po	chwili	przejął	 inicja tywę.	Chwycił
ją	za	biodra,	uniósł	głowę,	wtulił	twarz	w	jej	brzuch,	wciąż	za -
słonięty	 sukienką,	 i	 za czął	 skła dać	na	nim	poca łunki.	 Lisa	 po-
czuła	wzruszenie,	ale	na tychmiast	doszła	do	wniosku,	że	to	tyl-
ko	chwilowy	przejaw	czułości.
Który	nic	nie	zna czy.



A	tak	bardzo	pra gnęła	niemożliwego.	By	Luc	ją	kochał	i	by	jej
potrzebował.
Orgazm	 przyszedł	 niespodziewa nie.	 Lisą	 owładnęły	 kolejne

fale	 rozkoszy,	 spotęgowa ne	 głośnym	krzykiem	Luca,	 który	 do-
szedł	 w	 tym	 sa mym	momencie.	 Lisa	 opa dła	 bezsilnie	 na	 jego
tors	 i	przez	długą	chwilę	wsłuchiwa ła	się	w	szybkie	bicie	 jego
serca.
Nie	 trwa ło	 to	 jednak	długo.	Gdy	 tylko	rozkosz	wyga sła,	Lisa

stoczyła	się	z	Luca	na	plecy	i	świa domie	odwróciła	twarz	w	dru-
gą	stronę,	czując	jedynie	wstyd.	Jak	mogła	to	zrobić?	Jak	mogła
stra cić	kontrolę	nad	żą dza mi?
‒	Liso?
Poczuła	ciepło	 jego	dłoni	na	ra mieniu.	Pra gnęła	 tylko	wtulić

się	w	niego	na	nowo.	Dotyk	Luca	był	cudowny.	Ale	i	za ska kują -
cy.	Spra wiał	wra żenie	dotyku	miłości.	A	ona	nie	mogła	go	 tak
odczuwać,	wiedząc,	 że	miłość	 to	wyłącznie	 iluzja.	 Szczególnie
w	przypadku	Luca.
Za mknęła	oczy	i	odepchnęła	jego	dłoń.	Koniec	z	iluzja mi.	Luc

jest	mężczyzną.	A	mężczyznom	nie	wolno	ufać.	Może	ktoś	powi-
nien	wyryć	to	dla	niej	na	meta lowej	ta bliczce,	którą	będzie	no-
siła	 za wieszoną	na	 szyi?	Musi	być	na	 tyle	 silna,	by	oprzeć	 się
Lucowi.
Poczuła	oddech	Luca	na	karku.
‒	 Posłuchaj,	 wiem,	 że	 za reagowa łem	 przesadnie	 w	 spra wie

na szyjnika.	Bardzo	przepra szam.
‒	Nieważne.
‒	Owszem,	ważne.
Lisa	 nie	 była	 w	 na stroju	 do	 wysłuchiwa nia	 jego	 wymówek.

Ziewnęła	ostenta cyjnie.
‒	 Ma rzę	 tylko	 o	 tym,	 by	 za snąć.	 I	 wola ła bym	 spać	 dzisiaj

sama.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

‒	Liso,	musimy	o	tym	porozma wiać.	Nie	możemy	uda wać,	że
nic	się	nie	sta ło.
Lisa	za mknęła	oczy,	wbrew	sa mej	sobie	wsłuchując	się	w	jego

cudowny	głos.	O	pewnych	spra wach	musi	za pomnieć.	Na	przy-
kład	o	tym,	jak	w	nocy	po	balu	za władnęły	nią	hormony	i	wylą -
dowa ła	z	Lukiem	w	łóżku.	O	tym,	że	na miętność	i	gniew	zmie-
sza ły	się	w	wybuchowy	koktajl	i	przez	krótką	chwilę	znów	ma -
rzyła	o	czymś,	co	nieziszczalne.
A	teraz?
Odwróciła	głowę	od	okna	i	na potka ła	jego	wzrok.	Poczuła	głę-

boki	smutek.
‒	Co	można	jeszcze	powiedzieć	w	tej	spra wie?	–	spyta ła	znu -

żonym	 głosem.	 –	 Uwa żam,	 że	 powiedzieliśmy	 sobie	 wszystko
w	dniu	balu.	Biorąc	pod	uwa gę	to,	co	się	wyda rzyło,	mam	wra -
żenie,	że	uda ło	nam	się	dobrze	przystosować	do	złej	sytuacji.
‒	 Tak	 uwa żasz?	 –	 Uniósł	 brwi.	 –	 Chodzi	 ci	 o	 to,	 że	 śpię

w	osobnym	aparta mencie?
‒	O	co	ci	chodzi?	Z	pewnością	nie	tęsknisz	za	seksem.	Prze-

cież	wcześniej	nie	upra wia liśmy	go	jak	króliki.
‒	Nie	musisz	być	ordynarna	–	żachnął	się	Luc.
Gdyby	 byli	 uda ną	 parą,	 Lisa	 obróciła by	 jego	 uwa gę	w	 żart.

Ale	byli	dwojgiem	obcych	sobie	 ludzi	mieszka ją cych	w	ogrom-
nym	pa ła cu,	który	jednak	spra wiał	wra żenie	równie	klau strofo-
biczne	jak	ma leńka	ka wa lerka.
‒	Przejmujesz	się	tym,	co	ludzie	po wiedzą?	–	spyta ła.	–	O	to	ci

chodzi?	Boisz	się,	że	służba	za cznie	opowia dać	mediom,	jak	to
ksią żę	i	księżna	prowa dzą	osobne	życie?	–	Odgarnęła	loki	z	twa -
rzy	i	wbiła	wzrok	w	Luca.	–	Nie	uwa żasz,	że	czas,	by	wszyscy	do
tego	przywykli?
Luc	 za cisnął	 pięści	w	 kieszeniach	 spodni,	 z	 trudem	 usiłując

nie	reagować	na	złośliwe	uwa gi	żony.	Gdyby	oba wiał	się	plotek,



nigdy	 nie	 sprowa dził by	Lisy	 do	 pa ła cu.	 Za cisnął	 powieki.	Dla -
czego	odnosi	wra żenie,	że	wszystkie	jego	sta ra nia	i	tak	speł za ją
na	niczym,	bo	przy	Lisie	czuje	się	tak	bezbronny?
Pokręcił	głową	w	za dumie.
‒	 Nie.	 Nie	 obchodzi	 mnie	 to,	 co	 ludzie	 powiedzą	 –	 odparł

z	na ciskiem.
‒	A	może	po	prostu	ża łujesz	tamtej	nocy?	Tego,	że	wylą dowa -

łeś	ze	mną	w	łóżku?	–	spyta ła	Lisa	nieco	ła godniejszym	tonem.
Luc	 głośno	 przełknął,	 bo	 jej	 słowa	 przywoła ły	 obra zy,	 które

sta rał	się	zepchnąć	w	nieświa domość.	Teraz	jednak	za władnęły
jego	umysłem,	wyraźne	i	irytują ce.	Lisa	popycha ją ca	go	na	łóż -
ko.	Siedzą ca	na	nim	okra kiem.	Rumieńce	pożą da nia	na	 jej	po-
liczkach.	Poczuł	 suchość	w	ustach.	Bardzo	pra gnął	 za pomnieć
o	 tym,	 co	 za szło,	 ale	 jak	 mógł by,	 skoro	 doświadczył	 jednego
z	 najbardziej	 erotycznych	 doznań	 w	 życiu?	 Czuł	 się	 wówczas
jak	ma rionetka.	 Jej	 niewolnik.	 I	 podnieca ło	 go	 to	 jeszcze	 bar-
dziej.	Po	wszystkim	wyszedł	z	aparta mentu	oszołomiony,	zajrzał
do	 biblioteki	 i	wyczytał,	 że	 Lisa	mia ła	 ra cję.	Ciężarne	 ko biety
upra wia ją	 seks.	 Oka za ło	 się,	 że	 jednak	 nie	 wie	 wszystkiego
o	kobietach.
A	szczególnie	o	niej.
‒	Nie,	nie	ża łuję.
‒	W	ta kim	ra zie	o	co	chodzi?
Luc	wbił	w	nią	wzrok.
‒	Dla czego	nie	powiedzia łaś	mi,	że	to	Eleonora	na mówiła	cię

na	za łożenie	tego	na szyjnika?
‒	Po	co	to	rozdra pujesz?	Eleonora	mia ła	w	tym	swój	cel,	ale

to	nie	ona	zmusiła	cię	do	 ta kiej,	a	nie	 innej	 reakcji.	 –	Lisa	za-
mruga ła.	–	Tak	z	cieka wości,	przyzna ła	się	sama?
‒	Nie	 –	 odparł	 Luc	ponuro.	 –	 Podsłucha łem,	 jak	 opowia da ła

o	tym	innej	asystentce	i	wezwa łem	ją	do	siebie.
‒	O,	rany.	Pewnie	mieliście	niezłą	dyskusję	–	stwierdziła	Lisa

kpią co.	 –	 Czy	 przekona ła	 cię,	 że	 z	 jej	 strony	 był	 to	 nie winny
gest?	Za mruga ła	rzęsa mi	i	powiedzia ła,	że	lepiej	byłoby	ci	z	jej
ukocha ną	księżniczką	Sofią	u	boku?
‒	Nie	byłem	w	na stroju	do	żadnych	 tłuma czeń	–	odparł	Luc

gniewnie.	–	Ani	do	jej	histerycznej	reakcji,	kiedy	wyrzuciłem	ją



z	pra cy.
‒	Wyrzuciłeś	ją	z	pra cy?	–	Lisa	nie	mogła	uwierzyć.
‒	Oczywiście.	–	Luc	spojrzał	na	nią	chłodno.	–	Chyba	nie	uwa -

żasz,	że	tolerował bym	ta kie	wywrotowe	za chowa nia	w	pa ła cu?
Albo	 trzymał	 przy	 sobie	 asystentkę,	 która	 świa domie	 szkodzi
mojej	żonie?
Lisa	 nie	wiedzia ła,	 co	 o	 tym	 są dzić.	 Była	 na iwna,	 zga dza jąc

się	na	propozycję	Eleonory,	by	zrobić	Lucowi	„niespodziankę”.
Ale	nie	powinna	za pominać,	dla czego	 tak	chętnie	na	nią	przy-
sta ła.	Chcia ła	zrobić	na	nim	wra żenie.	Poka zać	mu,	że	pra gnie
być	dobrą	 żoną	 i	 dobrą	księżną.	A	mówiąc	brutalnie,	 czyż	nie
chcia ła	tą	drogą	wzbudzić	w	nim	żą dzy	i	zdobyć	jego	miłości?
Tak	 się	 jednak	 nie	 sta ło	 i	 nigdy	 się	 nie	 sta nie.	 Prawdę	mó-

wiąc,	sytuacja	sta ła	się	milion	razy	gorsza.	Seks	obudził	w	niej
przytłumione	zmysły,	ale	i	pogłębił	przepaść	między	nimi.	Była -
by	największą	idiotką	na	świecie,	gdyby	za częła	wyma gać	cze-
goś	od	mężczyzny,	który	jest	do	tego	zupeł nie	niezdolny.
‒	 O	 czym	więc	 chciał byś	 porozma wiać?	 –	 spyta ła	 chłodnym

tonem.
Luc	 z	 trudem	 opa nował	 kolejne	 bezsilne	westchnienie.	Wie-

dział,	że	nie	ma	ła twego	rozwią za nia.	Ale	przecież	nie	spodzie-
wał	się	ta kiego.	Lisa	oka za ła	się	najtrudniejszą	i	najbardziej	iry-
tują cą	kobietą,	jaką	znał.	Uśmiechnął	się	gorzko,	bo	zdał	sobie
spra wę,	że	nigdy	nie	pra gnął	nikogo	bardziej	niż	jej.
Kiedy	w	amba sa dzie	Mardowii	szła	w	jego	kierunku,	poprzy-

siągł	sobie	w	myślach,	że	będzie	najlepszym	mężem	i	ojcem,	na
ile	to	możliwe.	I	nigdy	nie	wycofał	się	z	tego	posta nowienia.	Te-
raz	jednak	za częło	do	niego	docierać,	że	może	się	to	oka zać	naj-
większym	 wyzwa niem	 jego	 życia.	 Po	 prostu	 nie	 wiedział,	 jak
być	 najlepszym	 mężem	 i	 ojcem.	 Szczególnie	 mężem	 kobiety
z	 na tury	 nieufnej	 wobec	 mężczyzn.	 Najwyraźniej	 sta nowią
z	Lisą	wyjątkowo	niedobra ną	parę.
Czy	 znajdzie	 więc	 siły,	 by	 zrobić	 to,	 co	 trzeba?	 Uwolnić	 ją

z	pa ła cowego	więzienia?	Od	związku,	który	od	sa mego	począt-
ku	ska za ny	był	na	niepowodzenie?	Zdał	sobie	spra wę,	że	to	nie
kwestia	wyboru,	ale	konieczność.	Musi	 to	zrobić.	Poczuł	ucisk
w	gardle.	Potra fi	to	zrobić	dla	niej.



‒	Czy	chcesz	wrócić	do	Anglii?	–	spytał	cicho.	–	Nie	na tych-
miast,	rzecz	ja sna.	Ale	po	urodzeniu	dziecka?
Lisa	gwał townie	odrzuciła	głowę	do	tyłu	i	spojrza ła	na	niego

podejrzliwie.
‒	Chcesz	powiedzieć,	że	zwrócisz	mi	wolność?
‒	Tak	–	uśmiechnął	się	kpią co.	–	Zwolnię	cię	z	więzienia.
‒	 I	 jesteś	 gotowy	 omówić	 szczegóły	 wspólnej	 opieki	 nad

dzieckiem?	–	spyta ła	z	niedowierza niem.	–	To	bardzo…	cywilizo-
wa ne	rozwią za nie.
Luc	skrzywił	się.
‒	Dla	mnie	nie	 jest	to	w	najmniejszym	stopniu	cywilizowa ne

rozwią za nie.	Ale	tego	najwyraźniej	pra gniesz.	Nie	 jestem	tyra -
nem,	który	trzymał by	cię	tutaj	wbrew	twojej	woli.
Lisa	spojrza ła	na	niego	z	uzna niem.
‒	Dziękuję	–	powiedzia ła.
Luc	odszedł	kilka	kroków,	by	zwiększyć	dystans	między	nimi,

wyzwolić	się	z	 jej	niebezpiecznie	kuszą cej	bliskości.	Za trzymał
się	przy	kominku	i	zmarszczył	brwi.
‒	Są	i	dobre	strony.	Odbyliśmy	stosunek,	co	ozna cza,	że	na sze

mał żeństwo	zosta ło	skonsumowa ne,	a	na sze	dziecko	urodzi	się
jako	pra wowity	na stępca	tronu	Mardowii.
Lisa	poczuła,	że	sztywnieje.	Otworzyła	szeroko	oczy.
‒	Co	powiedzia łeś?
‒	Stwierdziłem	tylko	fakt	–	odparł	chłodno.	–	Wcześniej	na sze

mał żeństwo	pozosta wa ło	prawnie	nieważne	 jako	nieskonsumo-
wa ne.
‒	Tylko	dla tego	przespa łeś	się	ze	mną?	–	wyszepta ła.	–	Żeby

na sze	mał żeństwo	sta ło	się	prawnie	ważne?
‒	Proszę,	nie	obra żaj	mnie.	Oboje	wiemy	doskona le,	dla czego

upra wia łem	z	tobą	seks	tamtej	nocy.	I	nie	mia ło	to	nic	wspólne-
go	z	za gadnienia mi	prawnymi.	–	Spojrzał	jej	prosto	w	oczy,	ale
po	chwili	odwrócił	wzrok.	–	A	teraz,	wybacz,	muszę	 iść	na	po-
siedzenie	rzą du.
Lisa	odprowa dziła	go	wzrokiem	do	drzwi,	a	kiedy	zniknął	za

nimi,	opa dła	bezsilnie	na	fotel.	Za częło	do	niej	docierać	zna cze-
nie	słów	Luca.	Po zwolił	 jej	wyjechać.	Kiedy	tylko	urodzi	dziec-
ko,	 będzie	 mogła	 opuścić	 wyspę.	 Nie	 będzie	 musia ła	 tkwić



w	związku	mał żeńskim	z	człowiekiem,	który	potra fi	dać	wyraz
emocjom	tylko	w	 łóżku.	Pewnie	kupi	 jej	dom,	 tak	 jak	Britta ny,
a	ona	będzie	wreszcie	żyć	na	wła snych	za sa dach.
Dla czego	więc	czuje	się	tak,	 jakby	gardło	mia ła	zwią za ne	na

supeł?
Zmusiła	 się	 do	 logicznego	 myślenia.	 Głową,	 a	 nie	 sercem.

Jako	żona	Luca,	choć	w	sepa ra cji,	nie	będzie	już	nigdy	musia ła
martwić	się	o	pienią dze.	Sta nie	na	głowie,	by	jej	stosunki	z	Lu-
kiem	 były	 przyja zne.	 To	 najważniejsze.	 Nie	 będą	 nigdy	 jedną
z	tych	zgorzknia łych	par	walczą cych	ze	sobą	o	dziecko.
Nie	potra fiła	jednak	otrzą snąć	się	z	na głego	poczucia	pustki,

kiedy	weszła	do	pra cowni	i	spojrza ła	na	projekty,	które	kreśliła
do	na stępnej	kolekcji.	Może	powinna	zrobić	więcej.	Bo	czym	bę-
dzie	 się	 zajmować	 przez	 cały	 okres	 przed	 porodem?	 Przecha -
dzać	po	pa ła cu	i	na pa wać	się	jego	pięknem,	by	móc	wywołać	te
wspomnienia	z	pa mięci	w	sa motne	dni	w	Anglii?	I	za sta na wiać
się,	czy	przypadkiem	nie	był	to	tylko	sen?
Przez	kilka	na stępnych	dni	za tra ciła	się	w	pra cy.	Za częła	two-

rzyć	projekty	z	niespodziewa ną	werwą.	Pra cowa ła	od	świtu	do
zmierzchu,	robiąc	przerwy	na	szybkie	spa cery	po	ogrodach	pa -
ła cowych.	Cza sa mi	sia da ła	tam	na	ka miennej	ła wie	i	wpa trywa -
ła	 się	w	morze	połyskują ce	w	promieniach	słońca,	usiłując	się
nie	za sta na wiać,	co	pora bia	jej	mąż.
Przeważnie	trzymał	się	od	niej	z	da leka,	ale	pewnego	wieczo-

ru	przyszedł	do	pra cowni	i	za stał	ją	pochyloną	nad	tka nina mi.
‒	Nie	uwa żasz,	że	nieco	się	przepra cowujesz?	–	spytał.	–	 Je-

den	z	loka jów	powiedział	mi,	że	siedzisz	tu	od	wschodu	słońca.
‒	Nie	mogłam	spać.	I	już	pra wie	skończyłam	–	wyja śniła.
‒	Wyglą dasz	na	zmęczoną.	Musisz	odpocząć.
Była	to	jednak	sytuacja	wyjątkowa,	ponieważ	za zwyczaj	widy-

wa li	 się	 tylko	w	 cza sie	 posił ków.	Być	może	 Luc	 przyzwycza jał
się	już	do	realiów	ich	sepa ra cji.	I	dobrze.	Lisa	często	przypomi-
na ła	sobie	o	tym.	Lepiej	przywyknąć.
Doktor	Gautier	odwiedzał	ją	codziennie,	twierdząc,	że	wszyst-

ko	jest	w	najlepszym	porządku.	A	jeśli	za sta na wiał	się,	dla czego
Luc	nie	uczestniczy	w	ich	spotka niach,	nie	dał	tego	po	sobie	po-
znać.	Lisa	pomyśla ła,	że	to	jedna	z	za let	bycia	monarchą.	Wszy-



scy	przyjmują	jego	decyzje	bez	słowa.	Ale,	w	gruncie	rzeczy,	to
nic	dobrego.	Człowiek	za czyna	wierzyć,	że	cały	świat	kręci	się
dookoła	niego	 i	może	sobie	na	wszystko	pozwolić.	Czyż	nie	 to
wła śnie	 zrobił	Luc,	przywożąc	 ją	 tutaj	 i	 zmusza jąc	do	mał żeń-
stwa?
Tydzień	przed	wyzna czonym	terminem	w	środku	nocy	obudził

ją	 pierwszy	 skurcz.	 Lisa	 usia dła	 na	 łóżku	 i	 położyła	 dłonie	 na
brzuchu,	 usiłując	 przypomnieć	 sobie,	 co	 za leca ła	 jej	 położna.
Do	świtu	pozosta ło	jeszcze	kilka	godzin,	a	skurcze	były	nieregu-
larne.	To	jeszcze	nie	czas.
Kiedy	jednak	skurcze	za częły	być	silniejsze	i	boleśniejsze,	za -

dzwoniła	po	Almeerę.
‒	Sprowadź	tu	księcia	–	poprosiła	Lisa,	siedząc	na	skra ju	łóż-

ka	i	kołysząc	się	do	przodu	i	do	tyłu.	–	Powiedz,	że	rodzę.
Luc	 przybiegł	 na tychmiast.	 Wszedł	 do	 pokoju,	 rozma wia jąc

przez	telefon	i	przyjrzał	się	uważnie	Lisie.
‒	Doktor	Gautier	chce	wiedzieć,	 jak	częste	są	skurcze	–	po-

wiedział.
‒	Co	pięć	minut	–	wydusiła	z	siebie	Lisa.
Luc	przeka zał	 leka rzowi	 tę	 informa cję,	przechodząc	w	na tu-

ralny	sposób	na	francuski,	po	czym	rozłą czył	się.
‒	Za raz	będzie	tu	ambulans	i	doktor	Gautier.
Lisa	uniosła	zbola ły	wzrok	i	spojrza ła	na	niego.
‒	Wody	mi	odeszły	–	wydusiła	z	siebie.
Luc	uśmiechnął	się.
‒	To	normalne,	moja	droga.
Jego	ła godny	ton	rozbroił	ją.	Poczuła	się	bezpiecznie.	Chcia ła,

by	 ją	 przytulił	 i	 pocieszył.	 I	w	 tym	momencie	 na stą pił	 kolejny
skurcz.	Tym	 ra zem	przyszedł	 po	krótszym	cza sie	niż	poprzed-
nie.
Luc	doskoczył	do	niej	i	wziął	ją	za	rękę,	nie	ba cząc,	że	wbija

mu	pa znokcie	w	skórę.
‒	Jestem	przy	tobie	–	powiedział.
‒	Mia łam	urodzić	w	szpita lu	–	jęknęła	Lisa.
‒	Nieważne,	gdzie	urodzisz.	Mamy	tu	wszystko	co	trzeba.	Bę-

dzie	dobrze.
Lisa	przyjęła	 jego	obietnicę	za	pewnik	 i	 rozluźniła	się	nieco,



na wet	kiedy	przybył	doktor	Gautier	wraz	z	dwiema	położnymi
i	powiedział,	że	jest	zbyt	późno,	by	jechać	do	szpita la.	Początko-
wo	była	przera żona,	ale	wkrótce	za pomnia ła	na wet	o	 stra chu.
Sta ra ła	się	oddychać,	czu jąc	coraz	silniejszy	ból.	Lekarz	i	położ-
ne	 rozma wia li	 ze	 sobą	 bardzo	 szybko	 i	 głównie	 po	 francusku.
Na tomiast	Luc,	który	gła skał	ją	cały	czas	po	głowie,	przema wiał
do	niej	po	angielsku,	by	była	dzielna	i	silna.
I	na gle	się	za częło.	Wciąż	trzyma jąc	dłoń	Luca,	Lisa	za cisnęła

zęby	i	próbowa ła	oddychać	tak,	jak	ją	na uczono.	A	kiedy	pomy-
śla ła,	że	nie	zniesie	 już	więcej	bólu,	dziecko	przyszło	na	świat
i	za częło	głośno	kwilić.
‒	C’est	une	fille!	–	za wołał	doktor	Gautier.
‒	Dziewczynka?	–	spyta ła	Lisa,	spoglą da jąc	na	Luca.
‒	 Tak,	 przepiękna	 dziewczynka	 –	 odparł	 drżą cym	 głosem,

a	oczy	błyszcza ły	mu	ze	szczęścia.
Lisa	 opa dła	 na	 poduszki	 i	 odprężyła	 się	 na reszcie.	 Lekarz

skończył	 ją	 ba dać,	 a	 po	 chwi li	 jedna	 z	 położnych	 poda ła	 jej
dziecko	owinięte	w	miękki	bia ły	kaszmir.
Lisa	poczuła	się	szczęśliwa.	Przytknęła	buzię	niemowlęcia	do

piersi,	a	ono	za częło	ją	ssać.	Kiedy	Luc	wyszedł	z	pokoju,	obie
położne	wprawnie	pomogły	jej	się	umyć	i	za łożyć	jedwabną	ko-
szulę	nocną.	Po	chwili	Luc	wrócił	i	zosta li	sami.
Przycią gnął	do	łóżka	fotel	i	usiadł	na	nim,	podpiera jąc	głowę

łokcia mi.	Spotka li	się	wzrokiem	nad	główką	dziecka.	Lisa	na gle
poczuła	silną	potrzebę,	by	 ją	pogła skał.	Ale	to	nie	mieściło	się
w	ich	rela cji.	Za brnęli	zbyt	da leko	i	zna leźli	w	punkcie,	z	które-
go	nie	było	już	powrotu.
‒	Musimy	się	za sta nowić	nad	imieniem	–	powiedzia ła.
‒	Imieniem?	–	powtórzył,	jakby	był	nieobecny.
‒	Co	byś	powiedział	na	Rose	i	imiona	na szych	ma tek?
‒	Rose	Ma ria	Eliza beth	–	powiedział	Luc,	przyglą da jąc	się	có-

reczce	 z	 za chwytem.	 –	 Idealne	 imiona.	 Tak	 samo	 idealne	 jak
ona.
‒	Rose…	‒	powtórzyła	Lisa	z	czułością.	–	Chciał byś	ją	wziąć

na	ręce?	–	za proponowa ła.
Luc	za wa hał	się	przez	moment,	ale	wziął	dziecko,	czując,	jak

mocno	 bije	 mu	 serca.	 Nigdy	 wcześniej	 nie	 znał	 prawdziwego



stra chu.	 Poczuł	 go	 dopiero	 w	 tym	momencie.	 Stra chu,	 że	 nie
sprosta	opiece	nad	ma leństwem.	Stra chu,	że	powie	coś	niewła -
ściwego	kobiecie,	która	wła śnie	urodziła	mu	córeczkę.
I	kiedy	tak	spoglą dał	z	uwielbieniem	na	śpią ce	niemowlę,	zdał

sobie	spra wę,	że	gruba	warstwa	lodu	na	jego	sercu	za czyna	się
kruszyć.	Poczuł,	że	wzbiera	w	nim	niezna ne	uczucie,	któ re	do-
tychczas	 tkwiło	 tak	 głęboko,	 że	 nie	 za uwa żył	 jego	 istnienia.
Było	 pierwotne	 i	 bolesne,	 ale	 prawdziwe.	 Na gła	 fala	 odda nia
i	determina cji,	by	chronić	to	dziecko	do	końca	wła snego	życia.
‒	 Dziękuję	 –	 powiedział	 ła godnym	 tonem,	 spoglą da jąc	 Lisie

w	oczy.
‒	Bardzo	proszę.
Za uwa żył,	że	Lisa	spochmurnia ła,	ale	nie	musiał	pytać	dla cze-

go.	Pomimo	że	ich	dziecko	urodziło	się	bez	kłopotu	i	było	zdro-
we,	 podobnie	 jak	 matka,	 ża den	 z	 ich	 problemów	 nie	 znikł.
Wciąż	byli	w	sepa ra cji,	a	Lisa	z	pewnością	odlicza ła	dni	do	po-
wrotu	do	Anglii.	Luc	wstał,	za niósł	dziecko	do	kołyski	i	spojrzał
na	żonę.
‒	Jesteś	wyczerpa na	–	powiedział.	–	Może	za dzwonię	do	two-

jej	 siostry	 i	przeka żę	 jej	dobrą	wia domość,	a	 ty	porozma wiasz
z	nią	później?
Kiedy	Lisa	skinęła	głową,	Luc	opa nował	pra gnienie,	by	poca -

łować	ją	w	usta,	i	podszedł	do	drzwi.
‒	Prześpij	się	–	powiedział	lekko	drżą cym	głosem.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Lisa	mia ła	wra żenie,	że	żyje	w	bańce	mydla nej.
Budziła	 się	 codziennie	 rano	 z	 poczuciem,	 że	 przesta ła	 być

częścią	 świa ta	 zewnętrznego.	 Jak	gdyby	 jej	 sytuacja	w	niczym
nie	przypomina ła	innych	świeżo	upieczonych	ma tek.	Co	zresztą
było	w	znacznej	mierze	prawdą.	Większość	z	nich	nie	miesz ka ła
w	 cudownym	pa ła cu	 z	 za stępa mi	 służą cych,	 którzy	 sta wa li	 na
głowie,	by	uła twić	jej	życie.	I	mało	która	mia ła	męża,	który	za -
wsze	spoglą dał	na	nią	z	posępną	miną.
Była	wdzięczna	Lucowi	za	to,	że	uwielbia	córeczkę.	Ze	wzru-

szeniem	obserwowa ła,	jak	delikatnie	się	z	nią	obchodzi.	Często
widzia ła,	jak	się	ba wią,	ale	wyraz	spokoju	na	jej	twa rzy	nie	od-
zwierciedlał	walki,	która	toczyła	się	w	jej	wnętrzu.	Za sta na wia -
ła	 się,	 czy	w	przypadku	Luca	 jest	podobnie.	Nie	wiedzia ła,	bo
nie	rozma wia li	o	tym.	Wymienia li	się	rozma itymi	spostrzeżenia -
mi,	 na	 przykład	 za chwyta mi	 nad	 błękitnymi	 ocza mi	 córeczki
albo	nad	tym,	jak	bardzo	jest	urocza.	Ale	nie	oma wia li	nic	waż-
nego.
Wcześniej	Luc	obiecał	Lisie,	że	będzie	mogła	powrócić	do	An-

glii.	Wiedzia ła,	że	wkrótce	będzie	musia ła	poruszyć	tę	kwestię.
Jednak	coś	ją	powstrzymywa ło,	a	tym	czymś	był	głos	su mienia.
Trudno	było	jej	sobie	wyobra zić,	że	za bierze	Rose	ze	sobą	i	po-
zba wi	Luca	ra dości	przebywa nia	z	córką.	Sama	nie	doświadczy-
ła	ojcowskiej	troski.	Kiedy	zmarł	jej	tata,	była	zbyt	mała,	by	pa -
miętać,	czy	ją	utulał	do	snu	i	czy	czytał	jej	bajki.	A	jako	że	mat-
ka	szybko	wyszła	ponownie	za	mąż,	wszelka	pa mięć	o	nim	zo-
sta ła	bezwzględnie	usunięta	z	ich	domu.
Wiedzia ła,	że	nie	może	wychowywać	Rose	bez	oka zywa nia	jej

miłości.	Teraz	wszystko	było	znośne,	ponieważ	nowe.	Przyzwy-
cza ja ła	 się	 do	ma cierzyństwa,	 a	 Luc	‒	 do	 bycia	 ojcem.	 Na to-
miast	stosunki	między	nimi	były	co	najwyżej	uprzejme.	Przypo-
mina li	dwoje	 ludzi,	którzy	utknęli	w	zepsutej	windzie	–	mó wili



tylko	tyle,	ile	było	niezbędne,	bo	wiedzieli,	że	za	chwilę	rozejdą
się	w	różne	strony.
Któregoś	dnia	Lisa	posta nowiła	omówić	to	z	Lukiem	po	kola -

cji.	 Wciąż	 ja da li	 posił ki	 wspólnie,	 pewnie	 po	 to,	 by	 za chować
minimum	pozorów	przed	służbą.
Lisa	zosta wiła	Rose	pod	opieką	Almeery,	umyła	włosy	 i	za ło-

żyła	długą	jedwabną	tunikę,	która	ukrywa ła	jej	zbyt	obfite	pier-
si	i	brzuch.	Zrobiła	też	lekki	ma kijaż.
Jednak	kiedy	zajrza ła	do	sypialni,	by	sprawdzić,	czy	Rose	już

śpi,	za sta ła	w	niej	Luca,	który	stał	przy	łóżeczku,	gła dził	córecz-
kę	po	włosach	i	przema wiał	do	niej	z	uczuciem.
‒	O,	jesteś	tu	–	powiedzia ła.
Luc	spojrzał	na	Almeerę	i	poprosił,	by	zosta wiła	ich	sa mych.

Służą ca	 skinęła	 głową	 i	 wyszła	 z	 sypialni,	 a	 Lisa	 poczuła	 się
zdezorientowa na.
‒	Myśla łam,	że	spotka my	się	przy	kola cji.	–	Spojrza ła	na	nie-

go	pyta ją co.
‒	Chyba	nie	musimy	codziennie	sia dać	do	posił ku	dokładnie

o	tej	sa mej	porze	–	odparł	la konicznie.	–	Chyba	że	jesteś	bardzo
głodna.
Lisa	odruchowo	przesunęła	dłonią	po	za okrą glonym	bio drze,

za	co	na tychmiast	się	zga niła.
‒	Powinnam	mniej	jeść	–	za uwa żyła.
‒	Nie	żartuj.	Wyglą dasz	pięknie.	Bardzo	kobieco.
Lisa	 nie	 była	 za chwycona	 zmysłową	 nutą,	 która	 za brzmia ła

w	jego	głosie.
‒	Musimy	wreszcie	porozma wiać	o	przyszłości	–	stwierdziła.
Luc	milczał	przez	chwilę.
‒	Tak,	wiem.
Luc	spojrzał	żonie	prosto	w	oczy	i	poczuł	strach	przed	tym,	co

nieuniknione.	Posta nowił,	że	już	czas,	by	sta wić	czoło	sytuacji.
Uświa domił	sobie	bowiem,	że	obiektem	miłości,	którą	odczuwa,
jest	nie	tylko	dziecko,	ale	i	jego	matka.	Kobieta,	którą	sprowa -
dził	 tu	 jako	 za kładniczkę,	 ale	 która	 nieraz	 wycią ga ła	 rękę
w	jego	stronę.	Wówczas	był	zbyt	ślepy,	by	to	zrozumieć.	A	prze-
cież	zda wał	sobie	spra wę,	że	mimo	początkowego	oporu	sta ra ła
się,	by	czas	spędzony	tutaj	nie	był	zmarnowa ny.	Pozna wa ła	hi-



storię	kra ju	i	pra cowa ła	nad	nowymi	kolekcja mi,	nie	żą da jąc	od
niego	praktycznie	nic.
Na tomiast	on,	pomimo	cichej	obietnicy	złożonej	sa memu	so-

bie	 w	 dniu	 za ślubin,	 na dal	 trzymał	 ją	 na	 wycią gnięcie	 ręki.
Choć	 doskona le	 wiedział,	 że	 Lisa	 go	 pra gnie.	 Za niedbywał	 ją
nie	bez	powodu.	Chciał,	by	pra gnęła	go	jeszcze	bardziej.	Praw-
dę	mówiąc,	 traktował	 ją	 jak	 rzecz,	 a	 nie	 człowieka.	 Ponieważ
nie	umiał	ina czej.
Ale	na gle	zorientował	się,	że	umie.	Czy	to	Rose	spra wiła,	że

w	końcu	 się	 otworzył?	 Poczuł	 niespodziewa ny	przypływ	uczuć
i	 spojrzał	 na	 córeczkę.	 Podniósł	 głowę	 i	 spotkał	 się	wzrokiem
z	Lisą,	a	suchość	w	gardle	spra wiła,	że	nie	mógł	wydusić	z	sie-
bie	ani	słowa.	Ale	nie	było	już	odwrotu.
‒	Kocham	ją	–	powiedział	w	końcu.
Lisa	sta ła	przez	chwilę	bez	ruchu,	po	czym	pokiwa ła	głową.
‒	Wiem.	Ja	też.	To	za bawne,	prawda?	–	Za śmia ła	się	niena tu-

ralnie,	 jakby	była	za kłopota na	 jego	słowa mi.	–	To	za bawne,	że
w	 jednej	 chwili	 za czynasz	 kochać	 ta kie	ma leństwo	 ca łym	 ser-
cem.
Luc	wziął	głęboki	oddech.	Przypomniał	mu	się	moment,	kiedy

poznał	 Lisę,	 i	 to	 rzadkie	 poczucie	 wza jemnego	 zrozumienia,
które	im	towa rzyszyło.	Do	tego	stopnia,	że	odtąd	nie	był	w	sta -
nie	 o	 niej	 zapomnieć.	 Kiedy	 spotka li	 się	 po	wielu	miesią cach,
znów	między	 nimi	 za iskrzyło.	 Ale	 teraz,	 myśląc	 o	 tym,	 zrozu-
miał,	że	chodziło	o	coś	więcej	niż	seks.	Znacznie	więcej.	Uświa -
domił	sobie,	że	jego	odważna	żona	za wsze	traktowa ła	go	tak	jak
nikt	inny.
Traktowa ła	go	jak	mężczyznę,	a	nie	jak	księcia.
Dla tego	wziął	się	w	garść	i	wypowiedział	słowa,	których	nig-

dy	nie	spodziewał	się	usłyszeć	z	wła snych	ust.
‒	Ciebie	też	kocham.	Znacznie	bardziej,	niż	dotąd	myśla łem.
Przez	chwilę	Lisa	mia ła	wra żenie,	że	śni.	Za mruga ła	powieka -

mi.	 Czyżby	 na prawdę	 powiedział,	 że	 ją	 kocha?	 Chyba	 tak,	 bo
potwierdzał	to	wyraz	jego	twa rzy.	Poczuła	ra dosny	dreszcz,	ale
posta nowiła	 go	 zignorować	 i	 skoncentrować	 się	 na	 faktach,
a	nie	na	ma rzeniach.
Luc	z	pewnością	zdjął	ma skę	tylko	na	chwilę.	A	ra czej	za stą -



pił	 ją	 inną	‒	ma ską	miłości,	 która	 za pewnia ła,	 że	 dosta nie	 to,
czego	pra gnie.
Swoje	dziecko.
Była by	jednak	pozba wiona	czło wieczeństwa,	gdyby	jej	pierw-

szą	 reakcją	 nie	 był	 na gły	 wybuch	 na dziei.	 Wyobra ziła	 sobie
emocjonalną	 scenę,	 która	mogła by	 teraz	 na stą pić:	 że	 pozwa la
popłynąć	łzom,	które	groma dziły	się	tak	długo,	i	mówi	drżą cym
głosem,	że	też	go	kocha.
Luc	 spoglą dał	 na	 nią	wyczekują co,	więc	 doszła	 do	wniosku,

że	czas	za reagować.	Za nim	zmieni	zda nie	i	wtuli	się	w	jego	mu-
skularny	tors.
‒	Uwa żasz,	że	 je stem	głupia?	–	spyta ła	cicho.	–	Musia ła bym

być	wyjątkowo	głupia,	żeby	nie	wiedzieć,	dla czego	wła śnie	wy-
zna łeś	 mi	 miłość.	 Nie	 kochasz	 mnie.	 Owszem,	 za kocha łeś	 się
w	córce,	co	bardzo	mnie	cieszy.	Ale	to	nie	sklep.	Tu	nie	sprze-
da ją	dwóch	sztuk	w	cenie	jednej.	I	nie	uda	ci	się	na mówić	mnie
czułymi	słówka mi	na	pozosta nie	na	Mardowii.
Luc	za marł.
‒	 Przypuszczasz,	 że	wyzna łem	 ci	miłość	 z	wyra chowa nia?	 –

spytał	powoli.
‒	Nie	przypuszczam.	Ja	to	wiem!
Luc	skrzywił	się	i	pokiwał	głową.
‒	Nie	domyślił bym	się,	że	masz	o	mnie	tak	fa talne	zda nie.
W	jego	spokojnym,	peł nym	godności	tonie	było	coś,	co	spra -

wiło,	że	Lisa	poczuła	ukłucie	w	sercu.	Nie	mogła	już	jednak	wy-
cofać	oskarżenia.	Bo	i	dla czego?	Za wsze	sta rał	się	nią	ma nipu-
lować.	Ale	nie	może	mu	na	to	pozwolić,	bo	wtedy	ją	zra ni.
‒	Nie	mam	o	tobie	fa talnego	zda nia	–	powiedzia ła.	–	Uwa żam,

że	 jesteś	 fanta stycznym	 ojcem,	 i	 pewnie	 dla tego	 powiedzia łeś
mi	to,	co	powiedzia łeś.	Ale	nie	musisz	uda wać.	Chcę,	żebyśmy
traktowa li	się	jak…	przyja ciele.
‒	 Przyja ciele?	 –	 spytał,	 a	 na stępnie	 pokiwał	 wolno	 głową.

W	tym	momencie	Lisa	za uwa żyła	na	jego	twa rzy	smutny	wyraz
pogodzenia	 się	 z	 losem.	 –	Dobrze.	 Skoro	 tego	 pra gniesz,	 zga -
dzam	się	–	za milkł	na	chwilę.	–	Kiedy	chcesz	wyjechać?
	
Podróż	Lisy	i	Rose	była	za pla nowa na	na	koniec	tygodnia.	Le-



cia ły	 do	 Londynu	 z	 Almeerą	 i	 dwoma	 pra cownika mi	 ochrony.
Luc	 usta lił,	 że	 obaj	 za mieszka ją	 w	 osobnej	 części	 wielkiego
domu	Luca,	tego	sa mego,	który	miał	się	teraz	stać	domem	Lisy.
Na pa wa ło	 ją	 to	przera żeniem.	Posta nowiła	walczyć	o	nieza leż-
ność.
‒	Nie	potrzebuję	dwóch	goryli	–	powiedzia ła	Lucowi.
‒	Ty	może	nie,	ale	moja	córka	potrzebuje.
Lisa	zwilżyła	wargi	czubkiem	języka.
‒	Czyli	jestem	w	pułapce?
‒	Ra czej	jesteś	chroniona.	A	teraz	wybacz,	mam	pewne	pla ny

zwią za ne	z	Rose,	póki	jeszcze	tu	jest.	Chcę	ją	za brać	do	Valle-
mar,	by	przedsta wić	ją	moim	przyja ciołom.
Lisa	nie	chcia ła	rozsta wać	się	z	córką.
‒	Dla czego	nie	mogę	pojechać	tam	z	wami?
‒	Dla czego?	To	 ludzie,	których	ra czej	nie	będziesz	 już	nigdy

widywać,	więc	po	co	masz	ich	pozna wać?	Nie	ma	sensu	kompli-
kować	sytuacji,	która	i	tak	już	jest	wystarcza ją co	skomplikowa -
na.
W	 ten	sposób	Lisa	musia ła	 się	przyglą dać,	 jak	Luc	odjeżdża

spod	pa ła cu	wraz	z	Rose	i	Almeerą.	Do	ich	powrotu	krą żyła	nie-
cierpliwie	po	ogrodach	pa ła cowych.	Przywieźli	ze	sobą	ma leńką
sukienkę	dla	Rose,	uszytą	przez	zna komitego	pa ryskiego	kraw-
ca.	Był	to	poda runek	od	kobiety	o	imieniu	Michelle.	Słysząc	to,
Lisa	poczuła	na głą	za zdrość.	Ale	nie	spyta ła	Luca,	kim	jest	Mi-
chelle.	Uzna ła,	że	nie	ma	do	tego	pra wa.
W	końcu	przyszedł	dzień	 ich	wyjazdu.	Lisa	sta ła	w	głównym

wejściu	do	pa ła cu,	czeka jąc	na	Luca,	z	którym	chcia ła	się	poże-
gnać.	Almeera	i	Rose	siedzia ły	już	w	limuzynie.	Kiedy	zoba czyła
ka mienny	 wyraz	 twa rzy	 Luca,	 na gle	 owładnęło	 nią	 poczucie
nadchodzą cej	ka ta strofy.
‒	Czas	na	lotnisko	–	powiedzia ła	nieco	drżą cym	głosem.	–	Bę-

dziesz	w	Londynie	w	przyszłym	tygodniu?
‒	Będę	w	Londynie,	kiedykolwiek	przyjdzie	mi	na	to	ochota	–

odparł	z	groźnym	błyskiem	w	oczach.	–	Nie	myśl	sobie,	że	bę-
dziesz	mogła	sprowa dzać	sobie	do	mojego	domu	ja kiegoś	ama -
tora	twoich	pieniędzy.	Nie	będę	tego	tolerować.
Lisa	uzna ła,	 że	 lepiej	 nie	 zniżać	 się	do	poziomu	wypowiedzi



Luca.	Wola ła	nie	 żegnać	 się	 z	nim	w	gniewie.	Dla tego	 skinęła
głową.
‒	Nie	mam	ta kiego	za mia ru,	o	czym	pewnie	doskona le	wiesz.

Za tem	do	widzenia.	Do	zoba czenia.
W	 tym	 momencie	 ma ska	 spa dła	 z	 twa rzy	 Luca,	 odsła nia jąc

gniew	i	ból.	Czy	zorientował	się,	że	Lisa	to	za uwa żyła?	Czy	dla -
tego	chwycił	ją	za	rękę,	by	odzyskać	kontrolę,	którą	na	moment
utra cił?
‒	Lepiej	mieć	wspomnienie	czegoś	 innego	niż	ba nalne	poże-

gna nie,	nie	uwa żasz?	–	spytał.
Za nim	 Lisa	 zdą żyła	 za protestować,	 Luc	 złożył	 na	 jej	 ustach

poca łunek.	Była	w	nim	 tylko	władczość	 i	 zero	uczucia,	 ale	 za -
dzia łał.	 Na tychmiast	 otworzyła	 usta	 i	 przyjęła	 jego	 język.	 Za -
chwia ła	 się	 lekko,	 ale	 przytrzyma ły	 ją	 mocne	 dłonie	 Luca.
I	w	tym	momencie	pra gnęła	być	z	nim	sam	na	sam,	z	dala	od
wzroku	obserwa torów.
Luc	za kończył	poca łunek	równie	niespodziewa nie,	jak	go	roz-

począł,	i	z	triumfalnym	uśmiechem	zrobił	krok	do	tyłu.	A	kiedy
Lisa	kroczyła	w	stronę	sa mochodu,	czuła	na	plecach	jego	pa lą -
ce	spojrzenie.
W	drodze	na	lotnisko	Lisa	nie	mogła	oderwać	się	myśla mi	od

Luca.	Czuła	ból	i	ża łowa ła,	że	spra wy	nie	potoczyły	się	ina czej.
Że	Luc,	wyzna jąc	jej	miłość,	wca le	nie	mówił	poważnie.
Byli	już	pra wie	na	miejscu,	gdy	w	myśli	Lisy	wkra dła	się	wąt-

pliwość.	Przypomnia ła	sobie	opowieść	Luca	o	tym,	jak	po	śmier-
ci	 matki	 wychowywa ły	 go	 guwernantki.	 Ta	 historia	 bardzo	 ją
wtedy	 poruszyła,	 mimo	 że	 na kreślił	 ją	 w	 bardzo	 bezna miętny
sposób.	Ale	 trzeba	mieć	 serce	 z	ka mienia,	by	nie	ulitować	 się
nad	losem	chłopczyka	dora sta ją cego	sa motnie	w	pa ła cu,	niema -
ją cego	wokół	siebie	nikogo	poza	pogrą żonym	w	rozpa czy	ojcem
i	surowymi	guwernantka mi.
Czy	któraś	z	tych	kobiet	powiedzia ła	mu	kiedykolwiek,	że	go

kocha?	Czy	przytuliła	go	i	poca łowa ła	w	czół ko?	Lisa	przygryzła
wargę.	To	oczywiste,	że	nie,	bo	tego	nie	obejmował	za kres	ich
obowiązków.	Były	 tam	po	 to,	 by	 służyć.	Wbić	mu	w	głowę,	 że
jego	losem	jest	speł nić	obowią zek	wobec	kra ju.	Pewnie	rozmy-
ślał	o	 tym	obowiązku,	 ilekroć	spoglą dał	na	dwa	obra zy	Louisy



De	Lacy,	 której	 romans	 z	 jednym	 z	 jego	przodków	o	mało	 nie
zniszczył	dyna stii.	Na	szczęście	księstwo	przetrwa ło,	a	dziś	było
boga te	i	potężne.
Ale	 mimo	 bogactwa	 i	 potęgi	 Luc	 wca le	 nie	 chciał	 walczyć

o	wyłączne	pra wo	do	opieki	nad	dzieckiem.	Choć	przecież	mógł
sobie	 pozwolić	 na	 wyna jęcie	 najlepszych	 adwoka tów	 świa ta.
Dla czego	więc	nie	walczy?
A	jak	to	świadczy	o	nim	jako	o	mężczyźnie?	Że	potra fi	być	wy-

rozumia ły.	Wspa nia łomyślny,	 empa tyczny	 i	 życzliwy.	 Że	 za leży
mu	bardziej	na	szczęściu	jej	i	Lisy	niż	na	wła snym.
Że	ją	kocha?
Wyjrza ła	 przez	 okno	 limuzyny	 i	 pomyśla ła,	 że	 musiał	 mieć

wiele	odwa gi,	by	jej	to	powiedzieć.	Przypomnia ła	sobie,	jak	za -
ła mał	mu	 się	 głos.	 Z	 pewnością	 nie	 złożył by	 ta kiej	 dekla ra cji,
gdyby	nie	płynęła	z	głębi	serca.	A	ona	ją	zlekcewa żyła	i	wyśmia -
ła.	 Odwróciła	 się	 od	 niego,	 zbyt	 przera żona	 i	 owładnięta	wła -
snymi	uprzedzenia mi,	by	mu	uwierzyć.
Ale	 jak	mogło	być	ina czej?	Skąd	oboje	mogli	wiedzieć	cokol-

wiek	o	miłości,	 skoro	nigdy	 jej	nie	doświadczyli	 ani	na wet	nie
obserwowa li?
‒	Za trzymaj	sa mochód!	–	za woła ła	do	szofera,	po	czym	opa -

nowa ła	nieco	emocje	i	pochyliła	się	w	jego	stronę.	–	Czy	mógł -
byś	odwieźć	nas	do	pa ła cu?
Droga	z	powrotem	wyda wa ła	 jej	 się	 znacznie	dłuższa	niż	na

lotnisko.	 Ogarnęło	 ją	 prze ra żenie,	 że	 może	 być	 już	 za	 późno.
Co,	 jeśli	 Luc	 wyszedł	 albo	 nie	 będzie	 chciał	 jej	 widzieć,	 albo
też…
Poprosiła	Almeerę,	by	za jęła	się	Rose,	a	sama	pobiegła	do	pa -

ła cu,	wiedząc,	że	powinna	wejść	tam	spokojnie,	w	sposób	przy-
stoją cy	 księżnej.	 Ale	 nie	 potra fiła	 nie	 biec.	 Zoba czyła	 nowego
asystenta	Luca,	dość	odpycha ją cego	w	sposobie	bycia	Sergieja,
który	wyszedł	wła śnie	z	jednej	z	komnat.
‒	Muszę	się	zoba czyć	z	księciem	–	wyrzuciła	z	siebie.
‒	 Ksią żę	 wydał	 po lecenie,	 by	 pod	 żadnym	 pozorem	mu	 nie

przeszka dzać	–	oznajmił	Sergiej	z	ka mienną	twa rzą.
Lisa	pokręciła	głową	 i	pobiegła	w	kierunku	drzwi,	z	których

wyszedł	asystent.	Otworzyła	je	drżą cą	ręką.	Pierwsze	pomiesz-



czenie	 było	 puste,	 drugie	 też.	 Na tomiast	 w	 trzecim	 zna la zła
Luca,	który	 stał	 sa motnie,	wyglą da jąc	przez	okno.	Spojrzał	na
nią	za skoczony.
Chcia ła	 coś	 powiedzieć,	 ale	 owładnęły	 ją	 nerwy	 i	 nie	 była

w	sta nie	wykrztusić	ani	słowa.
Za uwa żyła	 wyraz	 rozpa czy	 na	 twa rzy	 Luca.	 Jego	 spojrzenie

było	lodowa to	zimne.
‒	Gdzie	jest	Rose?	–	spytał.
‒	Z	Almeerą.	Muszę…	muszę	z	tobą	porozma wiać.
‒	 Czyż	 nie	 powiedzieliśmy	 sobie	 już	 wszystkiego?	 Czyż	 nie

wyczerpa liśmy	tema tu?
‒	Nie!	–	za woła ła,	wiedząc,	że	musi	zdobyć	się	na	odwa gę.	–

Nie	wyczerpa liśmy.
‒	Czego	ode	mnie	oczekujesz?	–	spytał	poirytowa ny.
‒	Chcę	ci	powiedzieć,	jak	bardzo	byłam	niemą dra	–	wyszepta -

ła	i	wzięła	głęboki	oddech.	–	I	chcę	ci	wyja śnić	dla czego.
‒	Nie	interesują	mnie	twoje	wyja śnienia	–	żachnął	się	Luc.
‒	Chcę	ci	wyja śnić,	że	kiedy	wyzna łeś	mi	mi łość,	przera ziłam

się	–	rzekła	z	pewnością,	ja kiej	nie	czuła	od	dawna.	–	Ba łam	się,
że	nie	mówisz	prawdy.	Że	zła miesz	mi	serce.	Że	mnie	skrzyw-
dzisz…
‒	A	ty	przez	całe	życie	unika łaś	sytuacji,	w	której	ktoś	mógł by

cię	 skrzywdzić,	 prawda?	 –	 skończył	 za	 nią	 z	 na mysłem,	 jakby
wła śnie	to	zrozumiał.	–	Obserwując	matkę,	doszłaś	do	wniosku,
że	miłość	potra fi	zniszczyć	człowieka.
‒	Tak.	Tak!	Dla tego	odeszłam	od	ciebie	za	pierwszym	ra zem.

–	Lisa	zerknęła	na	obrączkę	ślubną,	a	na stępnie	spojrza ła	Luco-
wi	prosto	w	oczy.	–	Oczywiście	wiedzia łam,	że	nasz	zwią zek	nie
miał	przyszłości.	Uprzedziłeś	mnie	o	 tym	na	sa mym	początku.
A	 ja	poczułam,	że	za czynam	się	w	tobie	za kochiwać	 i	wiedzia -
łam,	że	to	błąd.	Ty	nie	chcia łeś	miłości.	Przynajmniej	ode	mnie.
Próbowa łam	 cię	 za pomnieć.	 Ale	 kiedy	 tamtego	 dnia	 wszedłeś
do	sklepu,	zrozumia łam,	że	nic	się	nie	zmieniło.	Nic.	Wciąż	cię
pra gnęłam.
‒	A	ja	wciąż	pra gną łem	ciebie	–	przerwał	jej	Luc.	–	Broniłem

się,	jak	tylko	mogłem,	ale	nada remnie.
‒	Może	nie	potra fisz	odmówić	seksu,	kiedy	masz	go	poda nego



na	srebrnym	pół misku.
‒	Owszem,	potra fię	–	za pewnił	ją	ła godnym	tonem.	–	Od	cza -

su,	kiedy	odeszłaś	ode	mnie	po	raz	pierwszy,	nie	kocha łem	się
z	żadną	inną	kobietą.
Lisa	spojrza ła	na	niego	z	niedowierza niem.
‒	Na prawdę?
‒	Na prawdę.
‒	Ale	dla czego?	Na	pewno	mia łeś	wiele	sposobności.
Luc	 podra pał	 się	 po	 policzku.	 Zdał	 sobie	 spra wę,	 że	można

szczerze	wyznać	miłość,	ale	to	dopiero	począ tek.	Trzeba	posu-
nąć	się	da lej.	Poka zać	drugiej	osobie	ca łego	siebie.	Odsunąć	za -
słonę	ta jemniczości	 i	zrozumieć,	że	każdy	 jest	podatny	na	zra -
nienie.
‒	 Początkowo	wma wia łem	 sobie,	 że	 potrzebuję	 celiba tu,	 za -

nim	ożenię	się	z	Sofią,	ale	to	nie	był	prawdziwy	powód.	–	Wzru-
szył	ra miona mi.	–	Prawda	jest	taka,	że	nie	chcia łem	nikogo	in-
nego	poza	 tobą.	Nie	wiem,	 jak	 to	 się	 sta ło,	 ale	 jesteś	kobietą,
dzięki	 której	 doświadczyłem	 niezna nych	 mi	 wcześniej	 uczuć.
Tylko	tobie	się	to	uda ło.	I	chcę…
‒	Nie	–	przerwa ła	mu	Lisa,	 jakby	próbując	mu	poka zać	wła -

sną	sła bość.	–	Muszę	ci	powiedzieć,	czego	pra gnę.	Pra gnę	być
dla	 ciebie	 prawdziwą	 żoną.	 Pod	 każdym	 względem.	 Wszystko
jedno,	gdzie	będę	mieszka ła.	Ważne,	że	z	tobą	i	Rose.	Jeśli	się
zgodzisz,	 chcia ła bym	 mieć	 więcej	 dzieci.	 I	 pra gnę	 być	 dobrą
księżną.	 Pra gnę	 mieć	 czas,	 by	 ciebie	 kochać	 i	 poka zać	 ci	 to
wszystko,	 czego	wcześniej	 nie	mia łam	odwa gi.	Co	powiesz	 na
to?	Przyjmiesz	mnie	do	swojego	życia?
Luc	doskoczył	do	niej	 i	wziął	 ją	w	ra miona.	Po	 raz	pierwszy

w	 życiu	 poczuł	 na	 wła snych	 policzkach	 łzy.	 Lisa	 też	 pła ka ła,
więc	poca łował	ją	szybko,	pociesza ją co.
‒	Za wsze	będziesz	w	moim	życiu.	Bo	bardzo	cię	kocham	–	za -

pewnił.



EPILOG

‒	Śpi?
‒	 Jak	 za bita.	 –	Lisa	weszła	do	 sypialni,	 ścią gnęła	 ela styczną

opa skę	z	głowy	i	rozpuściła	włosy.	Luc	 leżał	w	łóżku	z	książką
w	 ręku,	 którą	 na tychmiast	 odłożył.	 Lisie	 zrobiło	 się	 ciepło	 na
sercu,	jak	za wsze,	gdy	pa trzyła	na	ukocha nego	męża.	Blask	za -
chodzą cego	słońca	ła godnie	wypeł niał	sypialnię,	spra wia jąc,	że
jego	 na gie	 cia ło	 wyglą da ło	 jak	 złocona	 rzeźba.	 Spojrza ła	 mu
prosto	w	oczy,	myśląc	 o	 tym,	 jak	 szybko	płynie	 czas.	Cza sa mi
nie	potra fiła	uwierzyć,	że	ich	có reczka	ma	już	dwa	lata.	Wszy-
scy	uwa ża li,	że	księżniczka	Rose	jest	wyjątkowo	słodkim	i	ra do-
snym	dzieckiem,	z	czym	zga dza li	się	dumni	rodzice,	za kocha ni
w	niej	bez	reszty.
‒	Twojej	córce	wyda je	się,	że	ką piel	to	jedna	wielka	za ba wa	–

za uwa żyła	z	czułością	w	głosie.
‒	Zupeł nie	tak	jak	jej	ma mie.	–	Oczy	Luca	rozbłysły.	–	Co	po-

wiedzia ła byś	na	wspólny	prysznic?	Ale	wcześniej	za pla nowa łem
coś	innego.
‒	Cóż	ta kiego?
‒	Czuję	się	dziwnie,	leżąc	tu	nago,	kiedy	ty	jesteś	cał kowicie

ubra na.	 Może	 zrzucisz	 z	 siebie	 ciuchy	 i	 przyłą czysz	 się	 przy
mnie?
‒	To	cał kiem	rozsądny	pomysł	–	odparła	Lisa,	szybko	ścią gnę-

ła	sukienkę	i	położyła	się	na	łóżku.
Luc	rozpiął	jej	czarny	koronkowy	biustonosz	i	popieścił	sutki

językiem.	Po	chwili	jednak	podniósł	wzrok.
‒	Cieszysz	się	na	jutrzejszy	dzień?	–	spytał.
‒	Nie	mogę	się	doczekać.
‒	W	 ta kim	ra zie	musimy	zrobić	coś,	 żeby	czas	szybciej	nam

upłynął.
Na za jutrz	wybiera li	się	wraz	z	Britta ny,	Ja sonem	i	Tamsin	na

tygodniowy	 urlop,	 który	 mie li	 spędzić	 na	 nieuczęszcza nym



przez	 turystów,	 południowo-za chodnim	 wybrzeżu	 Mardowii.
Z	dala	od	służby	i	dworskiego	protokołu,	który	często	oka zywał
się	 na zbyt	 męczą cy.	 Jednak	 był	 ceną,	 którą	 Lisa	 posta nowiła
pła cić	z	ra dością	za	życie	u	boku	miłości	jej	życia.
Dość	szybko	zorientowa ła	się,	że	na	dłuższą	metę	nie	da	się

prowa dzić	biznesu	w	Anglii	i	jednocześnie	wdra żać	w	nową	rolę
monarchini.	Co	prawda	Luc	 za oferował	 jej	peł ne	wsparcie,	by
nie	 rezygnowa ła	 z	 życia	za wodowego,	ale	uzna ła,	 że	nie	może
jednocześnie	pra cować	na	dwóch	peł nych	eta tach.	A	projekto-
wa nie	od	cza su	do	cza su	nie	mia ło	sensu.	Dla tego	sprzeda ła	fir-
mę	i	nigdy	tego	nie	ża łowa ła.
Luc	 sfinansował	 powsta nie	 szkoły	 mody,	 którą	 na zwał	 jej

imieniem.	Lisa	za mierza ła	da wać	w	niej	raz	na	miesiąc	wykła dy
z	projektowa nia	odzieży,	ma jąc	na dzieję,	że	Mardowia	wkrót ce
sta nie	się	nową	stolicą	mody.	Szybko	zorientowa ła	się,	że	wyspa
obfituje	w	prawdziwe	 ta lenty	w	 tej	 dziedzinie,	 a	 ona	uwa ża ła,
że	uzdolnienia	dzieci	i	młodzieży	na leży	pielęgnować.
Poświęciła	 dużo	 cza su,	 by	 zrozumieć	 za chowa nie	 Eleonory.

Uzna ła,	że	za winiło	jej	nadmierne	poczucie	pa triotycznego	obo-
wiązku	i	nieco	chorobliwe	odda nie	Lucowi.	Ale,	jak	powiedzia ła
któregoś	 dnia	 Lucowi,	 nie	 mia ła	 ochoty	 rozpoczynać	 ży cia
w	 roli	 księżnej	 od	 robienia	 sobie	wrogów.	Dla tego	 za propono-
wa ła	Eleonorze	wysokie	 sta nowisko	w	administra cji	 szkoły,	 co
oka za ło	się	doskona łym	posunięciem.	Zdobyła	w	niej	 lojalnego
sprzymierzeńca.
Cza sa mi	 myśla ła,	 że	 dotychczas	 wszystko	 w	 jej	 życiu	 z	 Lu-

kiem	 przebiega ło	 nie	 tak,	 jak	 powinno.	 Za szła	 w	 cią żę	 przed
ślubem,	a	na	prawdziwy	miesiąc	miodowy	czeka li	bardzo	długo
–	aż	Rose	była	na	tyle	duża,	by	móc	ją	zosta wić	pod	opieką	Al-
meery.
Ogromną	niespodzianką	oka zał	się	Ja son.	Dzięki	świeżo	zdo-

bytej	nieza leżności,	Britta ny	zna la zła	odwa gę,	by	sta nowczo	po-
wiedzieć	 Ja sonowi,	 że	 jeśli	 nie	 znajdzie	pra cy,	 ich	 zwią zek	nie
ma	przyszłości.	Chłopak	wziął	sobie	jej	ultima tum	do	serca	i	za -
trudnił	 się	w	ma ga zynie.	Nie	 było	 to	 za jęcie	 jego	ma rzeń,	 ale
za anga żowa niem	 i	 obowiązkowością	 udowodnił	 wszystkim,	 że
potra fi	 być	 odpowiedzialnym	 ojcem	 Tamsin.	 Pół	 roku	 później



wzięli	ślub,	a	Luc	za proponował	Ja sonowi	pra cę	w	ochronie	am-
ba sa dy	Mardowii	w	Londynie.
‒	 O	 czym	 rozmyślasz	 z	 ta kim	 błogim	 uśmiechem?	 –	 spytał

Luc.
‒	O	tym,	jak	cudowne	mam	życie.
‒	Miło	mi	to	słyszeć.	Aż	na bra łem	ochoty,	by	uczynić	je	jesz-

cze	bardziej	cudownym	–	rzekł	Luc	na miętnym	głosem.
Lisa	za trzepota ła	rzęsa mi.
‒	Na prawdę?
‒	Na prawdę	–	obiecał	 i	musnął	 jej	usta	warga mi.	–	Będę	się

z	tobą	kochał,	aż	księżyc	wzejdzie	wysoko	na	niebie.	Ale	wcze-
śniej	muszę	coś	zrobić.
Lisa	położyła	mu	czule	dłoń	na	policzku.
‒	 Co	 ta kiego?	 –	 spyta ła	 szeptem,	 choć	 doskona le	wiedzia ła.

Prawdę	mówiąc,	sta ło	się	to	ich	codziennym	rytuałem,	odnowie-
niem	 przysięgi	 złożonej	 kiedyś	 w	 niesprzyja ją cych	 okoliczno-
ściach.	Choć	dawniej	oboje	żywili	to	uczucie,	nie	mieli	odwa gi,
by	o	nim	mówić.	Dziś	słowa	przychodziły	ła two,	prosto	z	serca.
Wypowia da li	 je	często,	przypomina jąc	sobie	o	szczęściu,	które
ich	spotka ło.
‒	Kocham	cię	–	powiedział	Luc	ciepło.
Co	w	 tym	dziwnego,	 że	w	oczach	Lisy	 za kręciły	 się	 łzy?	 Już

się	ich	nie	wstydziła.	Nie	wolno	tłumić	pozytywnych	emocji.
‒	Ja	też	cię	kocham	–	wyszepta ła.	–	I	za wsze	będę	cię	kocha -

ła.
Spletli	 się	w	 na miętnym	 uścisku,	 otoczeni	 złocistą	 poświa tą

cudownego	za chodu	słońca.
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